
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  
12. posiedzenia I. sesyi X. peryodu

z dnia 1-go marca 1914.

T r e ś ć .

Oznajmienie J. E. Marszałka krajowego, 
że posiedzenie dzisiejsze zarządzone zostało mi­
mo niedzieli za zezwoleniem Arcybiskupów 
wszystkich trzech obrządków.

Spis petycyj.
Wniosek nagły p. Łaskudy, W itosa i tow. 

w sprawiejjudzielenia zapomóg dla powiatu li­
manowskiego.

Wniosek nagły p. Koziebrodzkiego i tow . 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum realnego 
w Skalacie i powołania do życia fundacyi b.p. 
Aleksandra Siisskinda Rosenstocka na ten cel 
przeznaczonej.

Wniosek nagły p Koziobrodzkiego i tow . 
wr sprawie subwencyi na m ost na dopływie 
Zbruczu w Tarnorudzie, pow iat Skałat.

Wniosek nagły p. Białego w sprawie u- 
dzielenia zapomogi mieszkańcom gminy UIucz, 

•pow. Brzozów.
Wniosek nagły p. Okonia i tow. w spra­

wie udzielenia bezwłocznego zakładowi w ycho­
wawczemu w Miejscu piastowem wydatniejszej 
zapomogi.

Wniosek p. Białego i tow . o uregulowa­
nie rzeki Stobnica w powiecie Brzozów.

Wniosek p. Białego i tow . w sprawie 
obwałowania Wisłoka w Trześniowie.

Wniosek p. Wolanina i tow. w sprawie 
wydatnej pomocy dla zakładów wychowawczych 
założonych przez ś. p. ks. Bronisława Markie­
wicza w Miejscu Piastowem  i Pawlikowcach.

Wniosek p. W itosa i tow. w sprawie pod­
wyższenia kwaterunkowego dla gospodarzy 
wiejskich.

Wniosek p. p» Kędziora, Bojki i Tertila 
i tow. o utworzenie Sądu powiatowego w Szczu­
cinie, powiat Dąbrowa.

Wniosek p. Siwuli i tow. w sprawie opo ­
datkowania Towarzystw asekuracyjnych na 
rzecz ochotniczych straży pożarnych.

Wniosek p. Tomaki i tow . w sprawie
powstrzymania wywozu drzewa materyałowego 
z lasów rządowych za granice kraju.

Wniosek p. Tomaki i tow. w sprawie
ograniczenia godzin w szynkach wiejskich.

Wniosek p. Stanistawa Starzyńskiego i tow . 
o założenie c. k. Starostw a w Bełzie.

Wniosek p. Okonia i tow. w sprawie
budowy drogi ze Sokołowa do Leżajska.

Wniosek p. Okonia i tow . w sprawie
upaństwowienia prywatnego gimnazyum w Kol­
buszowej.

Wniosek p. Okonia i tow . w sprawie
szybkiej budowy drogi w powiecie krośnień­
skim z Kobylan przez Lęki do Wietrzna.

Wniosek p. Okonia i tow . w sprawie za­
łożenia szkoły rolniczej w  Lipnicy, powiat Kol­
buszowa.

Wniosek p Okonia i tow . w sprawie
dokończenia drogi z Majdanu przez Brzostową 
górę, Wolę rusinowską, Kopcie, Lipnicę do 
Dzikowca w powiecie kolbuszowskim.

Wniosek p. Bardla i tow. o przeniesienie 
c. k. S tarostw a w Podgórzu i urzędów z niem 
połączonych po połączeniu Podgórza z Krako­
wem do Skawiny.

Wniosek p Bardla i tow. o pomoc dla 
gmin powiatu Wieliczka -  Podgórze na naprawę 
dróg gminnych w tymże powiecie.
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Wniosek p. Bardla i tow. o pomoc w o d ­
restaurowaniu starożytnego klasztoru w Tyńcu.

W niosek p. Wójcickiego i tow. w sprawie 
wybudowania drugiego piętra na gmachu głów­
nego gimnazyum w Samborze.

Wniosek p. Wójcickiego i tow w spra­
wie przemiany filii gimnazyum klasycznego 
w Samborze na 8-klasow e gimnazyum realne.

Wniosek p. Riedla i tow. w sprawie pro­
jektu ustawy o opłatach krajowych od kinema­
tografów  w całym kraju

Interpelacya p. Bosaka i tow. do c. k, 
Rządu w sprawie nieudzielenia przez krajow ą ko- 
misyę zasiłkową przy c. k. Namiestnictwie we 
Lwowie zasiłku Janowi Radoniowi we Wro- 
cance pow iat Jało.

Interpelacya p. W itosa i tow . do c. k. 
Rządu w sprawie wymiaru podatku domowo- 
klasowego Barbarze Cholewickiej w Szczurowie.

Wniosek nagły p. L. Lewickiego i tow. 
w sprawie udzielenia wydatniejszej zapomogi 
dla mieszkańców gminy O row e, pow iat D ro­
hobycz.

Wniosek nagły p. Perfeckiego i tow . w sp ra­
wie usunięcia inspektora okręgowego szkolnego 
Dekera w Sokalu i przeniesienia go w stan spo­
czynku.

W niosek nagły p. Kapuścińskiego i tow . 
w sprawie udzielenia zapomogi dla mieszkań­
ców gminy Chudzikowce.

Wniosek nagły p. Singalewicza i tow. 
w sprawie zapomogi dla pogorzelców gminy 
Jaktorów, powiat Przemyślany.

Wniosek nagły p. Starucha i tow . w spra­
wie budowy drogi powiatowej z Szybalina przez 
Baranówkę -  Kuropatniki -  Kotuchy do Zboro­
w a w brzeżańskim powiecie i w sprawie nad­
użyć Rady powiatowej w Brzeżanach.

Wniosek p. D ra L. Cegielskiego i tow . 
w sprawie utworzenia przystanku kolejowego 
między stacyami Radymno - Żurawica w grani- 
nach gminy Sośnica (powiat Jarosław ) na szla-' 
ku Kraków - Lwów.

Wniosek p. L. Lewickiego i tow. w spra­
wie założenia 4- kl. szkoły ludowej z ukraiń­
skim językiem wykładowym w Stryju.

Wniosek p. L. Lewickiego i tow. w spra­
wie założenia 4- kl. szkół ludowych z ruskim 
ręzykiem wykładowym w Żydaczowie, w Mi­
kołajowie nad Dniestrem i w Żurawnie (pow. 
Żydaczów).

Wniosek p. L. Lewickiego i tow. w spra­
wie założenia 4 -  kl. szkół ludowych z ruskim 
językiem wykładowym w Dolinie, Rożniatowie 
i Bolechowie (pow. Dolina).

Wniosek p. L. Lewickiego i tow. w przed­
miocie założenia c. k. Sądu powiatowego 
w Perehińsku.

Wniosek p. D ra Hołubowicza i tow. 
z wezwaniem do Wys. c. k. Rządu do założe­
nia w Kurowcach, pow. Tarnopol, składnicy 
pocztowej, jak również do utworzenia przy­
stanku kolejowego tam że na linii L w ów -Pod- 
wołoczyska.

Wniosek p. Dra Wł. Baczyńskiego i tow. 
z wezwaniem do Wys. c. k. Rządu o założe­
nie w Mużyłowie powiatu Podhajeckiego skład­
nicy pocztowej.

Interpelacya p. Perfeckiego i to w . do c. k. 
Rządu w sprawie zarządzonego przez Radę 
szkolną okręgową w Sokalu śledztwa dyscypli­
narnego przeciw kierownikowi szkoły Piotrowi 
Dziadyk w Hohołowie.

Interpelacya p. Perfeckiego i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie przeprowadzenia przez Radę 
szkolną okręgową w Sokalu postępowania dy­
scyplinarnego przeciw Józefowi Janczak, kiero­
wnikowi szkoły w Jastrzębicach.

Interpelacya p. Starucha i tow. do C. k. 
Rządu w sprawie zatwierdzenia dzierżawy po­
lowania w gminie Szybalin pow iat Brzeżany.

J Interpelacya p. Baczyńskiego i tow. do
c. k. Rząnu w sprawie obsadzenia posad nau­
czycieli w szkołach ćwiczeń z ukraińskim ję­
zykiem wykładowym.

Interpelacya p. Terszakowca i tow . do
Wydziału krajowego w sprawie przepadłych
pieniędzy robotnikom z gminy Susułowa, po­
wiat Rudki, zajętym przy regulacyi Dniestru.

Interpelacya p. Kormosza i tow . do c. k. 
Rządu w sprawie nieodpowiedniego prowadze­
nia regulacyi potoka Tysów ka-O lszanka.

/  Interpelacya p. Trylowskiego i tow. do
c. k Rządu w sprawie języka wykładowego 
w szkole w Wyszatycach, pow iat Przemyśl.

Interpelacya p . Załozieckiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie budowy szkoły ludo­
wej w Lawrykowie, pow iat Rawa.

Interpelacya p. Hołubowicza i tow . do
c. k. Rządu w sprawie postępowania Starostw a
w Brzeżanach przy wyborach Rady gminnej 
w Kutkowcach.

Interpelacya p. Horbaczewskiego i tow. 
w sprawie niedomagań w ruchu osobowym  na 
szlaku kolejowym Tarnopol - Zaleszczyki.

Interpelacya p Perfeckiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie założenia klas ekspono­
wanych z polskim językiem wykładowym w gm i­
nach Boratyn, Wojsławice, Bobiatyn, Wolica 
komarowa, Żabice i Głuchowice, powiat Sokal.

lnterpalacya p. Perfeckiego i tow . do c. k. 
Rządu w sprawie nadużyć kierownika szkoły 
w Rohatynie, powiat Sokal.

Interpelacya p. Jaw orskiego i tow . w sp ra­
wie zasądzenia nauczyciela W iktora Stesłowi- 
cza w Hodowicy, powiat Lwów.
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Interpelacya p. Dumki i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie postępowania Starostw a 
w Tarnopolu przy wyborach do Rady gminnej 
w Myszkowicach.

Interpelacya p. Kapuścińskiego i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie języka wykładowego 
ruskiego w nowozalożonej szkole w Babińcach, 
oowiat Borszczów.

Interpelacya p. J. Jaworskiego i tow . do c. k 
Rządu w sprawie niezałatwienia uchwały Rady 
gminnej w Zboiskach co do przemiany polskie­
go języka wykładowego na ukraiński w szkole 
ludowej.

Interpelacya p. Singalewicza i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie narzucenia gminie Poltew , po­
wiat Przemyślany, polskiej eksponowanej klasy 
przy miejskiej publicznej szkole.

Interpelacya p. Kormosza i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie założenia polskiej ekspo- 
nówki w Maćkowicach, pow iat Przemyśl.

Interpelacya p. Makucha i tow . do c. k 
Rządu w sprawie niedozwolonej wyborczej agi- 
tacyi przy ostatnich wyborach sejmowych 
w lwowskim okręgu wiejskim.

Interpelacya p. K. Lewickiego i tow. 
do c. k. Rządu w sprawie zakazu używania ukra­
ińskiego języka w urzędowaniu wewnętrznem 
i w rządowej korespondencyi w publicznych 
szkołach ukraińskich.

Interpelacya p. Metelli i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie narzucenia gminie, Pikulice 
powiat Lwów, polskiej ek sponówki.

Interpelacya p. Kapuścińskiego i tow . do 
c. k Rządu w sprawie narzucenia gm. Czarnu- 
szowice, pow iat Lwów, polskiej klasy ekspo 
nowanej przy miejscowej publicznej szkole lu­
dowej.

Interpelacya p. Trylowskiego i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie zorganizow ania 4 kl. 
szkoły ludowej w Kniaźdworze z ukraińskim 
językiem wykładowym.

Interpelacya p. Singalewicza i tow. do 
Wydziału krajowego w sprawie nieprzychylnego 
stanowiska Wydziału powiatowego w Przemy­

ślanach do budowy drogi powiatowej z Prze­
myślan do Uhnowa i Jaktorow a.

Interpelacya p. Singalewicza i tow . do
c. k. Rządu w sprawie stanowiska komisarza 
rządowego w Sassov. ij, powiat Złoczów.

Interpelacya p. Ilołubowicza i tow . do
c. k. Rządu w sprawie wyborów do Rady 
gminnej w Pokropiwnej, powiat. Tarnopol.

Interpelacya p. Hołubowicza i tow . do
c. k. Rządu w sprawie przyspieszenia budowy 
szkoły w Kobyłowłokach i subwencyi na nią.

Interpelacya p. Hołubowicza i tow . do
Wydziału krajowego w sprawie postępowania 
Rady i Wydziału powiatowego w Trembowli 
i przeszkód robionych budowie szkoły w K o­
byłowłokach.

Wniosek nagły p. Głąbińskiego imieniem 
komisyi budżetowej w sprawie postawienia na 
porządek dzienny trwającego posiedzenia.

1. Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
budżecie krajowym na rok 1913, tudzież

2. Wnioski Wydziału krajowego o po­
trzebie zmiany niektórych postanowień w uchwa­
łach sejmowych, przyzwalających na zaciągnię­
cie pożyczek na rozmaite cele gospodarcze 
kraju, a to  dla ułatwienia sfinansowania tych 
pożyczek. Uzasadnienie i załatwienie wniosku

Sprawozdanie komisyi budżetowej w spra­
wie prowizoryum budżetowego za czas od 1. 
stycznia do 30 czerwca 1914; 
sprawozdanie komisyi budżetowej o budże­
cie krajowym na rok 1913 oraz 
wnioski komisyi budżetowej o potrzebie 
zmiany niektórych postanowień w uchwałach 
sejmowych, przyzwalających na zaciągnięcie 
pożyczek na rozmaite cele gospodarcze kraju 
a to  dla ułatwienia sfinansowania tych poży­
czek.

Rozprawa ogólna nad temi sprawozda­
niami i wnioskami. G łosy pp. Jahla, Serczyka, 
Stanisława Tarnowskiego, Germ ana, Konopki, 
Stapińskiego, Aschkenasego, Badeniego i Pilcha.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 5 minut 25 po południu).
Przew odniczący  : J. E. Marszałek krajowy Adam  hr. Gołuchowski.
Ze stronv  c. k. R z ą d u ; JE. c. k. N am iestnik  W itold  Koryt<>wski i c. k w i­

ceprezydent N am iestn ictw a S tanisław  Grodzicki.
Sekretarze: pp. M ieczysław Urbański, Stanisław  Kasznica, Stanisław  Biały, 

T eodor RożankowskL
O becnych posłów : 122.
M arszałek : Sejm w  kom plecie, posiedzenie o tw ieram . Podaję do w iado­

mości, że za zgodą trzech a rcyb iskupów  dzisiejsze posiedzenie zostało zw ołane, 
pom im o, iż jest niedziela. (P. Staruch : W że sia spow idaly  ne treba  ? — Wesołość.)

P ro tokó ł z l()-go posiedzenia uw ażam  za przyjęty, gdyż nie w niesiono 
przeciw  niem u żadnych zarzutów , p ro tokół z 11-go posiedzenia jest złożony 
w b iu rze sejm ow em  do przejrzenia. —
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Proszę p. sekre tarza  o odczytanie spisu petycyi.
S ekretarz p. Urbański (czyla spis pe lycyj  wniesionych po dzień 1-go marca

1914).
1530. L. s. 2364. T eresa  Kaczówna, nauczycielka, Zaw ada, przez posła G erm ana, 

o policzenie lat służby — do kom isyi szkolnej.
1531. L. s. 2365. Dr. Ignacy Meth, sekundaryusz szpitala w  Jaśle, przez posła 

G erm ana, o veniam  aelatis — do kom isyi sanitarnej.
1532. L. s. 2366. M arya K operniakow a, w dow a po uczestniku pow stania , Gorlice 

przez, posła G erm ana, o zapom ogę — do kom isyi budżetow ej.
1533. L. s. 2367. G m ina Bielaw ka, przez posła O kuniew skiego, o uw olnienie od 

p restacjn  szkolnej — do kom isyi szkolnej.
1534. L. s. 2368. Teofila H rycynow a, w dow a po  nauczycielu, W ołczkow ce, przez 

posła Adam a, o podw yższenie pcnsyi — do kom isyi szkolnej.
1535. L. s. 2269. A w ner K am pelm acher, nauczyciel religii m ojżeszow ej, Kałusz, 

p rzez posła Adam a, o dodatek drożyźniany — do kom isyi szkolnej. 
M arszałek : P roszę pp. sekretarzy  o odczytanie zgłoszonych w niosków  i in -

tcrpelacyi.
Sekretarz  p. Urbański ( c zy la ) :

L. s. 2374/1914. W niosek nagły p. Ł askudy, W itosa i tow. w  sp raw ie  udzielenia 
zapom óg dla pow iatu  lim anow skiego.

L. s. 2375 1914. W niosek nagły p. Koziebrodzkiego i tow. w  sp raw ie  upaństw o­
w ienia g im naz jum  realnego w Skalacie i pow ołania do żjrcia fundacyi b. p. 
A leksandra Siisskinda Rosenstocka, na ten cel przeznaczonej.

L. s. 2376/1914. W niosek nagły p. K oziebrodzkiego i tow. w  sp raw ie  su b w e n c ji 
na  m ost na dopłjTwie Żbruczu w T arno rudz ie  pow iat Skałat.

L. s. 2377/1914. W niosek nagły p. Białego i tow . w  spraw ie  udzielenia zapom ogi 
m ieszkańcom  gm inj' Ulucz, pow iat Brzozów.

L. s. 2378/1914. W niosek nagły p. O konia i tow. w  sp raw ie  udzielenia bezw ło- 
cznego zakładow i w ychow aw czem u w Miejscu p iastow em  w ydatniejszej 
zapom ogi.

L. s. 2379/1914. W niosek p. Białego i Iow. o uregulow anie  rzeki S tobnica w  po ­
w iecie Brzozów.

L. s. 2380/1914. W niosek p. Białego i tow. w  sp raw ie  obw ałow an ia  W isłoka 
w Trześniow ie.

L. s. 2381/1914. W niosek p. W olanina i Iow. w  sp raw ie  wyrłatnej pom ocjT dla 
zakładów  w jch o w aw cz jrch, założonych przez śp. ks. B ron isław a M arkiew icza 
w  Miejscu p iastow em  i Paw likow cach.

L. s. 2382/1914. W niosek p. W itosa i tow. w  sp raw ie  podw yższenia k w a te ru n ­
kow ego d la gospodarzy w iejskich.

L. s. 2383/1914. W niosek pp. Kędziora, Bojki, T ertila  i tow . o u tw orzenie  Sądu 
pow iatow ego w  Szczucinie, pow ia t D ąbrow a.

L. s. 2384,1914. W niosek p. S iw uli i tow. w  sprawne opodatkow ania  tow arzystw 7 
asekuracj7jnych  na rzecz ochotniczych straży  pożarnych.

L. s. 2385/1914. W niosek p. T om aki i tow. w  sp raw ie  pow strzym an ia  w jw o z u  
d rzew a m ateryałow 7ego z lasów7 rządow7ych za granice k raju .

L. s. 2386/1914. W niosek p. T om aki i tow. w  sprawne ograniczeń godzin w  szyn­
kach w iejskich.

L. s. 2387/1914. W niosek p. St. S tarzj7ńskiego i tow . o założenie c. k. S tarostw a 
w7 Bełzie.

L. s. 2388/1914. W niosek  p. O konia i tow. w  sp raw ie  budow y drogi ze Sokołow7a 
do Leżajska.

L. s. 2389/1914. W niosek p. O konia i tow7. w7 sprawne upaństw ow ien ia  p r jrw7a- 
tnego g im nazyum  w K olbuszowej.

L. s. 2390/1914. W niosek p. O konia i tow\ w7 sprawne szybkiej budow y drogi 
wr pownecie krośnieńskim  z Kobylan przez Ł ęki do W ietrzna.

L. s. 2391/1914. W niosek p. Okonia i tow. w  sprawne założenia szkołj7 rolniczej 
w7 L ipn ie j7, pow ia t Kolbuszowa.

L. s. 2392/1914. W niosek p. O konia i tow. w  sp raw ie  dokończenia drogi z Maj­
danu  przez Brzostow7ą górę, W olę rusinow ską, Kopcie, L ipnicę do Dzikowrca 
w  pow iecie^kolbuszow skim .
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L. s. 2393/1914. W niosek p. G ardła i tow . o przeniesien ie e. k. S tarostw a w  P od­
górzu i u rzędów  z niem  połączonych po połączeniu Podgórza z K rakow em  
do Skaw iny.

L. s. 2394/1914. W niosek p. B ard la i tow. o pom oc d la gm in pow iatu  W ieliczka- 
Podgórze na nap raw ę dróg gm innych w  tym  powiecie.

L. s. 2395/1914. W niosek p. B ard la  i tow . o pom oc w o d restau row an iu  staroży­
tnego k laszto ru  w  Tyńcu.

L. s. 2396/1914. W niosek p. W ójcickiego i tow . w  spraw ie  w ybudow ania  d ru ­
giego p iętra  na gm achu głów nego ginm azyum  w  Sam borze.

L. s. 2397/1914. W niosek p. W ójcickiego i tow . w  sp raw ie  p rzem iany  filii gim - 
nazyum  klasycznego w Sam borze na 8-klasow e ginm azyum  realne.

L. s. 2398/1914. W niosek p. Riedla i tow . w  sp raw ie  p ro jek tu  ustaw y o opłatach 
krajow ych od kinem atografów  w  całym  kraju.

L. s. 2399/1914. In terpelacya p. Bosaka i tow. do c. k. Rządu w  sp raw ie  n ieu- 
dzielen i przez k rajow ą kom isyę zasiłkow ą przy  c. k. N am iestnictw ie w e 
Lw ow ie, zasiłku Janow i R adoniow i w e W rocance, pow iat Jasło.

L. s. 2400/1914. In terpelacya p. W itosa i tow. do c. k. Rządu w  spraw ie  w ym iaru  
podatku  dom ow o-klasow ego B arbarze Cholewickiej w  Szczurowie.
Sekretarz  p. Rożankowski (czyla) : 

Cz. s. 2401/1914.
W  n e s e n i e n a h ł e  

posła  L w a Łew yckoho i tow arysziw  w 
sp raw i udiłenia zapom ohy m eszkańciam  

h rom ady  O row e, pow . Ilrohófcycz.
Cz. s. 2402/1914.

W n e s e n i e  n a h ł e  
posła Perfeckoho i tow arysziw  w  sp ra ­
w i usunenia okrużnoho inspektora szkil- 
noho D ekera w  Sokały i perenesen ia  jeho 

w stan spoczynku.

Cz. s. 2403/1914.
W n e s e n i e  n a h ł e  

posła K apustyńskoho i tow arysziw  w 
sp raw i udiłenia zapom ohy m eszkańciam  

h rom ady  Chudykiw ci.
Cz. s. 2404/1914.

W n e s e n i e  n a h ł e  
]). Singałewycza i tow arysziw  w  sp raw i 
zapom ohy dla pohoriłc iw  h rom ady  Ja- 

ch to riw , pow it Lw iw .

Cz. s. 2405/1914.
W n e s e n i e  n a h ł e  

p. S tarucha i tow arysziw  w sp raw i bu ­
dow y dorohy  pow itow oji z Szybałyna 

do Zborow a.

Cz. s. 2406/1914.
W n e s e n i e  

p. dr. Ł. Cehelskoho i tow arysziw  w 
sp raw i o tw oren ia  zeliznyczoho perestan - 
ku miż stacyjam i R adym no-Ż uraw ycia  
w  m ężach h rom ady  Sosnycia (pow. Ja­

rosław ) na szlachu K rakiw -L w iw .

Cz. s. 2407,1914.
W  n e s o k 

p. L w a Łew yckoho i tow arysziw  w  sp ra ­
w i zasnow ania 4 k lasow oji narodno ji

H. c. 2401/1914.
B H e c e H e  h a r ji e  

n. JlbBa JleBHUKoro i to b . b cnpaBi yjtiJie- 
hh 3anoMorn MeiiiKampiM rp. OpoBe, noB. 

Xlporo6nM.

M. c. 2402/1914.
B H e c e H e  h a r ji e 

n. flepcJieuKoro i tob. b cnpaBi ycyHeHH 
OKpy>KHoro iHcneKTopa LiiKijibHoro JJenepa 
b CoKajin i nepeHecera ero b ct3h cnoMHHKy.

M. c. 2403 1914.
B H e c e H e  H a r j i e  

n. KanycTMHbCKoro i t o b . b  cnpaBi yniJie- 
h« 3anoMorH meuiKaHUJim rpoM. Xyn,nKiBui'.

M. c. 2404,1914.
B H e c e H e  h a r ji e 

n. CikrajieBMwa i to b . b cnpaBi 3anoMorn 
jum noropiJiujiB rp. jłxTopiB.

M. c. 2405/1914.
B H e c e H e  h a r ji e  

n. CTapyxa i to b . b cnpaBi 6yn.OBH noporn  
noBiTOBOi 3 UJHÓajiHHa n o  36opoB a.

M. c. 2406/1914.
B H e c e H e  

n. n-pa JI. lierejibCKoro i to b . b cnpaBi 
OTBopeHfl 3eni3HHHoro nepecraHKy Mi>K 
cTaun«MH PanHMHO->KypaBHu,fl b me>Kax 
rpo/wann C ochhus (noB. JIpocjiaB) Ha Lmiflxy 

KpaKiB-JIbBiB.

M. c. 2407/1914.
B h e c o  k 

n. JlbBa JleBMUKoro i to b . b cnpaBi 3a- 
CHOBaHfl 4-KJlHCOBOl HapOAHOl UJ KOJI H 3
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szkoły z ukraińskoj u w ykładow oju  m o­
w oju w  Stryju.

Cz. s. 2408/1914.
W  n c s o k 

p. L w a  Ł ew yckoho i low arysziw  w 
sp raw i zasnow ania  4 klasow ych naro - 
dnych  szkił z ukraińśko ju  w ykładow oju 
m ow oju w Żydączewi, M ykołajewi nad 
U nistrom  i w  Z uraw ni (p. Zydacziw).

Cz. s. 2409/1914.
W  n e s o k 

p. Lw a Ł ew yckoho i low arysziw  w 
p redm eti zasnow ania 4 k lasow ych szkił 
n arodnych  z ukraińśkoju  w ykładow oju 
m ow oju  w Dołyni, Rożnilow i i Bolecho- 

w i (pow it Doły na).

Cz. s. 2410/1914.
W  n e s e n i e 

p. L w a Łew yckoho i tow arysziw  w p rcd - 
m eti o snow ania  c. k. Sudu pow itow oho  

w P crehyńsku .

Cz. s. 2411/1914
W  n e s e n i e 

p. dr. I. H ołuhow ycza i tow arysziw  z 
w izw aniem  do W ys. c. k. P raw ytelstw a  
o osnow anie  w  K uriw ciach ternopilsko- 
ho  pow ita  składnyci pocztow oji jak  r i-  
w noż na o tw oren ie  pcrestanku  zelizny- 
czoho tam że na liniji L w iw -P idw o ło - 

czyska.

C. s. 2412/1914.
W  n e s e n i e 

posła  dr. W oł. Baczyńskoho i tow ary ­
sziw  z w izw aniem  do W ys. c. k. P ra ­
w yte lstw a o osnow anie w  M użyłowi 
p idhajeckoho pow ita  pocztow oji skła­

dnyci.

Cz. s. 2418/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. Perfeckoho i tow arysziw  do c. k. P ra ­
w yte lstw a w sp raw i zariadżenoho Ra- 
doju okrużno ju  szkilnoju w Sokały po- 
stupow ania  dyscyp linarnoho  p ro  ty u p ra -  
w ytela szkoły P e tra  D ziadyk w  H ohołow i.

Cz. s. 2414/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. Perfeckoho i tow arysziw  do c. k. 
P raw y te ls tw a  w  sp raw i perew eden .a  Ra- 
doju szkilnoju okrużno ju  w  Sokały po- 
s tupow an ia  dyscyp linarnoho  p ro  ty Jo- 
syfa Tom czaka, up raw y te la  szkoły w J a -  

struhyczach.

Cz. s. 2415/1914.
1 ii t e r  p e I a  c y j a 

p. S tarucha  i tow arysziw  do c. k. P ra -

yKpaiHbCKOKD BHKJ13H0B010 MOBOK) B CTpWO.

M. c. 2408/1914.
B h e c o k 

n. JlbBa JleBHUKoro i t o b .  b  c n p a B i 3 a c H O -  
BaHH 4-kji«cobhx Hapoji,HHX LUKiji 3 yKpa- 
lH bC K O io BHKJiajioBOKD mobok) b  }K M n a 4 eB i, 
MuKOJiaeBi h . J J h ic t p o m  i b  >KypaBHi' ( n .  

J K u n a n iB ).

M. c. 2409/1914.
B h  e c o k 

n. JlbBa JleBHUKoro i tob. b npenMeTi 3a- 
CHOBaHfl 4-KJlflCOBMX LUKiji HapOAHHX 3  
yKpaiHbCKOK) BHKJiaHOBOK) MOBOK) B ,0.0-
jiuhi, Pojkhitobi' i BoJiexoBi (n. J^ojiuHa).

M. c. 2410 1914.
B h  e c e h  e 

n. JlbBa JleBHUKoro i t o b .  b npenMeTi’ 
ocHOBaHfl u. k . Cyny noBiTOBoro b  łlepe-

THHbCKy.

M. c. 2411/1914.
B h  e c e h e 

n. n-pa I. To^ySoBHHa i tob. — 3 Bi3Ba- 
H£M no Buc. u . k. ripaBMTejibCTBa —  o 
ocHOBaHe b K y p iB u a x , TepHoniJibCKoro no- 
BiTa, CKHaHHMUT nOHTOBOl, — HK piBHO)K 
Ha OTBopeHe nepecTaHKy 3ejii3HHMOro TaM- 

we — Ha JiiHii' JlbBiB-riiuBOJiowMCKa.

H. c. 24121914.
B h  e c e h e 

n. n-pa Boji. BaHMHbCKoro i tob. 3 Bi3Ba- 
HCM HO Buc. u . K. llpaBMTeJlbCTBa O OCHO- 
BaHe b My>KHjiOBi, ninraeuKoro noBiTa, no- 

MTOBOl CKJiajtHHUl.

W. c. 2413/1914.
i H T e p n e j i i i U H a  

n. łlep(J)euKoro i tob. ho u. k. ripaBMTejib- 
ctb3 b cnpaBi 3apan>KeHoro Panoro oxp. 
ujKijibHOK) b CoKajin nocrynoBaHH hmcuh- 
njiiHapHoro npoTH ynpaBHTeji« ujkojih łle - 

Tpa J],3yiHHK b  TorojiOBi.

M. c. 2414/1914.
I h  t e p n e ji n u  u s 

n. łlep^ieuKoro i tob. ho uk. łlpaBHTeJib- 
CTBa b cnpaBi nepeBeneHH Panoio luk. 
OKpyw. b  CoKajin nocTynoBaHJi nucuMnjii- 
HapHoro npoTH H ocn^a ToMHaKa, ynpaBH- 

Ten« lukojiu b flcTpy6n4ax.

M. c. 2615/1914.
i H T e p n e j i f l U H H  

n. CTapyxa i tob. ho uk. łlpaBHTCJibCTBa
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w ytelstw a w  Sokały w sp raw i nezatw er- 
dżenia derżaw y po low ania  w  h rom ad i 

Szybałyn.

Cz. s. 2416/1914.
I n t e r  p e l a c y j a  

p. B aczyńskoho i tow arysziw  do c. k. 
P raw y te ls tw a  w  sp raw i obsadżenia po­
sad uczyteliw  w szkołach w p raw  z u k ra - 

ińśkoju  w ykładow oju ino woj u.

Cz. s. 2417/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. Terszakiw cia i tow arysziw  do W ydi- 
łu  k rajcw oho  w  sp raw i p ropaw szych  
hroszyj rob itnykam  z h rom ady  Susuło- 

w a  zaniatym  p rzy  regulacyji D nistra.

Cz. s. 2418/1914.'
I n t e r p e l a c y j a  

p. K orm osza i tow arysziw  do c. k. P ra ­
w yte lstw a w sp raw i new idpow idnoho  
w edenia  regulacyji potoku  Tysiw ky i 

W ilszanky.
Cz. s. 2419/1914. ,/

I n t e r p e l a c y j a  
p. T ry low skoho  i tow arysziw  do c. k.
P raw y te ls tw a  w  p raw i w ykładow oho  ja-

zyka w  szkoli w  W yszatyczach.

Cz. s. 2420/1914.
l n l e r p e l a c y j  a 

p. Załozeckoho i tow arysziw  do c. k.
P raw ytelstw a  w  sp raw i budow y szkoły 

narodnoji w B aw rykow i.

Cz. s. 2421/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. Hołubowyc-za i tow arysziw  do c. k.
P raw y te ls tw a  w  sp raw i postupow an ia  
S tarostw a w  B ereżanach p ry  w yborach  

w  K utkiw ciach.

Cz. s. 2422/1914.
P n t e r p e l a c y j  a 

p. H orbaczew skoho i tow arysziw  do c. 
k. P raw y te lstw a  w  sp raw i nedo inahań  
w  osobow im  ru ch u  na szlachu zeliz. 

T  ernopil-Zaliszczyky.

Cz. s. 2423/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. Perfeckoho i tow arysziw  do c. k. P ra ­
w yte lstw a w sp raw i zasnow ania  ekspo­
now anych klas z polskym  w ykładow ym  
.iazykom w h ro m a d a c h : B oratyn,
W ojsławyczi, Bobiatyn, W ołycia ko- 

n io row a, Żabie i H łuchiw .
Cz. s. 2424/1914.

I n t e r p e l a c y j a  
p. Perfeckoho i tow . do c. k. P raw y te l-

b cnpaBi ne3aTBepjx>Ken5t n,ep>KaBH noAbO- 
BaHfl b rpoMajii LLluSajiHH.

M. c. 2416/1914.
I h t  e  p n e j i  s m  u a

n. BaMHHbCKoro i to b . a o  lik. ripaBUTejib-
cTBa b cn p . o6caA>KeHA nocaA ywHTejiiB b 
iUKOJiax BnpaB 3 yn p . bhka3aobok) mobok).

M. c. 2417/1914.
i H T e p n e j i s i m i s i  

n. TepujaKiBun i tob. ao Bujany KpaeBoro 
b cnpaBi nponaBUiMx rpouiun poSiTHHKaM 
3 rpoMajLH CycyjioBa, 3aimTMM npn peiynfluni 

JlHicTpa.

4 .  c. 2418/1914.
I h t  e p n e ji s i u  u a

n. Kopmouia i tob. ao  uk. PIpaBHTeAbCTBa
B cnpaBi HeBiAnoBiAHoro BeAeHfl peryAAUMi 

noTOKa TnciBKH i BijibiuaHKH.

4 .  c. 2419/1914.
i H T e p n e j i n u n f l  

n. TpmibOBCKoro i tob. ao  uk. ripaBH- 
TejibCTBa b cnpaBi BHKJiaAOBoro »3HKa b 

lukoai b BnujaTHMax.

4 .  c. 2420 1914.
i H T e p n e A H L t H H  

n . 3ajio3euK oro i t o b . a o  u k . IlpaBHTejib- 
cTaa b  cnpaBi SyAOBH ilik o jih  napoAHoi' 

b  JlaBpnKOBi.

4 .  c. 2421.1914.
i H T e p n e j i a u m  

n. roJiySoBHHa i to b . a o  uk. łlpaBHTejib- 
cTBa b cnpaBi nocrynoBaHA CTapocTBa b 

Bepe>KaHax npu BM(5opax b KyTKiBuax.

4 .  c. 2422/1914.
l H T e p n e A 5 i u , H f l  

n. TopSaweBCKoro i to b . a o  uk. łlpaBH- 
TejibCTBa b cnpaBi HeAOMaraHb b ocoóobim  
pyxy Ha ujJuixy3eAi3.TepHonijib-3ajiiui.HKH.

4 .  c. 2423/1914.
I h t  e  p n e n  9  u  h a  

n. łlep cjieu K o ro  i t o b . a o  u . k. ripaB H - 
TeAbCTBa b cnpaB i 3acHOBaHH eKcnoHOBa- 
HMX KAAC 3 nOAbCbKHM BHKA3AOBHM A3MKOM 
B rpOM. BopaTHH, BOHCAaBHMi, B o Oatmh, 

B oam ua  KOMopoBa, >Ka6e i TAyxiB.

4 .  c. 2424/1914.
i H T e p n e A A U H A

n. rieptjjeuKoro i t o b . a o  u . k . f lp a B H -
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stw a, w  sp raw i nad  u żyt’ up raw y te la  
szkoły w  Bobiatyni, p ow it Sokal.

Cz. s. 2425/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. I. Jaw orskoho  i tow . do c. k. P ra -  
w y te lstw a w  sp raw i zasudu upraw yte la  

W ik to ra  Stesłow ycza w  H odow ycy.

Cz. s. 2426/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. D um ky i tow. do c. k. P raw ytelstw a, 
w  sp raw i postupow an ia  S tarostw a w 
T ernopo ły  p ry  w yborach  h rom . w  My- 

szkowyczach.

Cz. s. 2427/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. K apustyńskoho i tow . do c. k. P ra ­
w yte lstw a  w  sp raw i w ykładow oji uk ra- 
ińskoji m ow y w  now ootw oren ij szkoli 

w  Babyńciach.

Cz. s. 2428/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p . I. Jaw orskoho  i tow . do c. k. P ra w y ­
te lstw a  w  sp raw i neporiszen ia  uchw ały  
rad y  hrom adsko ji w  Zhojiskach, szczo 
do perem iny  polskoji m ow y na u k ra iń ­

sku w  narodn ij szkoli.

Cz. s. 2429/1914.
I n t r p e l a c y j a  

p. Singałew ycza i tow . do c. k. P ra w y ­
telstw a w  sp raw i nakynenia  h rom . P o ł- 
tw i polskoji eksponow anoji klasy p ry  

m ijscew ij szkoli.

Cz. s. 2430/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. K orm osza i tow . do c. k. P raw y te l­
stw a w  sp raw i osnow ania  polskoji 

eksponiw ky w  M aćkowyczach.
Cz. s. 2431/1914.

I n t e r p e l a c y j a  
p. M akucha i tow . do c. k. P raw y te ls tw a  
w  sp raw i nedozw ołenoji w yborczoji agi- 
tacyji p ry  poślidnych  sojm ow ych w ybo- 

. rach  w  lw iw skim  silskim  okruzi.

Cz. s. 2432/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p . K. -Łewyćkoho i tow . do c. k. P ra ­
w yte lstw a  w sp raw i zakazu używ ania 
ukraińśkoji m ow y u w nu triszn im  u ria -  
dow aniu  i w  uriadow ij perepyści w  pubł. 

ukraińśkych  szkołach.
Cz. s. 2433/1914.

I n t e r p e l a c y j a  
p. M etteli i tow . do c. k. P raw y te lstw a  
w  sp raw i nakynen ia  h rom . Pykułyczi 

polskoji eksponiw ky.

ejibCTBa b c n p a B i HajjyjKMTb ynpaB H T eJid 
wkojim b BoOhthhT, noB . CoKajib.

M. c . 2425/1914.
1 h  t  e  p  n e  ji » u  h  si 

n. I. M B o p cK o ro  i to b . ,n.o u., k. llp aB H - 
TejibCTBa b cnpaBi 3 acyn .y  ywuTejis? B iK T opa 

CrecjiOBM wa b TojtOBMUH.

M. c. 2426/1914.
i H T e p n e J i s m n s i  

n. JJyMKH i tob . Jto u., k. llpaBMTejibCTBa 
b cnpaBi nocTynoBaHfl C/rapocTBa b TepHO- 
nojiH npn Bn6opax rpoM. b MniiiKOBMHax.

M c. 2427/1914.
i H T e p n e j i s i U H S l  

n. KanycTHHbCKoro i to b . .no u. k. Ilpa- 
BHTCJlbCTBa B CnpaBi BMKJia.II.OBOl y K p a iH b -  
CKOl MOBH B HOBOOTBOpeHin LLIKOJli B Ba-

6 h h u ,hx .

M. c. 2428/1914.
1 h t  e  p n e  ji s i u  u si

n. I. flBopcKoro i to b . no u. k. IJpaBH-
TejibCTBa b cnpaBi HenopiineHfl yxBajiH pa­
nu rp o M . b 36oi'cKax, mo no nepeMiHH 
nojibCbKoi' mobh BHKJiajtoBOi na yKpaiHbCKy 

b napoAiiin hjkoju.

H. c. 2429/1914.
i H T e p n e j i f l U H f l  

n . C iH rajieB H M a i to b . n o  u. k. F Ip aB H -
T ejibC T B a b c n p a B i HaKHHeHfl r p o M a n i  IIoji- 
TBi n o jib C b K o i eK cn o H O B a H o i' kjiach n p n  

MicneBin ilikoju.

W. c. 2430/1914.
i H T e p n e J i s m n s i  

n . KopMonia i t o b .  no u . k . l lp a B H T e j ib -  
CTBa b  c n p a B i ocH O B aH H  nojibC bK oi"  e K c n o -  

HiBKH B M aitb K O B H liaX .

M. c. 2431/1914.
I h t  e  p  n  e  ji s i u  h si 

n . Maxyxa i t o b .  no u k . r ip aB M T ejib C T B a b  
c n p a B i  H e ^ .0 3 B O J ie n o i B H S o p w o T  a f iT a u n i'  
n p n  n ocjiiji,H M X  c o m m o b m x  B H 6 o p a x  b  JibB iB -

CKiM ClJlbCKiM O K py31.

M. c. 2432/1914.
l H T e p n e j i s m n s i  

n .  K . JleBHUKoro i to b . n o  lik. llpaBHTeJibCTBa 
cnpaBi 3axa3y y>KMBaHH y x p . mobm y  BHy- 
TpiniHiM  y p a n o B a m o  i b y p a n o B ii l nepenH- 

cu,i b nyOji. yxp. inKoaax.

M c. 2433/1914.
I h T e  p n e  ji s m  h si 

n. MeTej-i.ni i to b . Jto u,k. ripaBHTeJibCTBa 
b cnpaBi HaKMHeHH rp o M . riHKyjiMHi ,nojib- 

CKOI eKCnOHiBKM.
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Cz. s. 2434/1914.
I n  t e r  p e 1 a c j  j  a 

p. K apustyńskoho i tow . do c. k. P ra- 
w ytelstw a w sp raw i nakynenia hrom . 
Czornuszow yczi polskoji klasy ekspono- 

w anoji.

Cz. s. 2430,1914.
I n t e r  p e 1 a c y ] a 

p. T ry low skoho  i tow. do c. k. P raw y- 
telstw a w sp raw i zorganizow ania 4 kl. 
szkoły narodnoji w  K niaźdw ori z u k ra- 

ińskoju m ow oju w ykladow ojn.

Cz. s. 2436/1914.
I n t e r  p e l a c y j a  

p. Singałewycza i tow . do \ \ rydiłu k ra- 
jew oho  w  sp raw i neprychy lnoho  stano- 
w yska W ydiłu  pow itow oho  w  P erem y- 
szlanach do budowy' pow itow oho  ho- 
styńcia z Perem yszlan  do Ih n e w a  i 

Jachtorow a.

Cz. s. 2437/1914.
l i i t e r u e l a c y j  a 

p. Singałewycza i tow . do c. k. P raw y - 
lelstw a w  sp raw i ustanow ienia, kom isara 

praw yte lstw ennoho  w Sassowi.

Cz. s. 2438/1914.
I n t e r  p e 1 a c y ,j a 

p. H ołubow ycza i tow. do c. k. P raw y - 
lelstw a w  sp raw i w yboriw  do Rady 

hrom ad. w  Pokropyw nij.

Cz. s. 2439/1914.
I n t e r  p e 1 a c y j a 

p. H ołubow ycza i tow. do c. k. P raw y - 
telstw a w sp raw i pryspiszenia budow y 

szkoły w  Kobyłowołokach.

H. c. 2434/1914.
I h t  e  p  n  e  ji u  h  s  

n . K anycT H H bC K oro i t o b . a o  u k . łlpaBH- 
TejibCTBa b cnpaBi HaKnneHfl rpoM . M opriy - 

moBHwi nojibCKOi' k a h c h  eKcnoHOBanoi\

H. c .  2435/1914.
i H T e p n e j i f l u n a  

n. T pm ibO B C K oro  i tob . a o  u k . łlB aB H Tejib- 
CTBa b c n p aB i 3 o p raH i3 0 B aH «  4 k ji. ujkoam 
HapOUHOl B KHJDKJLBOpi 3 yKpaiHbCKOK) 

MOBOłO BMKJiaUOBOK).

H. c .  2436/1914.
i H T e p n e j i f l U H H  

n. CiHrajieBMHa i tob. ao Bujtijiy KpaeBoro 
b cnpaBi HTnpuxMJibHoro cTaHOBHCKa Bu- 
AiJiy noB. b nepeMHuui«Hax ao óyjtoBH 
noBiTOBoro tocthhuji 3 nepemnu]Ji«H ao 

YmeBa i flxTopoBa.

M. c . 2437/1914.
i H T e p n e j i H U n f l  

n . CiHrajieBMHa i t o b .  a o  u k . npaBHTejib- 
crBa b  cnpaBi ycTaHOBJieHa KOMicapa npa- 

BMTejibCTBeHHoro b  CaccoBi.

M. c .  2438/1914.
i H T e p n e j i i i U H S l  

n . roJiyóoBrma i tob . /to u. k . łlpaBHTejib-
cTBa b c n p a B i BMÓopiB a o  P a A u  rpoM.

b noKponuBHiu.

H. c. 2439/1914.
I h t  e  p  n e  ji « u h ii

n . r o J iy 6 o B H 4 a  i t o b .  a o  u . k . r ip a B U T e /ib -
cT B a  b  c n p a B i  n p H c n iiu e H f l SyA O B H  u ik o jim  

b  K o 6 u jiO B O J io K a x .

H. c. 2440/1914.
l H T e p n e j ] » u H s i  

n . ro jiyóoB M M a i t o b . a o  B uA iA y K p aeB o ro  
b c n p a B i nocTynoBaHJi P aA u  i BHAiJiy noB. 
b T epeSoB A M  i nepeu iK O A  p o 6 a c h h x  6 y -

AOBi Ul KOJI U B Ko6nAOBOAOKaX.

Cz. s. 2440/1914.
I n t e r  p  e 1 a c y j a 

p. H ołubow ycza i tow. do W ydziłu k ra- 
jew oho w sp raw i postupow an ia  Rady i 
W ydiłu pow itow oho  w  T erebow ły  i pe- 
reszkod rob łeuych  budow i szkoły w Ko­

byłow ołokach.
Marszałek: Pierw sze czytanie odczytanych w niosków  um ieszczę na porządku 

dziennym  jednego z najbliższych posiedzeń, z w nioskam i nagłym i postąp ię regu­
lam inow o, in te rp e lac je  zaś odstąpię kom isarzow i rządow em u w zględnie W ydzia­
łow i krajow em u.

P. G łąbiński: P roszę o głos p rzed  przystąp ien iem  do porządku dziennego 
w spraw ie  porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia.

Marszałek: W  spraw ie  porządku  dziennego dzisiejszego posiedzenia m a głos 
p. Głąbiński.

P. G łąbiński: W ysoki S e jm ie !
Jako pierw szy punkt porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia jest 

um ieszczone spraw ozdanie  kom isyi budżetow ej w  sp raw ie  p row izo ryum  budże­
towego za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 1914.

Z pow odu krótkiego czasu, k tóry  nam  do załatw ienia  konieczności krajo ­
w ych jeszcze pozostaje, zgłaszam  w niosek  nagły, a  m ia n o w ic ie :

!38
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W ysoki Sejm  raczy u c h w a lić :
Aby z rozp raw ą nad spraw ozdaniem  kom isyi budżetow ej w spraw ie  p ro - 

w izoryum  budżetow ego za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 1914 połączyć także 
rozpraw ę nad spraw ozdaniem  kom isyi budżetow ej o budżecie k rajow ym  na rok 
1913 tudzież o w nioskach W ydziału krajow ego o potrzebie zm ian n iektórych po­
stanow ień w uchw ałach  sejm ow ych, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek 
na rozm aite  cele gospodarcze k raju , a to dla u łatw ienia  sfinansow ania tych po­
życzek.

W nioski te zostały W ysokiem u Sejm ow i przedłożone spraw ozdaniem  W y­
działu krajow ego z dnia 11. listopada 1913 LW . 208.961/1913 przekazanem  kom i­
sja  budżetow ej uchw ałą  Sejm u z dn ia  16. lutego 1914 i przez lę kom isyę za­
akceptow ane.

Marszałek: Podaję ten w niosek nagły do poparcia. Kto popiera  ten w nio­
sek nagły, zechce rękę podnieść. {Dostateczna liczba). Jest poparty . Dla uzasadnie­
n ia nagłości w niosku m a głos p. Głąbiński.

P. Głąb'ński: Z p ierw  przytoczonych pow odów  upraszam  o przyznanie na­
głości m em u w nioskow i, a pod w zględem  form alnym  o uchw alenie w łączenia 
tych sp raw  do rozpraw y nad spraw ozdaniem  kom isyi budżetow ej w  spraw ie 
p row izoryun i budżetow ego za czas od I. stycznia do 30. czerw ca 1914.

M arszałek : R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto głosu ? (Nikt.)  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto uznaje len 
w niosek za nagły, zechce rękę podnieść. (Większość.)  W niosek za nagły uznany.

Pod w zględem  form alnym  żąda p. w nioskodaw ca, aby z ro zp raw ą nad sp ra ­
w ozdaniem  kom isyi budżetow ej w spraw ie p row izoryum  budżetow ego za czas od
1. stycznia do 30. czerw ca 1914 połączyć także rozpraw ę nad spraw ozdaniem  
kom isyi budżetow ej o budżecie krajow ym  na rok 1913, tudzież o w nioskach W y­
działu krajow ego o potrzebie zm ian niektórych postanow ień w uchw ałach  sej­
m ow ych, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek na rozm aite cele gospodarcze 
kraju, a to dla u łatw ienia  sfinansow ania tych pożyczek.

R ozpraw a pod  względem  form alnym  otw arta . Czy żąda kto głosu 2 (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta. P rzystępujem y do głosow ania. Kto 
ten w niosek przyjm uje, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

P rzystępujem y do porządku  dziennego. P ierw szym  punkiem  jest wobec po ­
w ziętej teraz uchw ały  ro zp raw a  nad :

a) sp raw ozdaniem  kom isyi budżetow ej w  spraw ie p row izoryum  budżeto­
w ego za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 1914. (Aleg. 263).

li) spraw ozdaniem  kom isvi budżetow ej o budżecie krajow ym  na rok 1913 
(Aleg. 264) i '  .

c) o w nioskach kom isyi budżetow ej o potrzebie zm ian niektórych postano­
w ień w uchw ałach  sejm ow ych, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek na roz­
m aite cele gospodarcze kraju, a to dla ułatw ienia sfinansow ania tych pożyczek. 
(Z alegatu 89).

Spraw ozdaw ca p. G łąbiński m a głos.
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. s p r a w o z d a w c y  od czytania 

spraw ozdań.
Marszałek: Jest w niosek uw olnienia p. spraw ozdaw cy od czytania sp raw o­

zdań. Gzy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nic żąda, ro zp raw a  zam knięta, 
p rzystępujem y do głosow ania. Kto się z tym  w nioskiem  zgadza, zechce rękę pod ­
nieść. (Większość). W niosek jest p rzy jęty .'P roszę o odczytanie w niosków  komisyi.

Spraw ozdaw ca p. G łąbiński: lTzed odczytaniem  w niosków  m uszę podać 
do w iadom ości W ysokiej Izby, że w e w nioskach kom isyi o budżecie krajow ym  
na rok  1913 w ustępie IV. i V., gdzie jest m ow a o pożyczce em isyjnej, należy 
słow o „em isyjnej" p op raw ić  na „am ortyzacyjnej". To należy popraw ić  dlatego, 
ażeby W ydział k rajow y nie był pod tym w zględem  krępow any.

W  tern sam em  spraw ozdan iu  w w ykazie skreśleń w  rubryce  X. należy usu­
nąć pozycyę 48. S u b w en c ja  dla T ow arzystw a P rośw ila  na cele ro ln ic tw a i sa­
dow nictw a 9.333 K, gdyż kw o ta  ta została przez kom isyę budżetow ą resty tuow ana.

Jeszcze ponadto  jest uchw ała  kom isyi budżetow ej, ażeby w obec tego, że dla 
nauczycielstw a ludow ego p roponu je  się dodatek drożyżniany za rok  1913, ażeby 
d la nauczycieli zaw odow ych w staw ić ryczałt w  kw ocie 12.000 K., a  to na tej
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podstaw ie, że w r. 1912 taki ryczałt był uchw alony. W skutek um ieszczenia tego 
ryczałtu i w skutek  tego, że zresty tuow ano  pozycyę dla P roś wity zm ieni się w o­
bec tego wr ustępie I. kw ota w ydatków  z 74,662.215 K na 74,683.548 I\., a w  ustę­
pie IV. kw ota n iedoboru  z: 12,741.356 K n a :  12,762.689 K.

T eraz m am  zaszczyt odczytać w nioski kom isyi.
W ięc na jp ie rw  w nioski odnoszące się do p row izoryum  budżetow ego, bo 

p row izoryum  budżetow e jest najpierw7 um ieszczone (czyla):
W ysoki Sejm raczy uchw7a lić :
ad a) I. Sejm upow ażnia W ydział krajowy7 do pob ieran ia  dochodów  i do 

czynienia wydatków7 zw yczajnych i nadzw yczajnych na poczet roku budżetow ego 
1914. na podstaw ie p relim inarza  W ydziału krajow ego na rok  1914, przedłożo­
nego spraw ozdaniem  z dnia  5. w7rześnia 1913 LW . 163.171. Zgodnie z tą ucłrwałą, 
Sejm upow7ażnia W ydział k rajow y  do w ykonania  w szystkich zm ian etatow ych, 
p ro jek tow anych w7 spraw ozdaniach  W ydziału krajow ego na rok 1914, a odno­
szących się do stosunków  służbow ych personalu  urzędniczego, nauczycieli i słu­
żby, lak w7 centralnej adm inistracyi funduszów  krajow ych, jakoteż w7 zakładach 
krajow ych, z uw zględnieniem  zaliczek sejm ow ych p roponow anych  i popieranych 
przez W ydział krajow y.

II. Sejm upow7ażnia W ydział krajow y, a b y :
1. Na pokrycie n iedoboru funduszu krajow7ego w  roku  1914 pob ierany  był 

dodatek do państw ow ych podatków  bezpośrednich, a m ianow icie :
a) dodatek do państw7owego podatku gruntów7ego, do państw ow ego podatku 

domow7o-czynszowego, dom ow o-klasow 7ego i 5% podatku od dom ów  w olnych 
od podatku czynszowego po . . . . . . . . . .  72 g
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków  ;

b) dodatek do państw ow ych bezpośrednich podatków  osobistych w prow a­
dzonych ustaw7ą z dnia 25. października 1896 Dz. u. p. Nr. 220, z w yjątkiem  po­
datku dochodow ego, unorm ow anego ustaw7ą z dnia 23. stycznia 1914 Dz. p. p.
Nr. 13. w wysokości p o .......................................................................................78 g
od każdej korony  całej przypisanej należytości tych podatków7.

2. O podatkow ani w  m ieście K rakow ie, tudzież w7 pow iatach krakow skim  
i chrzanow skim , opłacać będą dodatek do podatków  w ustępie 1. ad a) w ym ie­
nionych w wysokości p o ....................................................................................... 68 g
zaś do podatków  w tymże ustępie ad b) w ym ienionych po 74 g
od każdej korony  całej przypisanej należytości tych podatków .

3. Kwoty przyzwroIone na rok  1914 w7 rub rykach  i pozyc jach  w ydatków  
budżetu funduszu krajow ego, jakoteż wszj7stkich zakładów  krajow ych, bedą w y­
daw ane tylko na cele oznaczone w poszczególnych rub rykach  i pozj7cj7ach, a to 
osobno w7 dziale wydatków7 zw yczajnych, osobno w7 dziale nadzw yczajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozw7olone jest tylko p rzj7 następującj7ch pozy- 
cyach funduszu krajow ego;

a) w  ru b iy ce  I. m iędzj7 pozj7cj7am i 5, 6 i 7 i m iędzy pozycyą 8 i 10 ;
JO w ru b iy ce  II. między pozycyą 18 a ruhr. X. poz. 113, tudzież w rub r.

11. między literam i a, b, e. f, pozje jń  23;
c) w  rubryce  VIII., m iedy pozvcvaini 6 i 7 tudzież m iędzy pozvcvam i 11,

12, 1.3 i 14;
d) w rub ryce  X., między po zy c jam i 45 i 46, dalej 49, 58 i 59, dalej w7 na­

leżących do tej ru b iy k i budżetach szkół rolniczych, szkołj7 gospodarstw a laso- 
wego wre Lw ow ie, szkoły m leczarskiej w7 Rzeszowie, szkoły ogrodniczej w7 T a r­
now ie, W ulee kapitańskiej i zakładu sadow niczego w7 Zaleszczykach, m iędzy 
wszystkiem i pozjeyam i każdej rubryki zw yczajnych w ydatków  tj7ch zakładów  ;

c) w rubryce  XI., m iędzy pozycj am i 1, 2 i 5 ;
D w ru b iy ce  XII., między pozj7cyam i 148 i 212; 190, 195, 207, 210, 212a), 

213, 217, 235, 236 i 239; 220 i 221, tudzież m iędzj7 w szystkiem i pozy c jam i dzia­
łów  I A, I B i I 0  w  obrębie każdego działu w ydatków  zwyczajnych.

III. U pow ażnienia powyższe, pod I. i II. w ym ienione, obow iązują po dzień 
30. czerw ca 1914 roku.

IV. Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do przedsięw zięcia koniecznych re ­
form ą w yborczą sejm ow ą spow odow anych zm ian i urządzeń w7 gm achu sejm o­
w ym  i uchw ala w7 tym celu k redy t do wysokości 60.000 K.

Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do uskutecznienia koniecznych rekon-
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strucyi w  pow ilonie  m ieszczącym  klinikę położniczo-ginekologiczną we Lw ow ie 
i uchw ala na ten cel z ogólnej sum y kosztów  w kw ocie 58.163 K, resztujący 
k retv l w kw ocie 31.163 K, oprócz kw otv 27.000 K, w staw ionej w hudżet na rok 
1913.

V. Ponaw iając sw e uchw ały  z dnia 24. stycznia 1910 i z dnia 9. lutego 
1912, .Sejm poleca W ydziałow i k rajow em u podjęcie kroków  celem  bezzwłocznego 
zaprow adzenia  w  r. 1914 w łasnego w odociągu i w łasnego ośw ietlenia e lek try ­
cznego w Zakładzie k rajow ym  w  K ulparkow ie i upow ażnia W ydział k rajow y do 
zaciągnięcia na ten cel pożyczki am ortyzacyjnej w  wysokości potrzebnej dla 
uzyskania gotówki 363.000 K.

VI. Sejm poleca W ydziałow i k rajow em u, aby roboty  publiczne, przew idziane 
na rok  1914, jak  nary  chlej p rzedsięw ziął, celem  przyjścia z pom ocą ludności 
pozbaw ionej zarobku.

VII. Sejm w zyw a c. k. Rząd, aby przestrzegając in teresu  skarbów  k ra jo ­
w ych otoczył ścisłą kon tro lą  p rodukcyę gorzelń, opłacających podatek  od p ro d u - 
kcyi sp iry tusu , aby korzystał z up raw n ień  m u służących celem  ograniczenia 
produkcyi takich gorzelń i pod jął kroki ustaw odaw cze w tym  kierunku, aby 
producenci, uw oln ien i od podatku państw ow ego, byli pociągnięci do opłacania 
od w ódki po łow y opłaty  konsum cyjnej przekazanej ustaw ą z 23. stycznia 1914 
skarbom  krajow ym .

a d b ) I .  Sejm uchw ala hudżet funduszu krajow ego na r. 1913 w edle p relim ina­
rza W ydziału krajow ego, przedłożonego spraw ozdan iem  z dnia  6. w rześnia 1912 
L. 141.457, w raz  ze szczegółowym i p relim inarzam i, dołączonym i do poszczegól­
nych ru b ry k  (z w yłączeniem  jednak  w ydatków  i dochodów , zestaw ionych 
w  spisie do niniejszego spraw ozdania dołączonym ) w ogólnej sum ie w y­
datków  ................................................................................................................ 74,683.548 Iv
a dochodów  w s u m i e ..................................................................................  41,345.669 „

II. Na pokrycie n iedoboru  funduszu krajow ego w  roku  1913 pob ierany  będzie 
dodatek do państw ow ych  podatków  bezpośrednich w  dotychczasow ej w ysokości, 
a m ianow icie :

a) dodatek do państw ow ego podatku gruntow ego, do państw ow ego podatku 
dom ow o-czynszow ego, dom ow o-klasow ego i 5°/0 podatku od dom ów  w olnych
od podatku  czynszowego p o ......................................................... 72 g
od każdej ko rony  całej p rzypisanej należytości tych podatków  ;

b) dodatek  do państw ow ych bezpośrednich podatków  osobistych, w p ro w a­
dzonych ustaw ą z dn ia  25. października 1896 Dz. u. p. Nr. 220, z w yjątkiem  po­
datku osobisto-dochodow ego, w  wysokości po ...................................78 g
od każdej ko rony  całej p rzypisanej nuleżytości tych podatków .

2. O podatkow ani w  m ieście K rakow ie, tudzież w  pow iatach krakow skim  
i chrzanow skim , opłacać będą dodatek  do podatków  w  ustępie 1. ad a) w ym ie­
nionych w  w ysokości p o ........................................................................................67 g
zaś do podatków  w  tym że ustępie ad  b) w ym ienionych  po . . 73 g
od  każdej ko rony  całej przypisanej należytości tych podatków

3. K w oty przyzw olone na rok  1913 w  rub rykach  i pozycyach w ydatków  
budżetu funduszu krajow ego, jakoteż w szystkich zakładów  krajow ych, będą
w ydaw ane ty lko na cele, oznaczone w  poszczególnych rub rykach  i pozycyach, 
a to osobno w  dziale w ydatków  zw yczajnych, osobno zaś w  dziale nadzw y­
czajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozw olone jest tylko przy następujących pozy­
cyach funduszu krajow ego :

a) w ru b ry ce  i. m iędzy pozycyam i 5, 6 i 7 i m iędzy pozycyą 8 i 10 ;
b) w  rub ryce  II. m iędzy pozycyą 18 a rub r. X. poz. 116 lit. a) ad 1. dalej 

w rub r. II. międz}7 literam i a, b, e, f, pozycyi 23, oraz m iędzy pozycyą 22 (na 
d y u rn a  urzędu pośredn ic tw a pracy), a ru b ry k ą  XVI. pozycyą 8 ( w ydatki rzeczo­
w e urzędu pośredn ic tw a  p racy );

c) w rub ryce  VIII., m iędzy pozycyam i 6 i 7 tudzież między pozycyam i 11, 
12, 13 i 14 ;

d) w  rub ryce  X., m iędzy pozycyam i 49 c i 50, dalej 53, 60 i 61, dalej 
w  należących do tej rub ryk i budżetach szkół rolniczych, szkoły gospodarstw a 
asow ego w e L w ow ie, szkoły m leczarskiej w  Rzeszowie, szkoły ogro­
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dniczej w  T arnow ie, W ulce kapitańskiej i zakładu sadowniczego w Zaleszczy­
kach, m iędzy w szystkiem i pozycyam i każdej rui tryk i zw yczajnych w ydatków  
tych zakładów  ;

e) w rub ryce  XI., m iędzy pozycj am i I, 2 i 5 ;
f) w rub ryce  XII., m iędzy pozycyam i 140 i 201 ; 181, 185, 198, 199, 202, 

209, 209. 227, 228 i 292: 212 i 219, tudzież między w szystkiem i pozycyam i dzia­
łów  1 A, I R i I w  obrębie  każdego działu w ydatków  zwyczajnych.

III. Zgodnie z uchwali} pod I., Sejm upow ażnia W ydział krajow y do w y­
konania  w szystkich zm ian etatow ych, p ro jek tow anych w spraw ozdaniach  
W ydziału krajow ego za rok  1919, a odnoszących się do stosunków  służbo­
w ych i em ery talnych  personalu  urzędniczego, nauczycielskiego i służby, lak 
w  centralnej adm inislracyi funduszów  krajow ych, jak i w  zakładach k ra ­
jow ych.

IV. Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do zaciągnięcia pożyczki am o r­
tyzacyjnej na pokrycie n iedoboru  budżetu krajow ego na rok 1919 w sum ie 
ogólnej     12,762.689 K

V. Sejm upow ażnia W ydział krajow y do zaciągnięcia pożyczki am ortyza­
cyjnej na pokrycie reszty n iedoboru , wykazanego w  zam knięciu rachunków  za 
rok  1912 w  s u m i e .......................................................................................  4,207.569 K

U pow ażnienia udzielone niniejszem  W ydziałow i krajow em u pod IV. i V.. 
należy rozum ieć w pełnej w ysokości w  gotówce, bez potrącenia różnicy 
kursu .

ad c) I. U trzym ując zasadniczo w mocy swe uchw ały z dnia 25. paździer­
nika 1908, z dnia 12. października 1909, z dnia 18. lutego 1910, z dnia 16. listo­
pada 1910 i z dnia 14. lutego 1912 w przedm iocie przyzw olenia na zaciągnięcie
pożyczek na rozm aite  cele gospodarcze kraju  a w  szczególności:

1. Pożyczki na zakład popraw czy w Przedzielnicy w  efektyw nej 
wysokości . . . . . . . . . . . . 1,500.000 K

2. Besztającej pożyczki na zakład obłąkanych w K obierzynie w  efe-
tyw nej w y s o k o ś c i .......................................................................................  9,000.000 „

9. Pożyczki na budow ę dojazdu do zakładu w K obierzynie w  efe­
ktyw nej wysokości . . . . . . . . . .  68.000 „

4. Pożyczki na pokrycie niedoboru funduszu kraj. w  r. 1912 w efe­
ktyw nej wysokości . . . . . . . . . .  5,879.815 „

5. Pożyczki na rozszerzenie koszar żandarm ery i w e L w ow ie w efe­
ktyw nej w y s o k o ś c i .................................................................... 487.000 „

6. Pożyczki na rozszerzenie szkoły lasow ej we L w ow ie . . , 250.000 „
7. „ „ szkołę rolniczą w  Bestw inie . . 160.000 „
8. „ „ szkołę koszykarską w e Lw ow ie . . . .  100.000 „
9. „ „ szkołę keram iczną w e Lw ow ie . . . . .  920.000 „

10. „ „ szkołę tkacką w K rośnie . . . . . .  70.000 „
11- „ „ szkołę sto larską w K a l w a r y i .................... 57.000 „
12. „ „ rekonstrukcyę szpitala św. Łazarza w  K rakow ie 920.222 „
13. » „ budow ę paw ilonów  w K ulparkow ie . 416.000 „
14. „ „ wodociąg i elektrykę w K ulparkow ie . 969.000 „
15. „ ., budow ę 3 p ię tra  w  gm achu sejm ow ym  . . 400.000 „
16. „ „ budow ę tanich dom ów  dla urzędników  W ydziału

k r a j o w e g o   200.000 „
Sejm zm ienia zaw arte  w  tych uchw ałach p rzy  poszczególnych pożyczkach 

postanow ienia, odnoszące się do w ysokości oprocentow ania , okresu am o rty zac ji 
i typu odnośnych pożyczek w len sposób, że oznaczenia w ysokości oprocen to ­
w ania, okresu am o rty zac ji i rodzaju  czyli form j’ w zględnie typu tych pożjczek  
oraz ich w alu tj' pozostaw ia uznaniu W ydziału krajowego.

Na tej podstaw ie w olno będzie W ydziałow i krajow em u czy to dla u z jsk a - 
nia pokrycia dla całego wyżej w ykazanego zapotrzebow ania, czy to części tego 
zapotrzebow ania  zaciągnąć pożyczki w typie, jaki za dogodny i odpow iedni uzna, 
a więc albo w obligacyach w łasnej e m is ji, albo w obligacyach Banku k rajo ­
wego, w bonach kasow ych albo w reszcie pożyczki gotów kow e, a to tak 
w  w alucie koronow ej jak i w odpow iadającej jej w alucie zagranicznej a za ra ­
zem  w olno  będzie W ydziałow i k rajow em u zaciągnąć te pożyczki za oprocen to­
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w aniem , jakie za odpow iednie  uzna, oraz ustanow ić w edług swego uznania okres 
am ortyzacyi, a w reszcie przyjąć zobow iązanie, że obligacye i kupony tych po ­
życzek p łatne będą w złocie.

II. U trzym ując zasadniczo w m ocy sw e uchw ały z dnia 9. lutego 1912 
w przedm iocie przyzw olenia na zaciągnięcie pożyczki:
1. Na budow ę szkół w iejskich w nom inalnej wysokości . • 10,000.000 lv
2. „ „ „ m iejskich „ „ . 5.000.000 ,
3. „ pow iększenie kraj. funduszu przem ysłow ego . 7,000.000 „
jak nie m niej utrzym ując w  m ocy zastrzeżenia co do ograniczenia tych pożyczek 
do w skazanej nom inalnej w ysokości i co do częściowego, w uchw ałach tych 
ustalonego korzystania z rzeczonych pożyczek. Sejm zm ienia postanow ienia  za­
w arte  w  tych uchw ałach, k tóre się odnoszą do w ysokości oprocentow ania , 
okresu  am ortyzacyi i typu odnośnych pożyczek w  ten sposób, że oznaczenie w y­
sokości oprocen tow ania , okresu am ortyzacyi i rodzaju czyli form y względnie 
typu tych pożyczek, oraz ich w alu ty  pozostaw ia uznaniu W ydziału krajow ego.

Na tej podstaw ie w olno będzie W ydziałow i krajow em u, nie przekraczając 
granic w skazanej nom inalnej w ysokości oraz ustalonego stopniow ego korzysta­
nia z tych pożyczek, zaciągać je w  sposobie w skazanym  w e w niosku I. a czę­
ściow e sfinansow anie tychże pożyczek na ak tualne już zapotrzebow anie połączyć 
z przeprow adzeniem  sfinansow ania pożyczek we w niosku I. w ym ienionych.

Te w nioski kom isyi m am  zaszczyt przedstaw ić W ysokiem u Sejm ow i do 
uchw alenia, zastrzegając sobie dla ich uzasadnienia głos w  toku rozpraw y  wzglę­
dnie na zakończenie rozpraw y.

M arszałek : R ozpraw a ogólna nad spraw ozdaniem  kom isyi budżetow ej 
w  sp raw ie  p row izoryum  budżetow ego za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 
1914, nad spraw ozdaniem  tejże kom isyi o budżecie krajow ym  na rok  1913 
oraz o w nioskach kom isyi budżetow ej o potrzebie zm ian niektórych postano­
w ień w uchw ałach  sejm ow ych, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek na 
rozm aite cele gospodarcze k raju , a to dla ułatw ienia sfinansow ania tych poży­
czek — otw arta . C,zv żąda kto głosu V

Członek W ydziału krajow ego p. Jahl: P roszę o głos.
Marszałek: Głos ma Członek W ydziału krajow ego p. Jahl.
Członek W ydziału krajow ego p. Jah l : W ysoka Iz b o !
W  budżetow ych sw ych spraw ozdaniach  za lata 1913 i 1914 zap roponow ał 

W ydział k rajow y W ysokiem u Sejm ow i, aby W ysoki Sejm te niedobory budże­
towe, k tó re  nic m ogą być pokry te ze źródeł w łasnych i dotąd pob ieranych  do­
datków , zechciał pokryć dalszem  podw yższeniem  dodatków . N atom iast dziś p rzy­
chodzi kom isya budżetow a z w nioskam i, aby te n iedobory pokryć dolacyą k re ­
dytow ą, to jest pożyczką. Niniejsza zatem  rozpraw a rozstrzygnąć ma, za którem  
zdaniem  pójdzie la W ysoka Izba i k tó re  przyjm ie za swoje.

Nie łudzę się ani na chw ilę i nie w ątpię, że W ysoka Izba pójdzie tu za 
zdaniem  kom isyi budżetow ej i ośw iadczy się za jej w nioskam i. Rozum iem  bo­
w iem  i pojm uję dobrze trudne położenie, w  jakiem  jest dziś W ysoka Izba 
i pojm uję też i oceniam  należycie tę kolizyę, w jakiej się Panow ie w tej chw ili 
znajdują.

Z jednej strony  ciężka niem al tragiczna syluacya ekonom iczna całego kraju  — 
ludność rolnicza wiejska, w yniszczona dw uleln iem i, a w niektórych okolicach 
naw et trzyletniem i klęskam i elem entarnem i, ludność m iejska, przem ysłow a, w y­
czerpana ogólnym  zastojem , k tó ry  trw a  już od roku 191 i, słow em  na całej linii 
na w szystkich polach naszego ekonom icznego życia ogólna stagnacya... zastój 
i depresya.

Z rozum iałem  więc jest, że są posłow ie, że są slronn ictw a. k tóre m ów ią : 
kraj m usi odpocząć, trzeba m u dać w ytchnąć, ażeby mógł nabrać sil, nie w olno 
tedy w tej krytycznej chw ili nakładać nań dalszych ciężarów , lecz przeciw nie 
należy drogą pożyczki, a w ięc przypływ u obcych kapitałów , dodać mu now ych 
sił, u łatw ić dopływ  świeżej k rw i do jego wycieńczonego organizm u, zasilić go 
now em i źródłam i, aby m ógł się odżywić i napow ró t tern prędzej przyjść do 
zdrow ia.

Ale też i z drugiej strony  zrozum ieć należy, że tak sam o i len skarb  k ra ­
jow y m usi odetchnąć i odpocząć, że i jego nie m ożna karm ić ciągle tą sam ą
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ciężką, s traw ą, jaką się go karm i już od roku  1906, której on — której i jego 
organizm  znieść więcej już nie potrafi. A któż, jeżeli nie W ydział krajow y, m a 
nad tern czuwać... któż jeżeli nie ten, którego pieczy i straży to zdrow ie skarbu  
krajow ego W ysoka Izba p o w ie rzy ła2

Dlatego zechcą Panow ie zrozum ieć, że W ydział k rajow y nie mógł przyjść 
z innym i w nioskam i, jeżeli m iał odpow iedzieć W aszem u zaufaniu i spełnić na­
leżycie zadanie, jakieście nań P anow ie włożyli.

Pożyczka to lek..., lek, k tó ry  tylko rzadko i ostrożnie należy stosow ać ; sto­
sow any często, p rzestaje  skutkow ać, zadany w daw kach zbyt dużych, szkodzi 
oganizm ow i, niszczy go, a naw et zabija.

Pożyczka, to krok nadzw yczajny, to środek, którego użyć m ożna tylko 
w tedy, jeżeli się podejm uje jakąś nadzw yczajną akcyę, jakiś czyn osobliw y p rzed ­
siębierze, a czynem  takim  osobliw ym  m ogą być tylko inwestycye, te w ielkie na­
kłady, z k tó rych  m ają m ieć korzyść przyszłe pokolenia i dlatego też i jedynie 
tylko pod tym w-arunkiem w olno nam  i te przyszłe pokolenia obciążyć. P rzy­
znają jednak  Panow ie, a  przyznać chyba m usi i kom isya budżetow a, że te w ydatki, 
k tóre m ają  być obecnie pokry te  dodatkam i, nie są w ydatkam i niezw ykłym i, nad­
zw yczajnym i, lecz, że są to codzienne, zwykłe, pow szednie w ydatki adm in is tra ­
cyjne, zwłaszcza o ile się rozchodzi o p łace funkeyonaryuszów  krajow ych, zatem  
też w ydatk i takie, k tó re  tylko drogą norm alną, to jest drogą dodatków  do po­
datków  k ry te  być m ogą i pow inny, leżelibyśm y postępow ali inaczej i jeżeli- 
byśm y na w ydatki te dalej, tak jak  to czynim y corocznie od roku  1906 począw szy 
zaciągali pożyczki, to w  takim  razie w krótce m usielibyśm y doprow adzić do ka­
tastrofy. Że to nie frazes ani nie przesada, lecz, że to nam  rzeczywiście już w  bli­
skiej przyszłości zagraża, okażą najlepiej cyfry, k tórych  kilka dla iluslracyi niech 
m i tu w olno będzie przytoczyć.

Mamy zaciągnąć pożyczkę i to dużą, m usim y w ięć znać stan  obdłużenia, 
w jakim  nasz skarb  krajow y się obecnie znajduje i w  jakim  ten skarb  znajdzie 
się w  latach najbliższych. Dziś już m am y długów  długoterm inow ych 108 m ilio­
nów , dodaw szy do tego pożyczkę l. zw. frankfurcką, 13 mil., której Panow ie, je ­
szcze w budżetach nie m ają, albow iem  została dopiero  w roku 1914 zrealizo­
w ana — razem  więc 121 mil.. M arych pożyczek dotąd  jeszcze niezrealizow anych 
m am y 26 m ilionów .

Obecnie kom isya budżetow a proponuje  nam  dalsze pożyczki niedoborow e 
za lala 1913 i 1914 w kw ocie 23 m ilionów  okrągło. Do tego trzeba dodać te po- 
yczki, k tó re  p roponu je  kom isya zapom ogow a, a zatem  na drogi 3 mil., regulacyę 

i kanalizacyę rzek 4 mil., na zasiłki bezzw rotne 31 m ilion, na fundusz koszarow y 
13 mil. Ilazem  czyni to sum ę 60 m ilionów . Ale tę kw otę m am y otrzym ać w go­
tówce, chcąc więc tę gotów kę uzyskać, skarb  krajow y m usi w ydać listy dłużne 
po kursie, znacznie niższym

Jeżeli tę różnicę kursu  uw zględnim y, jeżeli uw zględnim y koszta, k tó re  bądź 
co bądź być muszą, to przedstaw i się nam  ow a sum a długów  nie jako 60 m i­
lionów , jale co najm niej 67 m ilionów , albo i więcej — w edług kursu  dzisiejszego 
licząc. Dodaw szy do 67 m ilionów  stare  121 m ilionów , uczyni razem  conajm niej 
188 m ilionów . O procentow anie i um orzenie łych pożyczek będzie nas kosztow ało 
około 9,400.000, pow iedzm y okrągło 9 '/a m iliona rocznie, czyli przelłóm aczyw szy 
to na ctodatki około 35*;0 rocznie dodatku i taką też kw otą w  przyszłości skarb  
nasz będzie na lat dziesiątki obciążony . To zaraz odbije się na roku  1915 i dot­
knie już nasz najbliższy budżet krajow y, albow iem  z tych 9 /2 m iliona trzeba bę­
dzie przeznaczyć około 5 na stare  długi, a około 4 /2 mil. na now e. N aw iasem  
tu dodani, że te 9 '/2 mil. stanow i około 12 ’/p ogólnych w ydatków  całego naszego 
budżetu. Nie wiem więc, czy jest który kraj w naszej m onarchii, którego zarząd 
długów  (Schuldendienst) tak wysokim  procentem  jesi obciążony1.

Otóż już w r. 1915 będziem y mieli do pokrycia  now ą kwotę, a m ianow icie 
lylułcm  am ortyzacyi długów  kw otę około 4 ‘/-j mil., dalej p rzybędą jeszcze płace 
nauczycieli około 8,300.000, pow iedzm y razem  123/4 mil. okrągło, to znaczy, że 
już w przyszłym  roku będziemy m usieli podw yższyć dodatki krajow e, o 44—45% 
tj. podnieść je o tyle więcej niż tego roku, bo sądzę, że pożyczek dalszych na 
potrzeby adm inistracyjne przyszły Sejm nie będzie już chciał zaciągać.

Innych źródeł, m uszę pow iedzieć otw arcie, źródeł w ydatniejszych W ydział
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krajow y nie widzi, a przynajm niej nic widzi tak w ydatnych, jakieśm y m ieli 
w  osta tn ich  czasach, 'rak iem  obfitem  źródłem  była naprzód p ropinacya, z niej 
to pokryw aliśm y nasze n iedobory  budżetow e przez cały lat szereg, tak, że ra ­
zem zaczerpnęliśm y z niej przeszło 23 m iliony, a jak  się obecnie okazuje, wzięli­
śmy naw et za wiele, — tak, że w chw ili ekspiracyi funduszu propinacyjnego 
t. j. z końcem  r. 1915 będziem y m ieli n iedobór i będziem y m usieli na spłacenie 
ostatniej ra ty  i kuponu w staw ić now y w ydatek do budżetu r. 1915.

Polem  przyszły opłat}' szynkarskie i opłaty piw ne, k tóre przynoszą bądź 
co bądź znacznie więcej niż 10,900.000 rocznie, po w ypłaceniu m iastom  2,250.000 K. 
Okazało się jednak zaraz w  pierw szym  roku, że one nie w ystarczają i m usieli­
śm y zac.ągnąć pożyczkę. W  roku bieżącym  przybył dochód now y z l. zw. m a­
łego p lanu  finansow ego, okazało się atoli, że on naszych finansów  w cale nie 
szanuje.

W ydział krajow y już w  latach  1912 i 1913 przedkładał w tej m ierze inem o- 
ryały  Kołu polskiem u i Rządowi, w  których w ykazyw ał szczegółowo cyfram i, że 
dochody z m ałego p lanu  finansow ego już w  tym roku, w  którym  zostanie on 
uchw alony, nie pokry ją  bieżących w ydatków  i tak też rzeczywiście się okazało.

O now ych źródłach  i dalszych dochodach w iele tu m ów iono i p isano  w p ra ­
sie, ale te w szystkie projekty  i w nioski, jeżeli się je podda trzeźw ej krytyce, doj­
dzie się do przekonania, że są one albo bardzo d robne, bardzo m arne  albo też 
w prost fantastyczne tak, że w rachubę  brać ich w cale nie m ożna.

W  ogóle nasza dom ena skarbow a jest niesłychanie ograniczona.
P roponow ano  niegdyś — a są tacy, którzy i dziś to jeszcze czynią — by 

kraj p rzejął podatek  gruntow y.
Mojem zdaniem , rzecz ta nie byłaby dla skarbu  krajow ego korzystną, ho 

dziś lepiej w ychodzim y na tein, jeżeli m am y dochód z dodatkow  do podatku 
gruntow ego, gdyż nie ponosim y kosztów  tego ogrom nego apara tu , jakim  jest ka­
taster, p rzypis i odpis podatku , egzekucya, etc etc. k tóry  to koszt m usiałby  
spaść na kraj, a nadto  ta  W ysoka Izba m iałaby tyle p róśb , tyle podań o odp i­
sanie względnie darow anie, o opust podatku gruntow ego, etc. że faktycznie 
nie w iele m ielibyśm y czasu, aby zająć się czem innem .

Gorzej jeszcze byłoby z przekazaniem  podatku dom ow o-klasow ego i dom ow o- 
czynszowego, k tó re  to podatk i są n iesłychanie w esacyjne i gdybyśm y je objęli, 
w  tej chw ili m usielibyśm y przystąp ić  do ich refo rm y  i to rozum ie .->ię in m inus, 
o ile chodzi o cele fiskalne — a nadto i cały koszt a p a ra tu  urzędow ego przejąć 
na siebie.

Podatku  zarobkow ego Rząd odstąp ić nie zechce, bo jestto  podatek  skon tyn- 
gentow any na  całą m onarchię. Innych źródeł z podatków  a zw łaszcza z podat­
ków  konsum cyjnych m ieć nie m ożem y, bo w ódka została zainkam erow aną, zresztą 
dochód z niej bardzo  jest pokaźny a cała podw yżka, jaka obecnie na podatek 
len została nałożoną — przekazyw ana będzie skarbom  krajow ym  bez kosztów .— 
lak, że w ątp ić  należy, czyby kraje  m iały z niej w iększy dochód, gdyby ją  w w ła­
snej adm in istracy i prow adziły .

Piw o jest u nas już bardzo w ysoko obciążone, bo 8 koron od hektolitra, 
w ięc dw a razy więcej niż w  innych  krajach, gdzie jest tylko obciążenie 4 korony. 
Dalsze podw yższenie opłaty  piw nej jest już niem ożliw e — gdyż byłoby dla 
przem ysłu  tego, o ile idzie o b row ary  krajow e — w prost zabójcze.

Podatek  osobisto-dochodow y obecnie dochodow ym  nazw any jest też inka- 
m erow any, dodatków  do niego nakładać nie w olno, ho byłyby zbyt w ielkie ró ­
żnice m iędzy poszczególnym i krajam i i Rząd m usiałby  sw oim  funkeyonaryuszom  
te różnice z innej kieszeni w ynagradzać, w ięc Rząd cały podatek za inkam ero- 
w ał i nie pozw ala k rajom  nakładać nań dodatków . M ówiono tu w iele o op ła­
tach szynkarskich i w skazyw ano, że one źle są w ym ierzone, że źle byw ają  ścią­
gane i że przy odpow iedniej refo rm ie te op łaty  znacznie w iększy by dochód 
przyniosły . Mnie się jednak  zdaje, że to zapatryw anie  jest m ylne — jeśliby bo­
wiem  przyszło do refo rm y  tych opłat, to pod w zględem  fiskalnym  m ogła ona 
być tylko "in pejus. Mimo to ustaw ę należy rzeczyw iście zm ienić, ho jest ona 
w  w ielu k ierunkach  nieodpow iednią.

Nie m ożna jednak  czynić analogii pom iędzy op łatam i szynkarskiem i a p ro- 
pinacyą. Zasada p raw n a  przy  p ropinacyi była bow iem  zupełnie inna, a o ile się
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rozchodzi o dochód, to także zupełnie m ylnie przy jm uje się dochód z p ro p in a c ji 
jako podstaw ę do obliczeń dochodu z opłat szynkarskich.

P ro p in a c ja  polegała na przym usie, więc ten, kto m iał ten przj'w ilej, mógł 
w iększj7 dochód wwcisnąć, zwłaszcza jeżeli posiadał b ro w ary  i gorzelnie, stąd 
leż w ielkie okręgi p ropinacyjne b\7łj7 w  rękach  w ielkich w łaścicieli b row arów  
lub ludzi s to jąc jch  z nim i w  stosunkach, mogli w ięc oni za sw ój w łasny tow ar 
stosunkow o znaczniejszy osiągnąć dochód i więcej leż płacić za dzierżaw y p ro p i­
n ac ji, przj'czem  i to trzeba jeszcze podnieść, że do dochodu funduszu p rop inacy j- 
nego p rz jczyn ia ło  się w  znacznej bardzo m ierze piw o. Dziś zm ieniło się to, dziś 
na p iw o nałożono stosunkow o bardzo znaczną opłatę l. z. podniesiono daw nie j­
szą 1 Iv 70 gr. na 8 K od hl. i dochód ten jest osobno w budżecie p relim ino- 
w anj', a całj" ciężar op łat sz jnkarsk ich  spadł na w ódkę, k tó ra  stosunkow o na 
niekorzyść p iw a jest obciążoną. N atom iast jest pew na analogia pom iędzy opła­
tam i szynkarskiem i a podatkiem  zarobkow ym  rządow ym  i tu w tym  duchu 
pew na reform a ustaw y o opłatach szynkarskich jest po trzebna — a m ianow icie, 
aby m ożna stw orzyć pew ne dane — pew ne podstaw y do spraw iedliw szego p rzy­
pisyw ania  tych opłat w  I. in s tan c ji — tak aby one były stosow ane do dochodu, 
jaki szjm karz z tego źródła  zarobkow ania  rzeczj'w iście pobiera.

A Iw jednak  z refo rm ą tą m iały większe dochodj- spłynąć dla skarbu  k ra ­
jowego, w ątp ić należy, raczej należy się spodziew ać ich um niejszenia.

Z innych  źródeł nie widzę dochodów , p rz jn a jm n ie j na razie, a jeżeli się tu 
słyszy żale i skargi, że daw ne Sejm j7 nie spełn iłj7 swego zadania, że nie po­
p ierały  należjTcie p rzem j7słu i ro ln ictw a, że nie m eliorow ały  w ielu nieużjdków , 
k tórych  m am y tysiące i tysiące m orgów , uie kolm atow ały  bagien, nie regulo­
w ały rzek etc., to to w szystko są obow iązki k raju , k tórych  ekonom iczne zna­
czenie W ydział k rajow y dobrze rozum ie, ale te obow iązki raczej w ym agają 
lylko w ydatków , o ile chodzi o cele fiskalne i te w ydatki dop iero  z czasem  
m ogłyby się w rócić i to nie bezpośrednio, lecz tylko przez podw yższenie w yda­
jności grosza, ale  nigdy nie m ogą stanow ić dochodu fiskalnego w prost, więc 
i lego źród ła  nie m ożna b rać na razie w  rachubę.

1 ogóle pow tarzam  jeszcze raz, że nasza dom ena skarbow a jest bardzo 
ograniczona i że w skutek  tego w przyszłości znów  będziem y zdani tylko na 
po d w j7ższanie dodatków  do podatków .

Ale i to m usi m ieć pew ne granice, bo już dziś te dodatki do podatków  
są tak w ysokie u nas (niem al jedne  z najw yższych w porów nan iu  do innych  
krajów ) tak, że dalsze podw yższanie m usiałoby tych, którzyby dodatki opłacać 
mieli," doprow adzić  do ru iny .

Dlatego jeszcze raz  zw rócić się m uszę z apelem  do \Vjrsokiej Izbj7, ab j7 
zechciała tak w  obecnjnn budżecie jak i w  przyszłości b jć  m niej szczodrą, jak 
dotąd  i now ych w ydatków  zbyt pochopnie nie w staw iać an i prelim inow anych  
przez W ydział k rajow y nie podwyższać, bo m usiałoby to prow adzić do n ieuniknio­
nego dalszego podw yższenia dodatków , podnosząc je zaś ciągle, po d c in a lib jśm j7 
w prosi byt podatników , a tern sam em  i źródło  dochodu, z którego w przyszłości 
jed j nie czerpać będziem y mogli.

Jeszcze jedno m uszę  ̂o tw arcie  tu w ypow iedzieć, ażeby W j7sokiej Izby nie 
łudzić i nie rob ić  zarazem  w rażenia, że i W ydział k rajow y sam  się łudzi.

M amy zaciągnąć pożyczkę i to pożyczkę stosunkow o w ysoką, bo jak  po­
w iedziałem  co najm niej 67,000.000 koron, a do tego jeszcze przyjdzie 35,000.000 
koron, k tó re  m a zaciągnąć w celu podw j7ższenia swego kapitału  zakładow ego, 
Bank krajow y na nasze im ię i pod firm ą kraju . To będzie w ięc także po ­
życzka krajow a. W praw dzie  um arzać ją  będzie B ank krajow y bez obciążania 
skarbu  krajow ego, ale sam a pożjczka  będzie opiew ać na firm ę kraju , razem  
w ięc trzeba będzie zaciągnąć pożyczkę nie m niej nie w ięcej jak 102,000.000 
koron.

t rzeba tu zatem  otw arcie  i jasno sobie pow iedzieć, że będzie to pożyczka 
i tru d n a  i d ro g a !_ T O

N aprzód ze względu na typ i form ę. Mj7 nie m ożem y w7ypuszczać rent, m y 
nie m ożem y w ydaw ać bonów  kasow ych lub przekazów  skarbow ych ani leż 
zaciągać długu con to -co rren te  w7 bankach, jak  to czynią sam oistne państw a, my 
(abstrahu jąc  od d robnych  pożj7czek kom unalnych  w7 Banku k rajow ym  —
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obecnie przy  tak w ielkiej sum ie nie w chodzących w rachubę) jesteśm y ogra­
niczeni tylko na  em isyę d ługo term inow ą obligów  czyli zapisów  długu i to obecnie 
tylko 4 1 3 °/0-ow ych a nie wyżej, bo w ydając wyższe np. óu/0, któreby m iały mieć 
ob eg w  kraju , zniszczylibyśm y wszystkie em isye innych krajow ych insty tucj i em i­
syjnych. a przedew szystkiem  nasze w łasne, daw ne emisye.

Najwyższy tyj) dla nas m ożliw y jest obecnie 4 1/ 2 °/n.
'la k a  a zwłaszcza lak w ysoka pożyczka nie bardzo chętnie znajduje kuj)ca, 

a len co ją daje, droży się!
A teraz ze względu na targ, na rynek.
Do Francy i z pożyczkam i naszem i j)ójść nie m ożem y, bo tam nas uw ażają 

jako |)row incyę Ąustryi, k tóra jest aliantem  Niemiec, w ięc ze w zględów poli­
tycznych j)OŻyczka nasza lam nic jest m ożliw ą, bo nie będzie dopuszczoną na giełdę, 
a jiapiery nie notow ane na giełdzie kursu  nie m ają i n ikt ich nie poszukuje. (G łos : 
w Anglii.) Anglia pożyczek d ługoterm inow ych dotąd nie daw ała, angielski ka­
pitał angażuje się chętn ie  na kontynencie ale w przedsięb iorstw ach  zwłaszcza 
dobrze ren tu jących  się w zględnie dobrze rek lam ow anych, ale jjożyczck ani pań­
stw om  ani krajom  na kontynencie Anglia dotąd nie udzielała.

To sam o jest i z Belgią. Belgia chętnie daje pieniądze na poszczególne p rzed­
siębiorstw a, zwłaszcza górnicze, ale pożyczek |)ańslw ow ych rów nież nie udziela.

Zostają Niemcy. W Niemczech z tą t. z. pożyczką frankfurcką ledw ie przed 
sam em  zam knięciem  b ram y  udało się nam  wślignąć, bo już zaraz j)o sfinalizo­
w aniu  pożyczki wyszedł reskryp t pruskiego m inistra  skarbu do inslytucyj k re­
dytow ych niem ieckich, by jjożyczek poza granice N iem iec nie w ydaw ały , albo­
w iem  m ogą być one potrzebne dla skarbu  niem ieckiego. W ięc trudno, ażeby 
m ożna było teraz dostać dalszą pożyczkę w Niemczech.

Pozostaje zatem  jedynie ten stary  rynek w iedeński. Ale |>ojmą Panow ie, że 
m y tam  nie będziem y sam i, że znajdziem y lam  teraz w ielu konkuren tów , prze­
dew szystkiem  państw o, k tóre w ystępuje z o lbrzym iem  zapotrzebow aniem .

A państw o m oże naw et, jeśli będzie lego potrzebow ać i zam knąć kurek  od 
tego złotodajnego źródła i nie w yjm ścić nic z niego, jak  to się stało w r. 1911 
i 1912, kiedy państw o  w prost poleciło bankom  zatrzym ać |)ieniędze, bo ich bę­
dzie po trzebow ało  na w łasne cele.

Na rynku w iedeńskim  spotkam y się także i z innym i krajam i. Dziś w ła­
śnie czytaliśm y, że M oraw y uchw aliły  zaciągnąć pożyczkę (iO w zględnie naw et 
190 m ilionow ą. N astępnie przy jdą państw a bałkańskie, a one. zapłacą lichw iarski 
procent, byleby pieniądze dostać.

W  takich w arunkach  my z naszemi 4,/5>°/0 obligacyam i znajdziem y się 
w trudnościach, z k tórem i się liczyć trzeba, a liczyc się będzie trzeba także i ze 
względu na j)orę. Zanim bow iem  uzyska się sankcyę cesarską i załatw i inne 
form alności, nadejdzie kwiecień — a w kw ietniu  zw ykle kończy się już ka rna­
w ał giełdow y — nastaje wielki post, k tóry trw a do jesieni — w czasie zaś po­
stu tego, w ielkie banki św iatow e nic. lubią zaw ierać in teresów  kredytow ych, 
gdyż cały targ ustaje a one nie m ają gdzie ujdasow ać em isyi now ych, które 
przecież potrzebują reklam y i przygotow ania. Więc ani tak prędko, ani. tak 
łatw o  nie jnzyjdzie W ydziałow i krajow em u zaciągnąć pożyczkę i na to z góry 
m usim y być przygotow ani, żeby później nie było w yrzutów  i zaw odu.

.leżeli jednak  W ysoki Sejm każe nam  dziś zaciągnąć tę pożyczkę i jeżeli 
laką będzie jego wola, w takim  razie im ieniem  W ydziału krajow ego mogę zarę­
czyć, że W ydział krajow y niezw łocznie w droży potrzebne kroki i dołoży w szel­
kich starań” ażeby pożyczki m ożliw ie najtaniej i m ożliw ie najrychlej zaciągnąć 
i w  ten sposób to źródło ożywcze jak naj|>rędzej zdobyć, now e życie w ten 
nasz tak w yczerpany organizm  w prow adzić i dodać m u now ych sił, lak bardzo 
m u dziś do odzyskania zdrow ia potrzebnych. {Brawa i oklaski).

P. Serczyk: Proszę o głos.
M arszałek : Głos m a p. Serczyk.
1*. Serczyk : W ysoki Sejm ie !
Przystępując do tak w ażnego dzieła, jakiem  jest budżet, chciałbym  choć 

w części”zw rócić uwagę na pew ne m om entu, k tóre ludność w łościańską obcho­
dzą. A m ów ić będę w tej W ysokiej Izbie tern śm ielej, że lud jdaci na rzecz 
k ra ju  i  sądzę, że m a p raw o  żądania tych  rzeczy.
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Chcę przedew szystkiem  zw rócić uwagę na nasze szkolnictw o na wsi. 
Ośw iata, to jest ten chleh duchow y, który człow ieka unioraln ia , to jest ta  po tę­
ga, przed k tó rą  drzy ciem nota i wyzysk. S tw ierdzić m uszę, że ta  cała praca 
pod względem  szkolnictw a i tej w iedzy, jakiej lud tego kraju  pragnie, ażeby nie 
był w yzyskiw any przez ludzi więcej ośw ieconych i nieuczciw ych, jest w prost 
m arna. Nie do uw ierzenia a jednak  rzecz praw dziw a, że są setki szkół w na­
szym  kraju  dotąd  niezorganizow ane, że sa w ypadki, gdzie po 300 a naw et i 500 
dzieci cisną się w jednej szkółce i to jednoklasow ej. Na dow ód przytoczę gm inę 
Zielonki w  pow iecie krakow skim , gdzie szkoła jednoklasow a liczyła przeszło 340 
dzieci, cisnących się w  w ydzierżaw ionych dw óch nizkich, kurnych  izdebkach. 
Proszę sobie w yobrazić naukę i zdrowie, tych dzieci, a także i życie nau­
czyciela.

ł tu bardzo dużo m am y do życzenia, albow iem  kraj i rząd bardzo m ało 
na to zw raca uwagę i w  ten sposób postępuje, że w takiej szkole w ychow uje 
się nie obyw atela kraju , ale raczej w olarzy i fornali. (Oklaski i brama od p. 
Okonia). T

Skoro już jestem  przy głosie, to pragnę leż przedstaw ić stan budynków  
szkolnych i o rgan izac ję  tych szkół w  naszjmi powiecie. Niejeden by m oże po­
m yślał, że n. p. w  krakow skim  pow iecie ośw iata stoi na pierw szym  szczeblu, 
lak przecież b jrć pow inno w tom sercu naszej o jezjzny .

Tym czasem  rzecz się zupełnie inaczej przedstaw ia. Na 100 gm in posiadam y 
50 szkół, sześć 4-k lasów jrch, a cztery zorganizow ane na sposób szkołj' 4-klaso- 
wej, a 20 budynków  szkolnych jest tak m arnych , że koniecznie potrzebują g ru n ­
tow nej przebudow y. Na 00.000 ludności, jeśli się m a 28 szkółek, na k tó re  jako 
lako liczyć możemj-, to napraw dę jest w prost m arne.

A budow a szkół jakżeż postępuje V
Tu niech posłuży fakt z mojej wioski, gdzie przed 9 laty stara łem  się o 

rozszerzenie budynku szkolnego. Kiedyśmy chcieli w znieść piętro, m usiał p rzy­
być urzędnik z b iura technicznego S taro stw a: w ów czas nim  był pan Sarc, na- 
onczas ilość m łody facet. Dziś p. Sare osiw iał i do tego czasu budjm ku nie roz­
szerzono. N areszcie Rada szkolna krajow a zailccjTdow ała, że ostatecznie ten bu­
dynek stanie, jednak  w roku zeszłym w yw inęła  się brakiem  pieniędzj-. Fundusz 
po myśli ustaw jy w yznaczony Radzie szkolnej krajow ej na ten budjTiek, w jn o s i 
8000 K, datek k o n k u ren c jjn y  3.000 K, razem  11.600 K, natom iast w ynosi koszto­
rys 13.000 K.

I znow u jest obecnie ta trudność, że brakuje kilka tjsięcjy a gm ina, jako 
gm ina uboga, niem a skąd wziąć i znow u m usi pożyczkę zaciągnąć. Ja się bardzo 
dziw ię, aczkolw iek wierzę, że urząd być m usi, bo jeżeli państw o chce b jć  po­
tężne i m ieć silę, to nie ulega kw estyi, że p raw o  i u rząd  być m usi. Ale to 
p raw o  m usi być oparte  na jakiejś spraw iedliw ości. A patrząc  na to, co się 
dzieje, m am  w yobrażenie zupełnie inne, inaczej w t j in  w ypadku m jrśleć muszę.

A teraz przejdę do sp raw j' soli, tej soli, k tó ra  tak w ielki dochód p rz jn o s i 
krajow i. Z ubolew aniem  stw ierdzić muszę, że i tutaj m am y w prost rażące b łęd j\
I tak W ydział k rajow y oddaje sól, pow iedzm y w Krakow ie, na skład i robi róż­
nice, różnice tak drastyczne, że przecież ludność tego przeboleć nie może. 
A m ianow icie sprzedaje, się sól lepszą do m iast, natom iast bezpośrednio konsu­
m entom  i kupcom , którzy kupują  tę sól na wieś, sprzedaje się sól znacznie 
gorszą, b rudną, czarną, jak ziem ia.

Jeśli więc kraj, jeśli państw o, chce mieć tę siłę, tę potęgę za sobą, to na 
praw dę m usi ich trak tow ać rów nom iern ie  z m ieszkańcam i m iast.

Chciałbym  przy lej sposobności poruszyć także m om enla sp raw  rolniczych, 
Jesteśm y ro ln ikam i i m am y p raw o  żądać od tego k raju , czy rządu, ażebjr tam, 
gdzie potrzeba, niósł nam  pom oc, czy to w  hodow li, czy w  dostarczaniu  racyo- 
nalnych nasion, czy leż narzędzi rolniczych i t. d.

Jakżeż ta pom oc w ygląda? Jcsteśm jr w praw dzie w to w arz js tw ach  ro ln i­
czych, jednakow oż, niestety, i tutaj zaznaczyć m usim y, że i tam  rów ną m iarką 
nas nie traktują. My jesteśm y zawsze na końcu, nas nigdy nie trak tu je  się tak, 
jakby sic pow inno trak tow ać tych obyw ateli. D la ilu s tra c ji chciałbym  p rz jdo - 
czyć fakla na dow ód, jak  sobie postąpił głów ny zarząd T ow arzystw a Kółek ro l­
niczych.
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Z funduszów  zapom ogow ych o trzym ał zarząd głów ny, jak każdy inno to­
w arzystw o subw cncyę. 1 tutaj popełn iło  T ow arzystw o kardynalny  błąd, nie w iem , 
czy z rozm ysłu, ale fundusz, jakie m iało do dyspozycyi — ośw iadczam  stano­
wczo — zużyli d la benjam ików  sw oich, bo pow iat krakow ski, w zględnie Kółka 
rolnicze pow iatu  krakow skiego nic z tych funduszów *nie otrzvniałv.

(P. K ędzior : Tak sam o było w  m ieleckim  powiecie).
Dlaczegóż przecież nie byli łaskaw i w ysłać okólnik do Kólck rolniczych 

wT pow iecie krakowrskim , ażeby i one coś z tych funduszów ' dostały V
I całkiem  słusznie postąp iła  kom isya klęskowra, że już nie T ow arzystw om , 

nie Zarządow i głów nem u ale kom itetow i ra tunkow em u złożonem u przy pow ie­
cie, pow ierzyła kierowm ictwo akcyi zapom ogow ej.

(P. Kędzior : P ost festum  !)
Nie chcę długo przeciągać tej sp raw y, gdyż han lzo  dużo m ów ców  zapisało 

się do głosu, ośw iadczam  jednak  stanow czo, że jeśli chcem y m ieć ten lud za 
sobą, pow inn iśm y być d la ludu tego spraw iedliw ym i.

Kończąc te m oje słow a, stw ierdzić muszę, że to w szytko zebrane na kupę, 
jest jedną  czarą dolegliw ości, jakie lud znosić m usi i zaznaczyć m uszę, że z przy­
krością, jednak  tylko dla m iłości kraju, wr nadziei, że stosunki te się zm ienią dla 
nas na lepsze za p row izoryum  głosow ać będziem y. (Oklaski).

Marszałek : O głos p rosił .lii. p. Stanisław  T arnow ski. Udzielam m u głosu.
JE. p. T arnow ski: W ysoki S e jm ie !
Skończył się jeden okres Sejm u, ten k tó ry  trw ał od  jego początku, a ma 

się zacząć nowy.
50 lal — to duży kaw ał czasu. Ten czas nic był stracony. Sejm nie żało­

w ał ani pracy, ani grosza. A świadczy za nim  stan tego kraju  — inny  niż b \ i  
przed pół w iekiem .

N ajstarszy latam i, najdaw niejszy poseł w' tej Izbie, naoczny św iadek w szyst­
kiego, co się tu działo i zdziałało, — kiedy rzucę okiem  w tę ubiegłą przeszłość, 
w idzę przejść trudnych , czasam i bolesnych, nie m ało, w idzę tu i ów dzie po ­
m yłki, albo straconą d ob rą  sposobność, ale w idzę różnicę tego, co jest — od 
tego, co było. (G ło sy : T ak  jest).

A w  tej różnicy w idzę zasługę, rozum u, pracy, pośw ięcenia, m iłości ojczy­
zny, ducha publicznego tych, co w  tej Izbie przed nam i zasiadali, widzę szereg 
postaci szanowmych, pełnych zalet i zasług. I nie w iem , czy m y ich następcy po 
którejkolw iek stronie  tej Izby siedzim y, po praw ej, czy po lew'ej — czy m ożem y 
się z n im i rów nać.

W spaniały  poczet ludzi zdolnych, dzielnych, przejętych m iłością Ojczyzny 
i duchem  publicznym . A jakkolw iek m ogły być m iędzy nim i różnice pojęć, czy 
przekonań — ten duch byl w e wszystkich ten sam  ! (Oklaski).

Ten duch  szedł zaw sze jedną drogą. Poszedł drogą p rzestrzenną i doszedł 
do kresu, k tó rym  jest stanow isko dzisiejsze lego kraju  w  państw ie i stan jego 
na w ielu  — bez przesady  — na w szystkich p o la c h !

Poczęli od fundam entów ', zaczęli zakładać. T rzeba było stw orzyć stw orzyć 
z niczego adm in istracyę  autonom iczną, organizacyę, stosunek i zakres działania 
tych w iadz, skupić to w szystko w W ydziale krajowTym , z niego kierow ać, stw orzyć 
daw no zapom nianą prak tykę adm in istracy jną, puścić to w szystko w ruch  i ten ruch 
prow adzić  tak, ażeby napraw alę szło naprzód. W społeczeństw ie było w praw dzie  
dużo dobrej w'oli, ale biegłości w praktyce, dośw iadczenia m alo. Oni wrzięli się do 
dzieła. I szli i poszli i zaszli daleko. W iele p rzed  pół w iekiem , w iele było wr naszym  
kraju  szkół m iejskich, w iele szkół w iejskich, w iele szkół średnich, w iele było bitych 
dród , szpitali, osuszonych bagien, uregulow anych potoków' i rzek i t. d. i t. d.1?

To w szystko stało  się dzięki rozum ow i tych ludzi, którzy stali na czele.
Nie w ym ieniam  ich ; nie potrzeba. Mamy ich przecie wr pam ięci i znam y. 

Ale kiedy zam ykam y ten okres Sejm u, k tó ry  oni utwmrzyli, to schylm y przed 
nim i głowy, bo w span iały  to pochód. (Brawa i oklaski.) W zięli się do dzieła, 
zaprzęgli się do tego w ozu, w yciągnęli go na dobrą drogę i na tej drodze 
utrzym ali. T a  dobra  droga, to z jednej strony  św iadom a, rzetelna, postanow iona 
w’ola w ierności względem  cesarza i państw a, rzetelna, czynna, golow a dbałość 
o ich dobro , a ze strony  drugiej podniesienie k raju  pod  w'zględem politycznym , 
społecznym  i ekonom icznym . To zrobili. M ówiono, że się ten Sejm nieraz mylił.
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A zapew ne, któż się na  ś w  i ecie nie myli. Zawsze były pom yłki, kiedy w r. 1862. 
słuszne żądania kraju  ujął Sejm w rezolucyę tak apodyktyczną i dogm atyczną, 
że tą fo rm ułką  zw iązał sw oją delegaeyę w Badzie państw a tak, że po odm ow ie 
m usiała z Bady państw a wyjść, co spowodow ało bezpośrednie w ybory  do Rady 
p aństw a na szkodę naszej autonom ii i zasad autonom icznych, na szkodę w szyst­
kich krajów7 i na szkodę państwra.

Innym  razem  stracono d ob rą  sposobność, kiedy rząd hr. Taffego za spraw ą 
D ra  D unajew skiego podał Sejm ow i kwrestyonaryusz, punk t w yjścia do reform y 
adm inistracyi, jedn i chcieli odpow iedzialności nam iestnika, d rudzy  reform y ustaw y 
gm innej, ale nie pow iatow yj, jeszcze inn i pow iatow ej, ale nie gm innej, jeszcze 
inn i żadnej. D aliśm y odpow iedź w ym ijającą — sposobność była stracona. I gdy­
byśm y od 30 lat m ieli adm inistracyę uproszczoną, lepszą, a w ówczas m oże inaczej 
w yglądałby nasz kraj pod w zględem politycznym  i społecznym . Nie taję, nie p rze­
czę, że m ogły być p o m y łk i; tylko byłoby grzechem  nie widzieć, nie uznać, że zasługi 
tych ludzi, tego Sejm u są n ierów nie  liczniejsze i n ierów nie w iększe i że zapisał 
się dobrze, pięknie w  historyi tego kraju , w7 h isto ry i porozbiorow yj Polski.

M ówiono o nim  od początku i do końca, że to Sejm szlachecki. N ie !
O rd y n a c ja  sejm ow a w yborcza z r. 1861 p rz jz n a ła  szlachcie m ożliw ie naj­

m niejszą liczbę posłów7, dlatego, że rząd ów czesny w idział w7 niej część n a jb a r­
dziej polską n a rodu  i dlatego licz ji, spodziew ał się, że przez Rusinów7, przez po­
słów7 w iościańskich, w ted j7 pod w zględem  narodow ym  nie uśw iadom ionych, ten 
duch  i żywioł polski, będzie trzym au j7 na wodzy, będzie k ręp o w an j7.

Istotnie, tak b j ło  w7 początkach, że wszyscy posłow ie, k tórzy się Polakam i 
czuli, czy to  z m iast, w7 w ażnj7ch spraw7ach głosow7ali jednakow o, solidarnie, 
dlatego, ażeby polskość nie była tu w7 m niejszości. To trw7ało tak kilka lat.

A jaki to b j ł  Sejm szlachecki, to dow7ód w7 tenj, co uchw-alał, w7 jego usta­
w ach. W yłącznie szlacheckim  nie b j ł  i nigdj7 ani jednego swojego szlacheckiego 
in teresu  naprzód  nie w ysuw ał, nie uw ażał za p ierw szj7 i najw ażniejszy. 
(Brawa i oA7o.sAi).Dowodem tego budżet krajow y, którego 7s część zajm ują 
szkołj7 ludow e. Do tych szkół dzieci szlecheckie nie chodzą. Połow ę budżetu 
w ypełniają, a naw7et przekraczają  w ydatki na szpitale, w k tó iy ch  się bogaci 
nie leczą.

Nie szlachta szuka k re d jtu  w7 kasach pożjyzkow ych, w  kasach Reiffeisena, 
w e w łościach rentow ych. Nie. To w7szvstko nie d la siebie ten Sejm, w7 k tórym  
szlachta zn acz jia  w iele, szlacheckiego in teresu  nad innym i ten Sejm nie staw iał. 
(Brawa i oklaski). Przeciw nie, więcej dbał o in teres in n j7ch, jak swój, a najw ię­
cej bez w ahan ia  i obaw y, chodziło m u o in teres ludu wiejskiego, choć ta 
szlachta w tedy i teraz i zaw7sze b j ia  p rzedstaw iana  za jego krzyw dzicielkę.

Sejm w iedział, że pow odzeniem  i znaczeniem  jednej części żadne społe­
czeństw a silnie i długo się uie ostoi, że ono jest organizm em , a na to, żebj7 o r­
ganizm  był zdrów7 i siln j7, trzeba rów nom iernego , ciągłego rozwroju, u trzym ania  
w7 sile w7szj7stkich jego organów , w szystkich jego części składow ych. (Brawa  
i oklaski). To Sejm  w iedział i rozum iał i tak robił, a prócz tego w iedział rzecz 
drugą. . '

W iedział to, że w7 tern nieszczęśliw ym  położeniu, gdzie pod  zaborem  rosy j­
skim  i p rusk im  ż jy ie  polskie jest d ław ione, skazane na śm ierć, ta jedna  część 
Polski, k tó ra  może o d d jch ać , m a obow iązek utrzjunania, przechow ania, rozw i­
nięcia, w zm ożenia ż jc ia  u siebie, w7 sobie, dla siebie, ale tak, żeby i tam tjm i 
przecież coś z tego p rz jrszło.

O na to rob i nie dla siebie jednej, ale d la w7spólnego dobra w szystkich. 1 to 
jest z prze jrzen ia  boskiego, zadanie, obow iązek Galicyi i to jest jej odpow ie­
d z ia ln o ść  przed  Bogiem, przed Polską i p rzed  historyą. (Brawa i oklaski).

Tę odpow iedzialność znał, czuł, rozum iał daw ny Sejm i to zadanie w edle 
sił i m ożności spełn iał i zapisał się pięknie w7 h isto ry i tego kraju  i w7 porozbio- 
row ej h isto ry i Polski. (Brawo).

N ow y Sejm będzie m iał tę sam ą odpow iedzialność p rzed  Bogiem, przed 
Polską i przed historyą, a w7 sw oim  składzie może m ieć w arunk i i trudności 
inne, może nie mniejsze.

W jakich zewm ętrznych h is lo iy czn jch  w ypadkach  p rz j7jdzie m u zasiadać
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i radzić, tego oczywiście nic w iem y, ale co w idzim y w  stanic' tego państw a 
i w stanie naszego kraju , to stanow czo każe przew idyw ać, że m ogą być tru ­
dności, zaw ikłania i troski.

Państw o, do którego należym y, jest w dziw nym  stanie bezładu, (Głosy : 
Bardzo słusznie, bardzo dobrze) bezw ładności, tak że lada najm niejsza m niej­
szość m oże w strzym ać w szystkie jego najkonieczniejsze funkeye, (G łosy: Tak
jest)  m oże paraliżow ać wszystkie najkonieczniejsze czynności i obow iązki p a rla ­
m entu i len parlam en t i to państw o stoją bezładnie i znoszą. (Głosy: Tak  jest). 
To grozi obniżeniem  znaczenia tego państw a i może sprow adzić bardzo złe 
skutki. A to jest na tu ra ln ie  skutkiem  fałszywej zasady.

Z achw alana, sław iona, idealna niby zasada głosow ania pow szechnego 
w praktyce okazała się albo kom edyą. jeżeli jak np. w e Francyi, każde ciało 
praw odaw cze jest pow olnem  narzędziem  każdego rządu cesarskiego czy rep u ­
blikańskiego, (G łosy: Tak jest) albo leż anarch ią  m niej lub więcej łagodną, je­
żeli, jak  w pew nem  państw ie, doprow adza parlam en t do absurdum , sam oistocie 
parlam entu  przeczy i państw o  prow adzi do rozpaczliw ego nieporządku.

R eprezentacya dan a  m oże być reprezentacyą społeczeństw a, to jest w szyst­
kich jego części, w szyskich jego sił, w szystkich p raw , w szystkich jego interesów’ 
i w szystkich zaw7odów\ Ale nie wszystkich wr niem  indyw iduów ’, nie wszytkich 
w7 niem  jednostek. (G łosy: T ak jest. Brawa).

T aka reprezentacya, na tej fałszywej podstaw ie o p arta  schlebia może i służy 
poszczególnym  ludziom , ale narodow i i państw u gotuje osłabienie, a czasem 
i upadek. l T nas rozszerzenie p raw a  w yborczego stanęło słusznie na porządku 
dziennym  i słusznie było pożądanem . Ale nie przekroczyło tej granicy, za k tórą 
zaczyna się kom edya albo anarchia.

Myślę, że nasza reform a wwborcza m ogła była przyjść prędzej, m ogła być 
lepszą, ale w strzym uję się od po rów nań  lub krytyki, a taką, jaka jest, wutam 
z najgoręlszem  życzeniem , ażeby wyszła na dobro  tego kraju  i tego narodu. Na 
to zaś, żeby ona na zdrow ie i dobro  tego kraju  i narodu  w7yszła, m usi 
ten noww Sejm trzym ać się politycznej drogi daw nego, czyli m usi wiedzieć, że 
rzetelnie postanow iona w ola w ierności w zględem  cesarza i państw a gohnva do 
czynu dbałość o ich dobro  jest jego in teresem  i obow iązkiem . Nie in teresem  
tylko kraju , nie obow iązkiem  tylko kraju , ale narodow ym  polskim . Pow inien 
zapam iętać przyrzeczenie Sejmu daw nego: przy Tobie stoim y i stać chcem y! To 
jest pakt, k tó ry  obu stronom  wwszedł na dobre.

W  stosunku do nas sam ych, do kraju , Sejm now y będzie m iał oczywiście 
obow iązki te sam e, co dawaiy, może mieć trudności, zaw ikłan ia  inne a nie 
mniejsze. Zejdzie się w7 składzie now ym , — czynniki, siły, k tóre dotąd m iały 
w p ływ  i znaczenie m niejsze, przyjdą w7 nim do większego. W  tern mogą się zna­
leźć niebezpieczeństw a.

Podobnie w7 początkach XVI. w ieku przyszła do wpływ u i znaczenia szlachta, 
a  przyszedłszy poczuła się w7 tej sile, że nie widziała nic prócz siebie. Ona je­
dyna, ona pierw7sza, ona cały naród  — inny nie istnieje, t tern w strzym ała, 
skrzyw iła piękny rozw7ój R zeczypospolitej

Takie niebezpieczeństw a pow tarzać się mogą. Może nie braknąć pokus 
i m oże nie b raknąć  kusicieli. W szędzie i zaw7sze, gdzie jest duży zbiór ludzi, 
znaczna liczba, tam  nie w ystępuje ona, nie działa sam a przez się jako taka, lecz 
zaw7sze daje się prow adzić  i jest p row adzoną przez ludzi, którzy um ieją ją ująć 
i za sobą pociągnąć. W  dawniej Rzeczypospolitej zręczny szlachic, albo zręczny 
wuelki pan pociągał rzesze szlacheckie do zerw ania  Sejmu, do konfederacji, do 
rokoszu, a Skarga w tedy mów7ił, że taki rząd p ro le tarita tis  m usi zawsze m ieć 
swrnje króliki, a te króliki niespokojne, burzliw7e o dobro  publiczne niedbałe 
chwueją naszę łodzią tak, że ją  mogą do zatonięcia doprow adzić. I tak się stało 
i takich b \’ło w7iele rzeczj’ w7 świecie i tak m ów ię, zawsze h jć  musi.

A to tern łatw iej, że takie królik i zazdroszczą sobie naw7zajem. Każdy 
chciałby się na górze zatrzym ać, drugiego zepchnąć. Prześcigają siebie, p rzesa­
dzają się w7 obietnicach, pochlebstw am i, słow am i działając czj’ na uczucie, czy 
na wwobraźnię, czy na in teres i sobie zyskują poklask albo jakieś chw ilow e zna­
czenie. T jlk o  społeczeństw u, narodow a i państwui szkodzą zaw7sze.

Byłoby rzeczą ludzką, może natu ralną, gdyby lud wiejski, dochodząc do
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większego w pływ u i znaczenia, gdyby popełnił tę pom yłkę, jaką szlachta w XVI 
w ieku popełniła . To niebezpieczeństw o m oże być. Dlatego dobrze jest wziąć to 
sobie do serca i przed tern się strzedz.

Drugie niebezpieczeństw o — w yrażnem  nie jest — ale objaw ia się coraz 
w idoczniej, to socja lizm , który różnym i sposobam i stara  się p rzeniknąć do w iej­
skiego lu<iu. A to jest przeczenie, rozkład społeczeństw a, narodu i kościoła. 
Zniszczenie kościoła to jest m niej w ięcej ukryty ale niczaprzeczenie jeden z głów ­
nych celów  tego stronnictw a.

W ierzę i ufam , że now y przyszły Sejm na tę drogę nie da się uwieść, że 
będzie wiedział, że kto odstąpi Doga, Ten prędzej czy później ale odstąpi i oj­
czyzny i sw ej czci i wszystkiego, i będzie w iedział, że w ierność kościołow i kato­
lickiem u, jak  jest naszem  dziedzictwem  po przodkach, po św iętych, po rycerzach 
aż do podlaskich m ęczenników , lak jest najsilniejszą w arow n ią  polskiej duszy, 
w arunk iem  zm iłow ania, b łogosław ieństw a od lloga.

D aw ny Sejm miał jedną  zaletę w ielką oprócz innych  tę, że um iał rachow ać. 
L iniał stosow ać w ydatki do dochodów . Um iał w iązać dw a końce, aż do swoich 
ostatn ich  lat. W  tern w arto  go naśladow ać.

W idzim y na p rzykładach  nie sw oich jeszcze, ale na ościennych, że to jest 
niebezpieczeństw o bardzo rzeczyw iste, pełne złych skutków . W idzim y przecież 
w  innych  k rajach  tego państw a, w idzim y w sam ej Kadzie P aństw a  posłów , k tó- 
rzj' dbają jedynie o sw oją wziętość u w yborców , w ystępują z coraz now ym i, 
coraz św ietniejszym i w nioskam i, uchw alają w ydatki jak  najw iększe, o jedno 
tylko nie p y ta ją : czem te w jd a lk i p o k rjć , skąd pokrycie wziąć.

lak i poseł w yborcom  będzie się podobał, ale droga, na k tó rą  0 1 1  w chodzi 
i drugich za sobą prow adzi, w iedzie prosto  do rozpaczliw ego nieporządku w skar­
bie Państw a, do bankruc tw a krajów  i do zastąpienia sam orządu tych krajów  
jakim ś zarządem  z górjr. {Brama).

D aw ny Sejm m e schodził na tę drogę, niechże i nowy strzeże się, ażeby 
na nią zszedł.

Życzeń dla niego najszczerszjch , najgorętszych m iałbym  wiele, m oże i prze- 
slróg jeszcze cokolw iek, ale i tak już za długo W ysoką Izbę nudzę i nużę. Je­
dnak  jeszcze dodać m uszę.

Reform a w yborcza stanęła polskim i i rusk im i głosam i.
Czy jest ugodą 2 W każdym  razie jest zgodnym  krokiem , jest dziełem  

w spółnem .
W olałbym , gdyby b jła  stanęła przez nas sam ych, bez pom ocy a podobno 

i nic bez nacisku ze strony  centralnego rządu. Ale jest. I znow u p rz jjm u ję  ją 
z najgoręlszcm , najszczerszem  życzeniem, ażebj- w jsz ła  na dobro  tego kraju  
i lego narodu, i tych olni narodów .

Ugoda, gdzie ziarna nienaw iści rozsiew ane są od lal zawsze i wszędzie, 
lam błogosław iony plon zgodj' łatw o, prędko  zejść me może. Ale niech zaczyna 
kiełkow ać, niech puszcza źdźbła. (Brama i oklaski).

A była chw ila, że zrobić się Lu mogła nie ugoda na papierze, ale zgoda 
w sercach, g d jb y  po śm ierci Andrzeja Potockiego, gdybyśm y byli z tam tej strony 
usłyszeli: żałujem y a m ordercy nie uw ażam y za swego.

Ko nas jest ła tw o  uchwycić, na taki głos, nie jedną  ale obie ręce bylibyśm j- 
wyciągnęli a naw et na sz jję  się rzucili.

Ale takiego słow a nie było nam danem  usłyszeć. (G łosy: Lak jest!) Nie­
mniej lej zgodjr pragniem y szczerze, gorąco. Osadził nas Róg na tej ziemi obok 
siebie i m usim y na niej żyć, pozbyć się jedni drugich nie możemy.

My naw et, gdybyśm y mogli, tobyśm y nie chcieli się W as pozbyw ać. W y 
moglibyście się pozbyć tego lut) owego, t jc h  lub ow ych dw orów , czy ludzi, ale 
nigdy w sz jslk ich  i jakieś Lachj zoslalibj' tu zawsze.

Daj Roże, żeb jśm y  k ied jś  mogli się kochać, ale kochać się nie możemy, 
to się znośni}', {brama) bp znosić się m usim y. Znośm y się w w yrozum iałości, 
w łagodności, k tóra m iłością nie jest, ale może do niej prow adzić.

I dlatego znow u z najszczerszego życzliwego serca pozw ólcie m i Panow ie 
Rusini jedną  uwagę i jedną  prośbę.

Nie siejcie nienaw iści, bo sianiem  nienaw iści, p raw da, nam  robicie wiele 
złego, ale sobie jeszcze więcej. {Brama z lam postom polskich). Ro naród nie-
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- naw iśeią karm iony i pojony i na niej chow any na naród  czerstw y zdrow y, 
dzielny nie w yrośnie nigdy, ho jego dusza źle w ychow ana, on ma krew  zatru tą . 
On może być zdolnym  do poryw ów , do wybuchów7, ale kto jego tak chow a, ten 
psuje sum ienie, bojaźń bożą, rozum , zdolność postanow ień  i w ychow a go na 
człow ieka zdolnego do w ybuchów  albo do poryw ów , ale nie będzie zdolnym  do 
działania, do m ądrego stanow ienia o sobie i prędzej czy później zgotuje sobie 
los sm utny. (Potakiwania ze strony posłów polskich). A te zasiew y nienaw iści są 
zawsze złe i kiedy o nich m ow a, to nie o sam ych tylko pism ach czy m ow ach 
rusk ich  m yślę ale i polskich, bo są takie, k tó re  pod pozorem  m iłości narodu 
szerzą nienaw iści i zawiści w zajem ne. (G łosy: Bardzo słusznie).

To złe jest zawsze. Ludziom , k tórzy piszą lub m ów ią, zapew ne służą, ale 
prow adzą do rozkładu społeczeńslw7a, do rozkładu narodu , to złe zaw sze w  la­
kiem  położeniu jak  nasze, jest dopiero  najgorsze.

Położenie jest okropne. D w a najpotężniejsze m ocarstw 7a w K uropie podają 
sobie rękę, ażeby nas zdław ić, zgładzić ze św iata. Ale im  cięższe położenie, tern 
w iększy obow iązek życia, p rzechow yw ania  życia, rozw ijan ia  życia i lem większy 
będzie obow iązek tego nowego Sejmu. T rudniejszy  także. Bo jesteśm y społeczeń­
stw em  w stanie przeobrażenia  i wszystko, co było, już nie jest, a to, co m a być, 
to się jeszcze nie sform ow ało.

Jak się sfo rm uje?  Na tę form acyę len przyszły Sejm może w pływ ać, może 
pom agać lub szkodzić do prostego zdrow ego rozw oju.

Chudzi o to, jak  gdzieś m ów i któryś poeta, aby naród  w yrósł prosty  i nic- 
skrzyw iony na ciele a zwiaszcza nieskrzyw iony na duszy.

Sejm przyszły może na jego form acyę w tym  duchu w pływ ać a pom oże 
m u do tego, aby w7yrósł prosty , zdrow y, na silny i jęd rny  zupełnie organizm , 
jeżeli sam  będzie roztropny , m ądry , publicznym  duchem  przyjęty a w olny od 
tych klasow ych czy party jnych  w aśni, k tó re  dziw ią, sm ucą i gorszą naszych ro ­
daków7 poza granicam i Galicyi.

Niech ten  Sejm będzie takim , niech się zasłuży ojczyźnie, niech się dobrze 
w7 jej dziejach zapisze, niech on będzie takim , bądźm y takim i wszyscy, a niech 
patrzący  w iecznie z góry nie odwrróci tw arzy Bóg!

Aż do tąd  m ów iłem  od siebie i za siebie, co najw ięcej za sw7oich bliższych 
przyjaciół. T o co dalej, to m ów ię z upow ażnienia i w7 im ieniu  wrszystkich s tro n ­
nictw  polskich.

'  W yszły na jaw  stosunki pruskiego ()stm arkenvereinu  z R usinam i w Galicyi. 
Pośredn ik iem  był człowiek, k tóry m ów ił, że jest um ocniony przez N arodny Ko­
m itet ru sk i i za takiego był przez tam tą  stronę  uw ażany. Stosunki trw ały  lat 10 
stw ierdzone są dokum entam i, praw dziw ości tych dokum entów 7 nie przeczy na­
w et sam  O stm arkenverein . My, bezpośredni p rzedm iot i cel tych p lanów  i ukła­
dów , nie m ożem y na nie milczeć. Rusinom , k tórzy te stosunki u trzym yw ali, 
m am y do pow iedzenia, że zrobili rzecz względem  nas niegodziwą, ze swojego 
w iasnego stanow iska niem ądrą. Dogodzili n ienaw iści w iasnej, w ysługiw ali się 
nienaw iści drugich bez żadnego m ożliw ego dla siebie, dla Rusi pożytku, bo osta­
tecznie O stm ark em ere in  zapewnie tu rządzić nie będzie, a tych którzy z nim  te 
stosunki utrzym yw ali, to stawna w  św ietle niepięknem  w7 oczach nietylko nas 
Polaków  ale i A ustryi. W  nas wwwołujc to oczywiście oburzenie, k tórem u ostrzej­
szego w łaściw szego w yrazu tutaj dać nie chcę. O slinarkenyerein  nie jest rządem  
pruskim , jest tylko stow arzyszeniem , ale stow arzyszeniem  w ptyw ow em , polężnem , 
działającem  na opinię, na P rusy , na społeczeństw a niem ieckie, na parlam en t na- 
w7et na rząd. Jego cel — to zniszczyć, zgładzić w szystko co polskie „ausro llen“. 
Tam  pcha do w yw łaszczenia, do wyzucia nas ze w7szyskich p raw  w7brew  w szyst­
kim  praw7om  boskim  i ludzkim  i naw eł pruskim , a  tutaj knuje intrygę. Z tej 
strony  żadna niegodziwość nie może nas dziw ić, ale oburzać m usi każda, a la 
niegodziwrość jest jedną  z w ielu, podobną do w ielu, godną w ielu. Prócz tego zaś 
jest m ieszaniem  się w7 sp raw y  obcego państw7a. Gdyby ktokolw iek z państw a 
austryackiego, jakieś stow arzyszenie jakiekolw iek prow7adziło takie konszachty 
czy z Polakam i w  W ielkopolsce, czy z Alzatczykam i, czy z Duńczykam i w7 Szle­
zw iku, jakiby tam  pow7stał krzyk, jakby to tam  zostało przyjęte! My konstatu­
jem y tylko, że jest m ieszanie się w7 spraw7y obcego państw a, na szkodę jednego
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narodu , na szkodę austryackich  poddanych. Tem u O stm arkenvereino\vi zrobić 
nie m ożem y nic a grozić bez m ożności w ykonania  groźby nie chcem y.

Ze swojego p raw a  jednak  d la swojego sum ienia, d la swojego honoru , po­
w inniśm y, m am y obow iązek pow iedzieć sw oje słow o w tej sp raw ie  i ośw iad­
czyć, że konszachty O stm arkenvereinu  z pew nym  odłam em  R usinów  są niego- 
dziw ością, są jednym  więcej k rokiem  w tej polityce, k tórej celem  jest zagłada 
narodu  polskiego, są m ieszaniem  się w  spraw y obiegu państw a. To ośw iadcze­
nie składam y przed  Bogiem i ludźm i ; ludzie nie dosłyszą albo udadzą, że nie 
słyszą, ale Bóg zakarbuje  to ośw iadczenie na sw oim  rachunku. (Braw o i oklaski.)

P. German: Proszę o głos.
Marszałek : Głos m a p. Germ an.
P. German: W ysoki Sejm ie!
Nie w iem , czy kiedykolw iek przystępow ała ta  W ysoka Izba do dyskusyi 

budżetow ej w  chw ili sm utniejszej niż dzisiejsza, w chw ili takiego przygnębienia 
spow odow anego i zastojem  długoletnim  i klęskam i, k tó rych  nam  Bóg nie szczę­
dził w  osta tn ich  latach. I kiedy m am y rozw ażyć stan  finansow y naszego k raju , 
to m usim y pow iedzieć, że trzeba w ielkiej odwagi, aby m yśleć o pokryciu  najpo­
trzebniejszych w arunków  życia naszego i na dziś i na tę naszą najbliższą p rzy­
szłość.

W iem , że żyć i dziś i w  przyszłości m usim y i m usim y stw orzyć w arunk i 
tego życia a przedew szystkiem  te w arunk i, k tó re  nas w tej chw ili w  ciągu dy­
skusyi budżetow ej obchodzą a  w ięc w arunki ekonom iczne. Na razie chodzi w  tej 
dyskusyi o pokrycie potrzeb  k rajow ych  na teraz  i kiedy ten  Sejm  kończąc sw oje 
życie stanął przed  kw estyą, w  jaki sposób m a pokryć potrzeby sw oje, nie dziw, 
że stanęła  w  pierw szym  rzędzie kw estya, czy m a je pokryć przez nałożenie 
w  tej chw ili now ych ciężarów  na k raj czy pokryć je na raz ie  pożyczką, k tórej 
ciężar spadnie w  znacznej części na Sejm najbliższy i na przyszłe pokolenia.

Czy w obec teraźniejszego stanu ekonom icznego m ożna było m yśleć w ogól­
ności o now ych  ciężarach dla ludności w ycieńczonej zastojem  i klęskam i, pod 
tym  w zględem  zdaje m i się dw óch zdań być nie m ogło i dlatego lew ica ośw iad­
czyła się stanow czo przeciw ko now ym  dodatkom  w  tym  roku a natom iast za 
pokryciem  potrzeb spow odow anych w ym ogam i niedaw nej przeszłości i teraźniej­
szości za pom ocą pożyczki.

To odnosi się do tej aktualnej rzeczy, k tó ra  nas w  tej dyskusyi w  tej chw ili 
zajm uje.

Ale pozw ólcie Szanow ni Panow ie, że prócz tej spraw y, k tó ra  się odnosi 
w  głów nej rzeczy do tego, co zap roponow ała  kom isya i k tó ra  tylko z naszej 
strony  k ró tko  m otyw uje, dlaczego tak  się ośw iadczyliśm y, m uszę w im ieniu  naj­
bliższych przyjaciół politycznych poruszyć jeszcze kilka innych  spraw , k tóre 
m oże nie na  dzisiaj m ogą m ieć znaczenie ale i na przyszłość i będą ró w n ie  
przekazaniem  z naszych ust naszym  następcom  w tym  now ym  Sejmie, podob­
nie jak w ielce czcigodny m ów ca m ój poprzedn ik  w im ieniu  sw oich przyjaciół 
takie przekazanie Sejm ow i złożył. Zapew nie, że prócz tych ciężkich w rażeń  
i p rzykrych , pod  k tó rem i sto im y w tej chw ili, m im o to są pew ne punkty , k tó re  
nas napaw ają  o tuchą i pociechą na przyszłość i w iarą , że ten  now y Sejm i te 
now e sejm y w  ogólności, k tó re  będą prow adziły  życie tego k ra ju  w  now ych 
w arunkach , będą m ogły podołać sw ojem u bardzo ciężkiem u zadaniu. Do tych 
pocieszających m om entów  liczę przedew szystkiem  to, że po długiej w aśni, po 
długiem  rozgoryczeniu nastąp iło  zbliżenie tych obu narodow ości, k tó re  ten kraj 
zam ieszkują, k tó re  m uszą żyć z sobą a aby *żyły dobrze m uszą żyć zgodnie.

D rugi p u n k t jasny  w przyszłości odnosi się do tego, co nas specyalnie jako 
przedstaw icieli m iast obchodzi i jako rep rezen tan tów  dem okracyi, k tórej ogni­
skiem  głów nem  i źródłem  są nasze m iasta.

Bod tym  względem  zm ieniony na przyszłość skład  Sejm u budzi w  nas o tu­
chę i pociechę, bo w ierzym y w to, że oparcie w ładzy praw odaw czej w  kraju 
naszym  na tej szerszej podstaw ie, na  rep rezen tan tach  bezpośrednio  z ludu w y­
chodzących, że to oparcie  po tra fi zrozum ieć dokładniej po trzeby  tego ludu 
i w  sposób należyty im  zaradzić.

Nie jakobym  chciał w  tych  słow ach kry tykę rzucać na przeszłość, ale 
w spom nieć m uszę, że w śród  tych w arstw , k tó re  na m ocy uśw iadom ienia poli-
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tycznego dom agają się od daw na większego zastępstw a w lej W ysokiej Izbie 
prócz innych w arunków  także i to p rzekonan ie  się w ytw orzyło , że dotychcza­
sowa sejm ow a większość w praw dzie  pam ięta ła  o potrzebach ludu wiejskiego 
i m iejskiego, ale przekonanie, że pam iętała w  niedostatecznej m ierze i głównie 
dla tego, że spoglądała na niego z punktu  patrona, opiekuna, kiedy len lud — 
przynajm niej mogę to pow iedzieć o m iejskim  — dorósł, by bezpośredni jego 
reprezen tanci decydow ali o sp raw ach , k tóre jego dotyczą zwłaszcza, gdy się
przekonał, iż ci reprezen tanci ludu wiejskiego i m iejskiego liczą się z odpow ie­
dzialnością, k tó rą  na nich w łożyło zaufanie w yborców , z odpow iedzialnością za 
losy lego kraju .

Dlatego w zdem okratyzow anym  składzie przyszłego Sejm u my widzim y 
zadatek lepszej przyszłości i dlatego dom agaliśm y się tej reform y w yborczej 
i w ierzym y, że i w przyszłości ten p rąd  nie ustanie i będzie dalej sie szerzył 
jak  tego konieczność h istoryczna wym aga. (Oklaski.)

A że zdem okratyzow any skład Sejmu będzie baj dziej niż dotychczas odpo­
w iadał składow i naszej reprezentacyi parlam en tarnej, że to będą te sam e ży­
wioły, k tóre tam i tu będą decydow ały o losach kraju w  tej zgodnej i h a rm o ­
nijnej pracy razem  w spółdziałały, to w  tern rów nież w idzim y zadatek lepszej 
przyszłości, bo sądzim y, że w skutek tego i tam  i tu będzie się pracow ało  z je­
dnego punktu  w idzenia ręka w  rękę. (Brawa.)

A praca ta jest n iezm iernie rozległa, niezm iernie daleka i pełna odpow ie­
dzialności wszelakiej.

My rozum iem y w szystkie żądania ludu rolniczego, m y te żądania popieram y 
i p ragniem y i w ierzym y, że ro lnictw o jest podstaw ą życia narodow ego w tym 
k raju  i tych w arunkach  naszych. My w to w ierzym y i p ragniem y tego stale, 
aby ta p raca  in tenzyw na była p roduk ty  wniejszą, aby się zbliżyła do now ocze­
snych w ym agań, korzystała z nauki now oczesnej, aby nietylko tradycyjnie na 
tej ro li o rano  i zb ierano  źle, tylko by ta praca odbyw ała się coraz lepiej na 
korzyść tej ludności, spodziew am y się jednak, że zarów no i ludność w iejska zro- 
rum ie , że pop ieran ie  żądań ludności m iejskiej nie jest w yłącznie dla miast, lecz 
odnosi się też wr skutkach  do dobra całej ludności. (Brawa).

I te życzenia nasze na tu ra ln ie  m uszą dążyć do tego, by stw orzyć w p ie rw ­
szym  rzędzie lepsze w arunk i pracy, lepsze w arunki zbytu tej pracy, by tę pracę 
u łatw ić, by pobudzić cały szereg sił drzem iących w naszem  społeczeństw ie do lego, 
iżby isto tn ie wzięły się do pracy  na w7zór tych krajów  i tych naszych sąsiadów', 
k tórzy znajdują się albo znajdow ali się w takich sam ych jak nasz kraj w arunkach .

Jeżeli rzucim y koło siebie okiem  na około, jeśli spojrzym y na kraje, z któ­
rym i sąsiadujem y, to w idzim y, że obecnie bardzo w iele z nich nas daleko w y­
przedziło, a inne pospiesznym  krokiem  dążą, aby nas wyprzedzić!

Dlaczego 2
Dlatego, bo zrozum iały daw no tę konieczność rozw oju  przem ysłow ego, zro­

zum iały, że nie m ożna w dzisiejszych w arunkach  ku ltu ra lnych  jednostronn ie  
żyć, tylko trzeba w szechstronnie się rozw ijać i dlatego rozw ój idzie też krokiem  
pospiesznym  podczas, gdy m y ledw ie z tyłu pow oli za nim i podążam )'.

Proszę spojrzeć na W ęgry, k tóre do niedaw na były krajem  c z y s to  ro ln i­
czym, na Szląsk austryacki i p ruski, k tóry  daw niej był krajem  rolniczym , na 
R um unię, k tó ra  stała poza nam i, a dziś nas wry przędza, w reszcie na naszych 
braci w* K rólestw ie polskiem , k tórzy wziąwszy się do przem ysłu podnieśli ogrom ­
nie bogactw o ekonom iczne tego kraju. •,

A czy m y zapraw’dę w tych w arunkach  nie m ożem y tego wszystkiego zro­
bić, czy nam  n a tu ra  nie dała" w arunków ' do lego, byśm y doszli tam , gdzie oni 
dojść m o g ą '! W iem y wszyscy, że pierw szym  w arunkiem  przem ysłu  jest węgiel. 
Ależ m y go m am y w kraju w nieskończonem  bogactw ie, k tóre chyba na to cho­
w am y teraz, bv kiedyś inn i z tego korzystali, gdy im  tego węgla zabraknie.

My te ogrom ne zagłębia nasze w ęglow e zaniedbujem y, pozw alam y, by 
w ręce obcych się dostaw ały , by z nich korzystali inni może już teraz lub w nie­
dalekiej przyszłości nie na swroją korzyść, ale na naszą niekorzyść, bo nas będą 
zalewrali sw'ymi p roduk tam i w ięcej niż do tąd  to czynią.

A jednak  jak  m ało przedsiębiorczości w tym  k ie ru n k u !
. Jak  m ało  zw ażania na tę konieczność ekonom iczną, k tó ra  tego od nas wy-

i--?
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magn, na wzgląd na przyszłość naszą bliższą i dalszą. I jednym  z zarzutów , k tó re  
m y staw iam y daw nem u Sejm ow i jest len, że to bogactw o kraju  zaniedbał, nie 
zrobił tego, co był pow inien (brawo), by podnieść w szystko to, co w. ziem i dla 
nas złożono i czego my nie um iem y ztam tąd wyjąć. Zdaje mi się, że to jest je ­
den z tych w arunków , na który m usim y szczególny wzgląd zw rócić, jeśli chcem y 
w  ogólności m yśleć pow ażnie o lepszej przyszłości kraju.

Sama produkcya ro lna  tak się pow iększyć nie da, tak kon tynuow aną  być 
nie może, żeby na  rosnące potrzeby ku ltu ra lne  i ekonom iczne w ystarczyła, d la­
tego jeśli w przyszłości m a być pom yślniejsza, niż dotychczas, to inusi się pójść 
tą drogą, którą w skazujem y.

A korzyść z tego bogactw a kraju  przedew szystkiem  odbić się pow inna
i na tym przem yśle większym , fabrycznym  i na przem yśle m niejszym , k tóry  za
rów nie  potrzebny uw ażam y, bo uw ażam y go nietylko za tę m aszynę, tw orzącą 
now e w yroby, ale też za podstaw ę życia mieszczańskiego, naszego żyw iołu, który  
jako zdrow y i szczerze narodow y elem ent pragniem y podnieść. (Brawa.)

A diugiem  w ielkiem  bogactw em , k tó re  dotychczas jest naszem  nieszczę­
ściem , a k tó re  nam  przynieść pow inno now e korzyści i now y rozw ój, to są 
nasze ogrom ne siły w odne, k tó re  dotychczas zalew ają naszą rolę i roznoszą 
spustoszenia po ogrom nych przestrzeniach.

W idzim y, że inne kraje  um iały ująć te siły w odne z pożytkiem  na służbę 
człowieka.

U nas dopiero  pierw sze kroki w  tym  kierunku  się rob i i już napotykają 
na ogrom ne trudności. M amy w zdłuż całych K arpat niezm ierzone siły, k tóre
pow inn iśm y zużytkow ać. Pow inniśm y przystąpić z w iarą  do p rac y ; rozm aite 
rzeczy mogą się nie udać, ale tam, gdzie nauka na podstaw ie ścisłych dochodzeń 
i badań nareszcie zdołała ujarzm ić tę siłę i wytw 'orzyć z niej rzecz d la człow ieka 
pożyteczną, tam pom yłki są wwkluczone. Nie potrzebujem y sobie dopiero  drogę 
torow ać, m am y już drogę u to row aną  i chodzi o to, ażehy skorzystać wT tej 
m ierze, jak  nam  tego potrzeba.

N aturalnie, że wwzyskanie jednego i drugiego bogactw a łączy się ściśle z roz­
w ojem  środków  kom unikacyjnych. Tu w  pierw szym  rzędzie niech m i wrolno 
będzie w spom nieć o tej w ielkiej a rte ry i kom unikacyjnej, o k tó rą  Koło polskie 
w W iedniu staczało długoletnie boje, t. j. o stw orzeniu  w ielkiej drogi w odnej 
(brawa), k tó ra  nie jest now ą drogą, tylko jest odnow ieniem  daw nej wielkiej 
drogi, łączącej K uropę w schodnią  z zachodem . Niech ta droga W'skaże z jednej 
strony  łączność naszą z zachodem , a z drugiej strony  konieczność patrzen ia  się 
na w schód na ten w ielki rynek  zbytu, k tó ry  inni wwzyskują, a na k tóry , co 
praw da, nie m ielibyśm y co dostaw ić, gdybyśm y stali nadal na tern stanow isku, 
na jakiem  staliśm y dotychczas.

Oczywiście, że wrszystkie inne środki kom unikacyjne rówmież są bardzo 
w'ażne, szczególnie rozwTój kolejnictw a i rozw ój gościńców  i dróg w całym  kraju .

Chociaż one biegną daleko poza m iastam i i ich tylko dotykają, to zarów no 
w in teresie m iast, jak  i całego kraju  m usim y dom agać się, ażeby wr tym  k ierunku 
baczną zw rócono uwagę i nie obaw iano się inw estycyj, bo one z pew nością 
sow icie się opłacą.

Obok dążenia do polepszenia ekonom icznego stanu  kraju , m iasta jak  do­
tychczas, lak i nadal przodow ać będą w dążeniu do rozwToju ośw iaty i ku ltu ry  
w kraju . My nie boimy się rozszerzenia ośw iaty, m y jej p ragniem y i żądam y 
zniesienia wszelkich przeszkód i u trudnień . I dlatego n. p. podniesioną myśl 
w prow adzenia opłat szkolnych za ośw iatę będziem y wszelkim i środkam i naj­
usilniej zwalczać. (Brawa.)

A rozw ój szkół wszelkiej kategoryi jest nam  zawsze pożądań}' i będziem y 
się go dom agali; tylko będziem y przestrzegali, jak poprzednio, przed jednostron­
nym  k ierunkiem  tych szkół.

My chcem y, ażeby ta młodzież nasza w ychow yw ała się tak, jak tego, da 
lłóg, niedaleka przyszłość w ym agać będzie, w k ierunku technicznym , realnym  
i zawodow-ym, bo na leni op ieram y możliwrość zdobycia tych lepszych w a ru n ­
ków życia i skorzystania z tych bogactw', k tórych nam  n a tu ra  nie poskąpiła.

Dlatego pragniem y, ażeby m łodzież nasza tę naukę i wwchowanie potrzebne 
do lego w yzyskania bogactw'a tu m ieć m ogła, będziem y się dom agali,* ażeby
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wyższe szkoły, k tó rych  kraj nie m a w7 dostatecznej ilości, stw orzyć, byśm y nie po­
trzebow ali po naukę zaw sze jeździć za granicę, ale żeby ta nauka do nas przy­
chodziła, żebyśm y na m iejscu mogli tę naukę pozyskać. Dzięki Bogu nauka na­
sza nie stoi tak, itbyśm y  nie mogli podążyć za postępem  in n y c h , szczęśliwszych 
i bogatszych narodów .

M iasta nasze, sądzę w  w ielu k ierunkach  już daw no zdały egzam in wobec 
społeczeństw a, iż zasługają na zupełne zaufanie pod względem  narodow ym , 
pod  w zględem  pracy  i ofiarności na cele narodow e i nie w iem , czy wszystkie 
w arstw y  społeczne pod  względem  ofiarności z m iastam i rów nać się mogą.

P od  tym  w zględem  chyba nikom u te m iasta zaw stydzić nie dadzą!
Dlatego jeśli obecnie zbliżam y się do tego, iż będziem y mieli w7 tym  now ym  

Sejm ie reprezen tacyę w iększą, liczniejszą, to bądźcie Szanow ni Panow ie pew ni, 
tego, iż ta rep rezen tacya  będzie rów nie  św iadom ą swej odpow iedzialności i sw o­
ich obow iązków  w obec całego narodu  (Brawa.)

I dlatego nas bardzo bolało, żeśm y w  niedalekiej przeszłości m ieli dow ody 
pew nej nieufności, pew nego niedow ierzania dla tej ofiarności i p racow itości 
ludności m iast.

Ja sądzę, że każdy, kto się do p racy  na polu narodow em  garnie, pow inien 
być chętnie przyjęty, a nie zrażany do tej pracy, pow inniśm y każdem u, kto chce 
p racow ać  na niw ie narodow ej rękę podać i jak  b ra ta  pow itać. (Brawa i oklaski.)

Aby te lepsze w arunk i przyszłości naszej uzyskać, Szanow ni Panow ie, m u­
sim y także oprócz ekonom icznych i finansow ych celów , brać wzgląd na w arunk i 
m oralne. A tym w arunk iem  m oralnym  jest przedew szystkiem  usunięcie tych 
rozlicznych w aśni, tych  w alk, jakie w śród  naszego społeczeństw a wciąż panują.

T u pozw olę sobie przedew szystkiem  zw rócić się do rep rezen tan tów  d ru ­
giego narodu , kraj ten zam ieszkującego. Dziś nastąp iło  między nam i pew ne 
zbliżenie, daj Boże, ażeby i dalej szło tym krokiem . Ale pam iętać  pow inniśm y, 
że m oże nadejść chw ila  h istoryczna, kiedy się dw a św iaty  ze trą  ze sobą, kiedy 
m y z W am i przeciw ko w spólnem u w rogow i pó jd z iem y ! O tern trzeba pam iętać 
i nie zasiewać m iędzy nam i jadu  nienaw iści, n iedow ierzania, ale ow szem , starać 
się naw zajem  zbliżyć do siebie. Może ta chw ila  n ie tak daleka, jak  się nam 
w ydaje.

I do społeczeństw a naszego podzielonego niestety, należałoby kilka apelów  
zw rócić, k ilka dlatego, bo kilka jest stronn ictw , kilka k ierunków , k tó re  niestety 
zbyt często się zwalczają.

Najczęściej stają w  sprzeczności ze sobą obóz konserw atyw ny  i obóz de­
m okratyczny, m ojem  zdaniem  niesłusznie, bo jedno nie w yklucza drugiego. 
I ow szem , jest bardzo  w iele w spólnych  rzeczy, a przedew szystkiem  w spólny 
g ru n t narodow y,, co do którego chyba różnica m iędzy nam i być nie może. Sądzę 
jednak, że jeśli teraz, kiedy m yśm y byli w  m niejszości, a tam ten  obóz w w ięk­
szości, kiedyśm y pew nego rodzaju  uznania i poszanow ania  naszej pracy  docze­
kali się, przez to  sam o, że nam  pozw olono w  w iększej ilości tu stanąć — sądzę, 
że i w  przyszłości będziem y m ogli rów nież, jak  najlepsze stosunki utrzym ać, 
chociaż zm ienią się w aru n k i i liczby.

Ale tu  nie chodzi o liczbę, tu chodzi o zrozum ienie stanow iska, o zrozu­
m ienie chw ili, o zrozum ienie rzeczy, o rozum  i w spó lną  m iłość do naszego kraju .

N iestety jednak  i w tych kołach, k tó re  pow inny  być razem , k tó re  z na tu ry  
rzeczy razem  pow inny  działać, n iestety często są różnice. Jest to nieszczęściem 
dem okracyi, że się tak p rędko  różniczkuje na w szystkie strony , że tak  prędko 
jedna część zw alcza drugą. Każda uw aża sw oją drogę za lepszą i sądzi, że tą 
tylko drogą trzeba  w yłącznie iść zapom inając o tern, że różne drogi p row adzą 
do w spólnego celu.

Jeśli najgoręcej zw racam  się z żądaniem  zgody i w spółdziałan ia na przysz­
łość do stronn ictw a, to są to przedew szystkiem  stronn ictw a dem okratyczne, za­
rów no  m iejskie, jak  i w iejskie! My w szyscy razem  działać m usim y, jeśli do celu 
dojść chcem y. (P. Trylowskl: Aby zroby ty konec szlachockij hospodarci).

Sądzę, że osta tn ie  to nasze przem ów ienie  w dyskusyi budżetow ej w  tym 
Sejm ie, to nie testam en t! T o jest rzu t oka w  przeszłość i pew ne w skazów ki dane 
naszym  następcom  w  tej Izbie na przyszłość. P ragnę, ażeby te uczucia, k tó re  nas 
w szystkich gorąco przejm ują, przeszły na następców  naszych, ażeby w  tym
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p rzy sz ł-m Sejmie różnice daleko idące, o ile m ożności znikały, ażeby do pracy 
stanęli wszyscy razem, ręka w  rękę, wszyscy, którzy kraj ten kochają dla dobra 
i szczęścia tego narodu, w którego przyszłość wszyscy w ierzym y. {Bramo i oklaski).

P. Konopka : Proszę o głos.
Marszałek: Głos m a p. Konopka.
P. Konopka : W ysoki Sejmie !
Jeśli zestaw im y sum y w ydatków  budżetow ych funduszu krajow ego w okre­

sie ostatn ich  lal k ilkunastu, to przedstaw i się nam  obraz, nad którym  pow inniś­
m y się bardzo głęboko zastanow ić. To zestaw ienie w ykazuje nam  ciągły w zrost 
w ydatków  w budżecie krajow ym , a ten w zrost jest znaczny, jest naw et bardzo 
znaczny. Bo podczas, gdy jeszcze w latach 1903, 1904, 1905 ogół w ydatków  bu­
dżetu krajow ego mieścił się w granicach między 25 a 28 m ilionów  kor., to w r. 
1914 te w ydatki m ają już w ynosić okrągło 80.000.000 kor., m ają być one zatem 
13 razy większe, niż przed 10 laty.

Taki w zrost w ydatków  w budżecie krajow ym  świadczy bez w ątpienia 
o w ielkiej gorliw ości Sejmu krajow ego, ale św iadczy on przedew szystkiem
0 wielkiej ofiarności opodatkow anych. A ta ofiarność i ta gorliw ość dow7odzą, 
ż ś  społeczeństw o nasze rozum ie i odczm va potrzebę usunięcia, a przynajm niej 
zm niejszenia tej różnicy, jaka jeszcze istnieje między naszym  krajem , a krajam i 
innym i krajam i, które znajdując się w szczęśliwszem  od nas położeniu i w po­
m yślniejszych w arnnkach , mogły nas w yprzedzić w  rozw oju pod w zględem  kul­
tury  i ośw iaty. Ta chęć podzwdgnięcia k ia ju , ta gorliw ość, ten szlachetny zapał 
są zapraw dę podz'w lenia godne, bo uwzględnić trzeba, że siła ekonom iczna kraju
1 m ożność ponoszenia coraz w iększych ciężarów  nie w zrosły w tym  stosunku, 
wt jakim w zrasta ją  potrzeby i w ydatki tego kraju  ; uw zględnić dalej trzeba, że nie- 
tylko w zrost wydatków7 w budżecie krajow ym  o tej ofiarności śwdadczy, ale że 
rów nocześnie w zrosły  i to wr tem pie o w iele szyhszern, w ydatki w budżetach 
pow iatów  i gmin.

IW zględnić w reszcie trzeba, że kontrylm enci ponoszą oprócz dodatków do 
podatków  na cele kraju, powdatu i gm iny, jeszcze i to znaczne opłaty  we form ie 
rozlicznych datków  konkurencyjnych  : szkolnych, w odnych, parafialnych  i wiele 
innych ciężarów7 publicznych. W obec tego należy chyba, aby każde ciało uchw a­
lające te w7ciąż rosnące ciężary, zdaw ało sobie jasno i dokładnie sp raw ę z efektu 
osiągniętego tą ofiarnością. Należałoby ściśle i dokładnie zbadać, czy osiągnięty 
rezulta t odpow iada w łożonem u nakładow i. A jeżeli badanie to wwkaże, że w7 k tó­
rym kolw iek  dziale pracy w ynik  jest niedostateczny, to nie należy zwlekać z za­
stosow aniem  środieów zaradczych, nk  należałoby zwlekać z tą zwłaszcza pracą 
ustaw odawrczą, jaka okaże się po trzebną aby len w7ciąż rosnący nakład trudów7 
i kosztów7 nie szedł na m arne.

P rzedm iot jest tak obszerny i tak różnorodny, że Oczywista jednem  prze­
m ów ieniem  objąć się nic da. Pragnę jednak przy sposobności dyskusyi ogólnej 
przy budżecie dotknąć szeregu spraw ogólnego znaczenia, a przez to przeczynić 
się choć w części do rzucenia lepszego św iatła  na najw ażniejsze potrzeby i nie­
dom agania tego kraju.

Jeżeli w zrost wydatków7 Spow odow any pracam i w7 zakresie kom unikacyi 
’ m elioracyj jest bardzo znaczny żarów no w7 budżecie krajow ym , i w7 budżetach 
pow iatów  i gmin, to tu stw ierdzić trzeba, że w tych działach pracy osiągnięty 
•ezultat w zupełności odpow iada użytem u nakładowa.

Kto sięgnie pam ięcią w czasy Lak jeszcze niedawnie, zanim  rozpoczęły się praco 
w’ krajow ym  departam encie  b iu ra  drogow ego i krajow ego B iura m elioracyjnego, 
len przypom ni sobie, jak opłakane i w prost okropne w kraju  naszym  pod tym 
w7zględem panow ały  stosunki, i ten tylko kto to pam ięta, należ)cie ocenić zdoła 
lo, co zdziałano i jak wiele' do lnego i pożytecznego w tych działach pracy w y­
konano. Ale jak w7szvstko na tym świecie, tak i ta a k c \a  kraju  zresztą szczęśfi- 
w ie przeprow adzona i śm iało rzec m ożna udana, ma także odw ro tną  stronę me­
dalu, na k tó rą  uwagę W ysokiej Izby zw rócić pragnę.

I tak np. w ścisłej łączności z rozw7ojem  kom unikacyi kraju znajduje się 
obecnie trudne, a nawet ciężkie linansow7e położenie pow iatów . B udow a i kon- 
serw7acyn dróg była tym działem  p n  y naszych pow iatów , który  się najw cze-
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śnicj i najsilniej rozw inął a w skutek  tego w ydatki na cele kom unikacyjne sta­
now ią najw ażniejszą rub rykę  w budżetach rad  pow iatow ych.

W  chw ili, kiedy m am y rozw ażać i badać finansow ą gospodarkę kraju , na­
leżałoby rów nież zw rócić baczną uwagę na finansow e położenie pow iatów  i na 
gospodarkę rad  pow iatow ych.

N iepodobna bowiem , aby ten Sejm, d la którego każde podw yższenie do­
datków  do podatków  było i jest dotąd, i słusznie pow ażną troską, n iepodobna, 
aby ten Sejm nic zw rócił uwagi na to, że rów nocześnie w  pow iatach te do­
datki do podatków  bardzo szybko w zrastają.

Nie podobna nie zw rócić bacznej uwagi na to, że prócz tego w zrasta ob­
ciążenie w skutek  przyjętych przez W ydziały pow iatow e zobow iązań k redy­
towych.

Otóż tu podnieść i zaznaczyć należy, że zarów no ten szybki, jak  i ciągły 
w zrost dodatków  do podatków , jak  i ten ciągły w zrost obciążania pow iatów  po ­
życzkam i, pow odow any  bywa przew ażnie chęcią uporządkow ania wszystkich 
dróg w pow iecie w  tem pie m oże za szybkiem , może jak na nasze trudne sto­
sunki zanadto gw ałtow nem .

Nie m am  zam iaru  kry tykow ania, a tern m niej po tępienia gorliw ości, jaką 
i W ydziały pow iatow e i Rady pow iatow e w tym k ierunku  w ykazują, ale poczy­
tuję sobie za obow iązek zw rócić uwagę W ysokiej Izby na to, że przekroczenie 
pew nej m iary, pew nej gran ic\ lei gorliwości, m oże spow odow ać niepożądane, 
a sm utne następstw a, może zw ichnąć rów now agę finansow ą pow iatów . (P. 
A b ra h a m o w ic z : Bardzo słusznie!)

Siłą podatkow ą i zdolnością kredytu  pow iatów  należałoby oględniej gospo­
darow ać, niż to obecnie i to coraz częściej Rady pow iatow e czynią.

I nic należy i nie w olno w szystkich sił i w szystkich zasobów  w yczerpy­
w ać na jeden tylko dział pracy, chociażby on był lak w ażny,tak  konieczny, ja­
kim  jest kw estya kom unikacyi. My nie w iem y, co nam  przyszłość przyniesie. 
Nie pow inniśm y zatem  staw iać się w  tern położeniu, aby w yczerpaw szy całą 
siłą podatkow ą, zdolność kredytow ą pow iatów , na zbyt kosztow ne porządkow a­
nie, na zbyt kosztow ne budow anie dróg, k tó re  są już n ieraz trzeciorzędnego zna­
czenia, abyśm y stanęli kiedyś bezradni, abyśm y stanęli niejako bezbronni w obec 
przyszłych i nieznanych nam  może jeszcze zadań i potrzeb.

Rów nież to, co w  ostatnich 20 kilku latach w ykonano w kraju  w  zakresie 
m elioracyi, regulacyi rzek i w ód dzikich, a zwłaszcza w  ostatnich latach w za­
kresie d renow ania , to im ponuje  w prost rozm iarem , dokładnością w ykonania, 
a przedew szystkiem  osiągniętym  rezultatem .

A jednak.
A jednak m im o tak znacznych i wciąż rosnących w ydatków , zarów no na 

m elioracye i kom unikacye, a więc w ydatków  na prace, z k tó rych  w pierw szym  
rzędzie ro ln ictw o nasze korzysta, a jednak m im o uchw alania przez Sejm kra­
jow y znacznych bądź. co bądź subw encyi na podniesienie ro lnictw a, to nasze 
ro ln ictw o  k rajow e nie rozw inęło  się i nie podniosło, jak tego m ożna było 
oczekiwać, jak tego należało się spodziewać.

Przeciętna w ydajność hektara  pod up raw ę zbożow ą u nas w kraju  jest 
ciągle niższą i to znacznie niższą od przeciętnej w y d a jn o ś c i  we wszystkich k ra ­
jach, reprezen tow anych  w Rządzie państw a. (P. N ow akow ski: Na dribnych  ku- 
snykach ne m ożna lipsze hospodaruw aly . P. H upka : Bardzo słusznie.)

Jeżeli zaś porów nam y w ydajność ziemi u nas z w ydajnością ziemi n. p. 
w  Rzęchach, w  Ks. Poznańskiem , lub w Prusiech, wów czas upośledzenie nasze 
okaże się w  całej pełni. ,(P. Nowakowski: Daty ch łopu  bilsze zemli.)

To są objaw y, nad k tó rym i głęboko i pow ażnie zastanow ić się trzeba.
Żyjemy przecież w  kraju przew ażnie rolniczym , przem ysł nie zw iązany 

ściśle z ro lnictw em , ledw ie kiełkow ać zaczyna.
I ten przem ysł nie może być niezaw isłym  od stopuia rozw oju rolnictw a, 

choćby ze. względu na w arunk i egzystencyi tej rzeszy konsum entów , jaka pracy 
fabrycznej i przem ysłow ej szereguje.

Miasta nasze a zwłaszcza m iasteczka, rów nież nie żyją życiem zupełnie 
odrębnem  od wsi, przeciw nie, rozw ój ich, dobrobyt ich jest ściśle zaw isłym  od 
rozw oju  ro ln ictw a, od dobroby tu  ludności rolniczej. Od dobroby tu  ludności ro i-
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niczej zależy u nasjrozw ój, pom yślność i pod w zględem  m aieryalnym  lepsza 
przyszłość całego kraju . A wobec tego słuszną jest rzeczą, że w tej W ysokiej 
Izbie, sp raw am i ro ln ictw a i jego podniesienia in teresu ją  się nietylko rep rezen­
tanci sfer agrarnych , ale z rów ną  życzliw ością także rep rezen tanci m iast. Ale 
w y r a z e m  lego in teresow ania się sp raw am i ro ln ic tw a w lej W ysokiej Izbie nie 
m oże i nie pow inno być wyłącznie uchw alanie subw encyi i p rzyznaw anie sub- 
wencyi.

To nie w ystarcza, to- nie w ystarcza wcale. Bo choćbyśm y w szystkie sub- 
wencye, jakie w idzim y w budżecie krajow ym  jeszcze we w szystkich pozycj ach 
zdwoili, to i tak efekt nie odpow ie użytem u nakładow i, jeśli rów nocześnie od­
pow iedn ią  ustaw odaw czą p racą  nie stw orzym y w arunków , w  k tórychby się ro l­
nictw o nasze mogło rozw inąć, w  k tórychby mogło napraw dę zakw itnąć. Niedo­
stateczny w ynik pracy rolniczej spow odow any byw a zazwyczaj przez braki, któ- 
reby można" ugrupow ać w następujących trzech punktach  : pierw sze, n iekorzystne 
w arunki pracy, drugie niedostateczne zaw odow e w ykształcenie pracujących, trze­
cie w reszcie w adliw a o rgan izacja  p rac j' (G łos: Za m ały w arsztat p rac j).

Każda z t jc h  trzech p rzjczju i, choćby tjik o  po jed jnczo  działała, już w j7- 
slarcza, ażeby w ynik  pracy  jakiejkolw iek okazał się niedostatecznym . A u nas 
stw ierdzić trzeba istn ienie i działanie w szystkich tych trzech przyczyn, w szyst­
kie składają się na to, że ro ln ictw o  nasze należycie rozw inąć się nie może, że 
ro ln ictw o ciągle nie dom aga.

Z astanów m y się nad tem i przyczjm am i bliżej.
N iekorzystne w arunk i p rac j' nie są u nas sppow odow ane na ogół biorąc 

ani klim atem  an i glebą. Te niekorzystne w arunk i w ytw orzoro  : N ajpierw  zbyl-
niem  rozkaw ałkow aniem  grun tu , następnie niestałością posiadania, jaką sp ro ­
w adził spekulacyjny handel ziem ią i parcelacya. I)o w arunków  niekorzystnych 
zaliczyć dalej trzeba dotkliw y brak  robotn ika rolnego, a w reszcie te w arunk i 
niekorzystne zwłaszcza dla w iększych gospodarstw , spow odow ane są brakiem  
odpow iednich  form  kredytu  rolniczego.

R ozdrabnianie g run tów  u trudn ia  ich ra c jo n a ln ą  upraw ę. Jeżeli należało się 
z całem  uznaniem  w yrazić o akcyi podjętej przez kraj, o tych operacyach ag rar­
nych, k tórych  celem bjrło nap raw ić  przez kom asacyę, to co dow olność działów 
popsuła, to trzeba jednak zdać sobie spraw ę, źe a k c ja  ta bardzo  tru d n a  i ko­
sztow na i pow olna nie w ydała rezulta tów  sz jbk ich  i na szerszą skalę. Należa­
łoby zatem  koniecznie akcyę tę w zm ocnić i uzupełnić ustaw ow em  uregulow aniem  
tej kw estyi i zapobieżeniem  w drodze ustaw y krajow ej tak daleko posuniętem u 
dzieleniu, które całkiem  słusznie w potocznej m ow ie alom izow aniem  g run tów  na­
zyw am y. Byłoby to przecież dziw ną polityką w jiężać  siły na kosztow ną akcyę, bj' 
zło od w ypadku do w ypadku napraw ić, a rów nocześnie nie postarać  się, ażeby 
zapobiedz dalszem u szerzeniu się tego, co za złe dla ro ln ictw a a w skutek tego za 
szkodliw e dla kraju, uznajem j7. Parcelacya i handel ziem ią, rozbijanie przez 
p a rce lac ję  w iększych kom pleksów , w iększjeb  m ajątków  ziem skich jest przeeież 
klęską, k tó ra  nieobliczalne szkody krajow i w yrządza. Ja tu nie m ów ię o częścio­
wej parce lac ji, bo la w danych okolicznościach niekiedy zdrow ą być może, ale 
m ów ię o doczesnej p a rce lac ji, w skutek  której nagle, niem al w oczach naszych 
znikają z pow ierzchni kraju liczne, w iększe w arsta ty  ulepszonej, in tenzyw nej 
p ro d u k c ji rolniczej.

Mówię jako o klęsce o lej doszczętnej a destrukcyjnej p a rce lac ji, w skutek 
której kam ień na kam ieniu nie pozostaje częstokroć z odw iecznej siedziby7, k tóra 
jak  przed w iekam i tak i teraz jest nieziiędnem  ogniskiem  ż jc ia  narodow ego, jest 
koniecznem  i niezbędnein ogniskiem  p rac j’ społecznej i cj’w ilizacj7jnej, m ów ię 
w reszcie jako o klęsce o tej doszczętnej, a w calem  iego słow a znaczeniu dzi­
kiej parce lac ji, k tóra dla chw ilow ego zj'sku jednostki, niszczy w jednej chw ili 
i to bezpow rotn ie to, na co w ieki się składały.

Ta doszczętna parce lac ja , to rap tow ne znikanie licznych w arsta low  pracy  
i p ro d u k c ji rolniczej, jest także jedną z najw ażniejszych może u nas przyczyn 
drożj7znj' a r ljk u łó w  sp o ż jw cz jc li w  m iastach. A o leni jakoś zapom ina się 
u nas zupełnie.

P rzed tem i szkodam i należałoby kraj bronić, należałoby w drodze ustaw y 
kw estyę handlu  ziem ią i pa rce lac ji uregulow ać i należałoby zapobiedz m ożności
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dow olnego i sam ow olnego niszczenia lej najw ażniejszej gałęzi m ajątku krajow ego 
i m ajątku narodow ego.

Dalszą przyczyną złego, jest niedostateczne zaw odow e w ykształcenie. Jeżeli 
b rak  zaw odow ego w ykształcenia i pew ien dyletantvzm  jest w społeczeństw ie 
naszem  rzeczą rozpow szechnioną, to chyba w najw yższym  stopniu  rażącym  bra­
kiem  jest b rak  dostatecznego zaw odow ego w ykształcenia ro ln ików  w kraju  w y­
bitn ie rolniczym . Brak zwłaszcza szkół i zakładów  rolniczych dostosow anych do 
potrzeb  m ałego ro ln ictw a. Co do wyższych zakładów  naukow ych rolniczych, to 
nie zapoznając ich pożytecznej pracy i dodatn ich  w pływ ów , z obow iązku w in ie- 
nem  podnieść, że w  tych zakładach system  nauki jest za m ało praktyczny.

Tam  za w iele jest balastu  n iepotrzebnych w iadom ości teoretycznych, k tóre- 
mi bez po trzeby  obciąża się um ysły młodzieży. Prócz tego zakłady te nie rozpo­
rządzają dostatecznym i środkam i naukow ym i. To w szystko pow oduje, że m ło­
dzież nasza, k tó ra  chce wyższem w ykształceniem  przygotow ać się do zaw odu ro l­
niczego, udaje się na uniw ersy tety  niem ieckie, aby tam  wiedzę ro lniczą czerpać. 
Czy tak być p o w in n o ?  Ale jeśli w skutek  tego, w skutek  tych stosunków  w w yż­
szych zakładach rolniczych, a obok tego w braku  zupełnem  szkolnictw a d la m a­
łego rolnictw a, jeśli w idzim y b rak  zaw odow ego w ykształcenia, z m ałem i w yjąt­
kam i zarów no u m ałego jak  i u wielkiego rolnika, to jakżeż się potem  dziwić, 
że ro ln ictw o  nasze pozostało w tyle i to daleko poza innem i krajam i, jakże się 
dziwić, że m y pod względem  w ysokości p rodukcj i w  żadnej gałęzi gospodarstw a 
rolnego k rajom  innym  o ludności wyżej zaw odow o w y kształconej kroku dotrzym ać 
nie m ożem y.

Nie łudźm y się, "by ten stan m ógł się zm ienić na lepsze, jeśli się nie posta- 
ram j' o to, żebjTśm y m ogli w śród  ludności kraju  rolniczego wiedzę rolniczą po- 
p u la rjTzow ać i rozszerzać.

Jeśli Sejm  krajow y dotąd  tego nie uczynił, to nie godziłoby7 się czjmić mu 
z tego zarzutu , bo wszystkiego odrazu stw orzyć nie m ożna, ale w inien zdaw ać 
sobie spraw ę, że to jest postu lat, k tóry  w  najbliższej przyszłości spełniony być 
pow inien. A część tego zadania pow inny na siebie w ziąć szkoły7 ludow e. Jest to 
zupełnie fałszywymi k ierunkiem , jeśli w  k raju  rolniczymi szkoły ludow e, zam iast 
choć częściowo przygotow j7w ać m łode pokolenie do pracy na  roli, w ręcz prze­
ciw nie działa, jeśli od tej pracy7 na roli synów  ro ln ików  odw raca i odryw a, je­
żeli k ieru ją ich asp iracj7e w yłącznie do pracy na b ruku  m iejskim , gdzie w skutek  
tego w idzim y tyle zw ichniętych egzystencji i ty le  sił zm arnow anych.

W reszcie p u n k t t rz e c i : w adliw a organizacya pracy. Otóż w  pracy  naszych 
licznych w  k ra ju  T ow arzystw  i stow arzyszeń, Kółek i Spółek rolniczych i rolniczo- 
hand low j7ch w idziałem  coś gorszego, niż w adliw ą organizacyę pracy, bo w  pracy 
i działalności tych stow arzyszeń i T ow arzystw , w  ich w zajem nym  stosunku i w ich 
stosunku do rządu  nie m a sj7stcm u żadnego i nie m a organizacj i n ietylko w adli­
wej, ale nie m a organ izac ji żadnej.

Te T ow arzystw a i stow arzyszenia rolnicze, niezaw odnie zdziałały7 w iele po- 
żydecznego, bez w ątp ien ia  ich działalność św iadczy o żyw otności tych in s l j -  
tucyi a  przedew szystkiem  o ofiarnej i gorliw ej pracy7 jednostek.

To w szj7stko uznać i przyznać należy, a jednak  m im o to, te tow arzystw a 
i stow arzyszenia jako  związki dobrow olne  nie m ogą spełniać i nie spełn iają tych 
zadań, jakie w  inn j7ch k rajach  pełn ią k o rp o ra c je  p raw no-pub liczne , k tóre są 
nap raw dę organam i a d m in is trac ji agrarnej jak  np. Izby rolnicze pruskie, lub 
też zaw odow e zw iązki ro ln ików , albo w reszcie Rady7 kultury7 w prow adzone 
i funkcyonujące pożytecznie na mocy ustaw  krajow ych w kilku krajach 
m onarchii.

L uźną działalność i luźny stosunek  do rządu tych now szych stow arzyszeń 
dobrow olnych  należałoby tedy popraw ić  w ytw orzeniem  ustaw ow ych organi­
zac ji, należałoby nie niszcząc i nie uszczuplając w  niczem  podstaw  i w arunków  
dalszego rozw oju naszych stow arzyszeń rolniczych, wytworzy7ć obok nich a do 
pew nego stopn ia  i ponad  nim i organa zdolne do opiekow ania się sp raw am i ro l­
n ictw a całego kraju , do obrony7 in teresów  ro ln ic tw a kraju  całego a w reszcie do 
w yw ieran ia  w p ływ u  na politykę ag rarną  i to w  tym  stopniu , jak lego nie są 
w  stanie uczymić nasze stow arzyszenia rolnicze, m im o najlepszych chęci i ofiar­
nej w  nich  p racy  jednostek. I dlatego spraw ę ustaw ow ej o rgan izac ji - rolniczej 
koło k rakow skie  uw ażało zaw sze za postu lat, k tórego spełnienia się dom agało
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i dziś także uw ażam y to za spraw ę, k tó rą  jak  najprędzej załatw ić i za zadanie, 
k tó re  jak  najprędzej należy należycie rozw iązać, pow inno  być bardzo  pow a­
żnym  przyszłego Sejm u obow iązkiem .

O sp raw ach  ośw iaty  i w ykształcenia, należałoby m ów ić często i obszernie, 
bo to  sp raw a  d la nas najw ażniejsza. A najw ażniejsza nietylko dlatego, iż pow o­
duje najw yższe pozycye w ydatków  w  budżecie k rajow ym , ale najw ażniejsza ze 
w zględu na w pływ , jaki w yw iera  na przyszłość k raju , ze względu na  w pływ  
stanow czy, decydujący, jak i w yw iera  na przyszłość narodu.

Ale w łaściw ie o sp raw ie  tej wagi i doniosłości nie m ożna m ów ić pobieżnie, 
doryw czo, należy ją  kiedyś om ów ić w yczerpująco w  stosow nej chw ili.

T u taj jednak  niech m i w olno  będzie uczynić k ró tką  a ogólną uwagę. Oto 
ilekroć w  tej W ysokiej Izbie rozw inie się debata  na tem at szkół i ośw iaty, to  ta 
debata  przechodzi niem al zaw sze w  kry tykę adm inistracyjnej działalności Rady 
szkolnej krajow ej, przechodzi w  kry tykow anie  b łędów  i u sterek  w urzędow aniu  
poszczególnych organów  i rzadko ta  debata staje się rzeczow ą kry tyką sam ego 
system u i nie przyczynia się w  należytym  stopniu  do krytycznego ocenienia 
w artośc i naszego k ierunku  w ykształcenia i w ychow ania  m łodzieży, naszego sy­
stem u szkolnego. A jednak  w  "tym k ierunku i w  tym  system ie m usi być coś nie­
odpow iedniego — czy to w adliw ego, czy może z naszem i w łaściw ościam i n a ro - 
dow erni i rasow em i niezgodnego, jeżeli m im o tych w ielkich zdolności i tych 
licznych talen tów , jakim i nas O patrzność tak  hojnie obdarza, jeżeli m im o tego 
ogrom u ofiar i kosztów , jakie kraj na  ośw iatę ponosi, m im o to w szystko w ynik  
jest tak niedostateczny, tak  nikły, tak m arny.

M ówiąc o szkołach, nie mogę nie w spom nieć kilku słow y o kw estyi nauczycieli 
ludow ych.

Znam  te stosunki i dlatego śm iało  stw ierdzić mogę, że dotychczasow e ich 
uposażenie i w ynagrodzenie jest niedostateczne, że zw łaszcza tam, gdzie nauczy­
ciel obarczony rodziną, to choćby on grosza nie trw onił; to i tak w  tym  biednym  
budżecie dom ow ym  ciężko koniec z końcem  związać. 1 dlatego uznaję, że po­
lepszenie ich  by tu  i doli jest rzeczą konieczną i spraw iedliw ą.

Ale m iarę  w e wszystkicm  utrzym ać należy i trzeba rozróżnić słuszne żądania 
i po trzeby  od przesadnych w ym agań, bo te przesadne w ym agania obciążają 
nadm iern ie  inne w arstw y  społeczeństw a i ludności.

Dlatego m y pragniem y, aby ta  p op raw a  bytu nauczycieli nastąpiła, ale 
rów nocześnie  m usim y dbać o to, aby ona nadm iern ie  nie zaciążyła nad innem i 
w arstw am i społeczeństw a i ludności.

Jeżeli jednak  pragniem y szczerze, abyśm y m ogli do nauczycieli naszych 
przystąp ić  z ho jną ręką, to uw ażam  za obow iązek dom agać się, aby ta ręka  
ho jna stała się zarazem  silną ręką, bo tej silnej ręk i coraz w ięcej potrzeba. Bo 
ta k ilkunastu  tysięczna rzesza p racow ników  u podstaw  społeczeczeństw a m oże 
zarów no stać się czynnikiem  budującym  jak i czynnikiem  b u rz ą c y m ; w szystko 
od k ierunku  zależy.

A za ten k ierunek  wszyscy, k tórzy na tę sp raw ę jakikolw iek w pływ  m am y, 
odpow iadam y przed narodem  i p rzed  Bogiem.

Nie chcę już nadużyw ać cierpliw ości W ysokiej Izby i zm ierzam  do zakoń­
czenia mego przem ów ienia.

Zdołałem  w  niem  dotknąć zaledw ie kilku sp raw  w ażnych i kilku działów  
pracy w tym  kraju , choć bardzo ponętnem  byłoby przystąp ić  do rozw ażenia 
innych  działów  i ru b ry k  tego budżetu. Być m oże w  każdym  z nich  znalazłoby 
się coś do zauw ażenia i być m oże do skrytykow ania.

A jednak  na ogól biorąc to, co przem aw ia  do nas z tych  szeregów, z tych 
kolum n cyfr, bardzo  pow ażnych, m oże w  nas w zbudzić uczucie słusznej dum y 
i o tuchę na  przyszłość.

Młodzi wiekiem , m łodzi p racą  a w skutek  tego m łodzi zasługą w  tym  kraju , 
zbyt często i zbyt pochopnie sądzą, że praw dziw y postęp is p raca  pożyteczna od 
nich  się dopiero  zaczyna.

Ale m y starsi, m y, co pam iętam y ten k raj pow iedzm y tylko lat 80 tem u, 
m y co pam iętam y go bez szkół, bez dróg i bez szpitali, m y, co pam iętam y lu ­
dność ro ln iczą w  nędzy w skutek  szkód corocznie przez n ieuregu low ane rzeki 
w yrządzanych, m y, co pam iętam y ludność tego k raju  w  szponach lichw y w sku­
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tek b raku  w szelkiego uregulow anego kredytu , my jesteśm y w  stanie ocenić, co 
zdziałano a  w inienem  dać św iadectw o praw dzie i stw ierdzić, że w  kró tk im  sto ­
sunkow o czasie olbrzym iego dokonano dzieła.

Godziło się to w spom nieć w’ chw ili, kiedy podstaw y ustro ju  tego Sejm u 
m ają  być zm ienione. Godziło się to w spom nieć i stw ierdzić, że len Sejm ku- 
ryalny , że ten Sejm o większości długo konserwmly wmej i o w iększości zaw sze pol­
skiej, dobrze zasłużył się pracą krajow i a przez to i dobrze zasłużył się Oj­
czyźnie.

Oto są pow ody, dla k tó rych  za tym  budżetem  głosowTać będziem y. (Brawa, 
oklaski.)

P. Stapiński: Proszę o głos.
M arszałek : Głos m a p. Stapiński.
(Palrz (lodalek na stronie 1198)
P. Aschkenase : Proszę o głos.
Marszałek : Głos m a p. Aschkenase.
P. Aschkenase : W ysoki Sejm ie !
Z praw dziw ym  nabożeństw em  i w7 doniosłym  nastro ju  w ysłuchaliśm y tu 

słów7 J. E. p. hr. Tarnow skiego  i m uszę pow iedzieć, że naw7et stronn ictw a, sto­
jące bardzo daleko od poglądów , jakich przedstaw icielem  jest J. E. p. hr. T a r­
now ski, m uszą w7 znacznej, w  przewrażnej części podpisać jego invagi i na 
w szelki sposób podziękow ać, że podniósł niveau dyskusyi tego Sejm u bardzo 
w ysoko.

Z tern w szystkiem  ze stanow iska stronn ictw a, do którego m am  zaszczyt na­
leżeć, m uszę zaznaczyć, że nie ze w szystkim i tym i poglądam i zgodzić się m o­
żemy, a w7 szczególności m usim y zaoponow ać przeciwico krytyce, wygłoszonej 
o zasadach pow szechnego głosow ania.

Uznając w całej pełn i zasługi Sejm ów  dotychczasow ych, w  osta tn ich  la­
tach 50-ciu pod w zględem  podniesien ia kraju  w  rozlicznych kierunkach , m usim y 
jednak  stw ierdzić, że len Sejm jako złożony przew ażnie z jednej wrarstw y , jak  go 
nazw7ał sam  .1. E. h r. T arnow ski „Sejm szlachecki1', nie zdołał rozw iązać całego 
szeregu najw ażniejszych kw estyi i spraw7, na k tóre nasz kraj choruje.

W  szczególności w7 k ierunku  życia ekonom icznego, m im o bardzo pow aż­
nych i bardzo dodatn ich  rezultatów 7 w tym k ierunku , w ykazuje ta przeszłość 
n iedobory  bardzo  dotkliw e, bo jeśli po 50 lalach autonom icznego życia docho­
dzim y do stanu  tego, że m usim y na sam o pokryw an ie  zwwczajncgo niedoboru, 
zw yczajnej no rm alnej gospodarki, sięgać do tak pow ażnych kredytów7, sięgają­
cych wr dziesiątki m ilionów7, to zdaje m i się, trzeba stwderdzić, że podslawm tej 
gospodarki nie m ogła być zd row a i faktycznie jedna  w7arstwra ludności, m im o 
najlepszej chęci i w oli nie jest w7 stanie dokonać dzieła, k tó rcby  było podw aliną 
norm alnego rozw oju  społeczeństw a.

P an  prezes K onopka w  sw em  przem ów ien iu  w  słow ach bardzo  pow aż­
nych i spokojnych, jednak  w krytyce bardzo dotkliw ej wykazał, jakie są braki 
naw et w  k ierunku  podniesienia ro ln ictw a, k tó re  przecież było najw yższą troską 
dotychczasow ych Sejmów7.

W eźcie P anow ie  do ręk i spraw7ozdanie obecne o operacyach agrarnych , ■ 
o kom asac ji.

Za dziesięć lat o p e ra c ji  agrarnych  kosztem  GOO.uOO koron, ani jedna ope­
r a c ja  ag ra rn a  nie została w7ykonana  !

To n ie są rzeczy, k tó re  by przyszłym  Sejm om  do naśladow7niclw7a przekazać 
należało. Ale to są strony  gospodarcze.

Największy b rak  ubiegłych Sejm ów  w ykazuje ich praca w  k ierunku  polity­
cznym , w  k ierunku  b u d o w y 'u s tro ju  tego społeczeństw a, o rgan izac ji i konsty tu- 
cyi jego politycznej i tu w idzim y najw iększe braki.

Byłem  m łodym  chłopcem  jeszcze, kiedy z tej oto galcryi przysłuchiw ałem  
się obradom  Sejm u, o k tó rych  dziś J. E. hr. Tarnow rski w spom inał, kiedy m ó­
w iono o projekcie D unajew skiego, o zm ianie ad m in is tra c ji krajow ej.

T en Sejm b j ł  złożony p raw ie  w jiączn ie  z jednego koła towarzyskiego, 
k tó re  m ogło u siebie w  kasynie tę rzecz załatw ić na pogadance, a skończyło się 
na podziękow aniu  W ysokiem u Rządow i za to, że był łaskaw  zapytać Sejm
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i poddać  m u pod rozw agę tę spraw ę, a  m erytorycznie  prawdę niczego nie 
uchwTalono.

I ta jedna  klasa, ta jedna  w ars tw a  ludzi pe łna  n iew ątp liw ie  bardzo w iel­
kich zasług i zalet, w  sp raw ie  tej kiedy przyszła sp raw a  polityczna na tapet, 
rozbiła się, pow stały  m iędzy nią n ieporozum nienia, różne obozy i zdania  i n i­
czego nie dokazała.

P roszę się nie dziw ić, że jeżeli now oczesne żyt 3 sięga do głębi w ars tw  
ludow ych i z nich w7yciąga przedstaw icieli, że życie polityczne tu  się różniczku­
je, że to życie jest o w iele trudniejsze, że codziennie są setki trudności do po ­
konania, że nie w ygląda ono tak idyllicznie jak  dawmiej, p roszę się nie dziwić, 
bo m acie Panow ie przykład, że kiedy przyszła sp raw a  druga, w7ażna bardzo 
refo rm y  w yborczej, m iędzy tą w arstw ą  pow stały odłam y i walki, k tó rychby  się 
nie pow stydził najw iększy radykał pod  względem  form y ich p row adzenia. W ięc 
proszę się nie zrażać, że pow szechne głosow anie wprow7adza pew ne ełem enta 
w alk  trudnych , p rzykrych  a często naw et tak niesm acznych, jak  ich dziś św iad­
kam i byliśm y, etycznie n ieprzyjem nych, bo życie nie jest salą b a P w ą , a życie 
polityczne już w cale nie, i tu trzeba być przygotow anym  na te w alki.

Jeśli m ów im y, że poprzednie Sejm y nie m iały zdolności rozw iązać kw estyi 
politycznych, to obok tych przykładów , k tó re  przytoczyłem , w ystarczy w skazać 
na kw estyę ruską, której- rozw iązanie (Iziś rozpoczynam y, choć stosunki były 
daw niej o w iele łatw iejsze i łagodniejsze, że rozwTój narodow ego życia Rusinów7 
został o 50 lat przyspieszony, dzięki w iaśnie nie odpow iedniem u uchw yceniu  
sp raw y  przez jeden odłam  p rasy  i s tronnictw a, przez agitacyę szow inistyczną, 
k tó ra  wryw ołuje konkurcncyę i przyspiesza o 50 lat rozw ój spraw y.

Poprzednie Sejmy tego pow iedzieć nie m ogły i z tego zarzutu  się im  nie 
robi, ale jednak  m ogły w ięcej zrobić, niż to, co dziś gorączkowTo, w  chw ilach  
sta rć  najw iększych i w alk i się robi.

W ięc sp raw a  ruska  nic jest rozw iązana. Nie uczyniono też niczego dla d ru ­
giej bardzo ważnej, a m nie blizko stojącej sp raw y  żydow skiej. A jednak  ta  kwTe- 
stya stoi, jej nie m ożna usunąć.

Ja doskonale pojm uję i podzielam  zapatryw an ie  i głosy tu w yrażone o tern 
pokątnem  szynkarstw ie, k tó re  żydzi up raw iają , ubolew am  niezm iern ie nad  tern 
i rozum iem , że wTzywa się W ydział krajowy', by to tępił najsurow iej, że są tu  
w nioski o zm ianę form y i sposobu pob ieran ia  op ła t szynkarskich, k tó re  m oże 
tem u cokolw iek zapobiegną.

Ale to nie rozw iązuje kw estyi. My żyjem y w okresie pew nych  now ych 
form  organ izac ji gospodarczej. W szystko się odbyw a za pom ocą pew nych  sku­
pień, złączeń, stow arzyszeń i o rgan izac ji i taka jest buclowra ekonom icznego go­
spodarstwa!. Żydzi są niestetj' z przyczyn, k tó rych  tu  p rz jiaczać  nie będę indy - 
w idualistam i, nie m ają lej zdolności organizacyjnej, n ie um ieją zastosow ać się do 
now ych form  żj'cia gospodarczego, a  skutek tego jest taki, że w yp iera  się ich 
wciąż ze w szystkich dziedzin zarobkow ania , że się um niejsza w’ciąż teren  ich 
m ożności pracy  i zarobku.

W eźcież to Panow ie do serca, rozw ażcie jak  o lbrzym iej to doniosłości sp ra ­
wa. Setki ojców7 żydow skich rodzin powńada : co m am  z m oim  chłopcem  zro ­
b ić?  P. (Okuniewski: do roli.) P rz j7jdę do tego. Ale dziś nie pójdzie do roli, tu 
po trzeba  jakiejś opieki publicznej.

Ileż łez, ile goryczy, ile nieszczęść i klęsk spada na  tych w ydziedziczonych 
i w y rzu co n y ch ! To jest ludność in teligentna i sp ry tna  i p racow ita, przecież ona m oże 
być z pożytkiem  dla tego gospodarstw a krajow ego zużyta, czyż m am y tyle rąk  
do pracy, byśm y je m usieli w yrzucać i dla nich niczego nie s tw orzyć?

A co dotychczasow e S e jn y  dla tej sprawy’ zrobił)7 ? Czj' zrobił)' coś, by 
w7cielić je  w' społeczeństw o, by len organizm  społeczny spoić z innym , dać m u 
m ożność jakiegoś rozw iązan ia?

Pewmie, m uszę przyznać, że Sejm galicyjski zaw7sze był w7 najw yższym  sto­
pn iu  tolerancki, że nigdy z niczem  nie ob jaw iał chęci dokuczania żydom , lub 
by objaw iał dążności antysem ickie lak, jak w' innych krajach. W iem  i uznaję, że 
pod tym w'zględem stanow isko Sejm u było n iesłychanie przychylne, ale czynu 
żadnego nie J>yło.
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P rzed  pa ru  laty na w niosek  p. kolegi sejm ow ego L oew ensteina uznał Sejm, 
że trzeba coś zrobić, że nie m ożna tej rzeczy tak zostaw iać, nie m ożna tysięcy 
egzystencji niszczyć i p ro le taryzow ać  i stw orzyć coś, coby nędzy zapobiegło, by 
nie szukali ci ludzie u jścia w  niedozw olony sposób i na drogach, k tó re  są dla 
organizm u szkodliwe.

W ięc Sejm zażądał od  W ydziału krajow ego, ażeby zw ołał ankietę. O brado­
w ała  ta ankieta  pod  przew odnictw em  m arszałka hr. Badeniego cały tydzień, 
zebrało  się stosy m ateryału  i w szystko to poszło do reg istra tu ry  W ydziału k ra ­
jowego. Ani palcem  dalej nie ruszono, ani p róby  nic podjęto, a przecież to bo­
leć m usi, jak  się widzi, jak  ta ludność z każdym  dniem  c o ra z  bardziej m arnieje.

Jeśli m ów ię o tern, że d la tej ludności coś trzeba zrobić, to proszę tego nie 
trak tow ać jako separatyzm . To są rany  i bolączki, k tó re  w ystępu ją  na ciele i k tóre 
leczyć potrzeba. To są członki chore  organizm u, to nie jest poza organizm em  
stojąca część, lecz to jest jeden organizm , k tóry  trzeba leczyć. Ja zw alczam  se­
paratyzm , bo chcę, ażebyście P anow ie coś zrobili dla tej ludności, by ją  wcielić do 
społeczeństw a. Nie jestem  tak w ym ow ny, ale czuję głęboko, jak  to niezbędnem  
jest dla k raju  i d la  tej ludności. Nie. przystoi w  takiej w ażnej sp raw ie  doryw czo 
staw iać w niosków , ale w idzim y i dośw iadczenie ostatn ich  lat dziesięciu nas 
poucza, że gdzie się dla pew nych potrzeb  społecznych ustanow iło  pew ien organ, 
k tó ry  m a na celu czuw ać nad tern, to to w ydaw ało  znakom ite usługi. W prow a­
dzenie naprzód  inspek tora tu  przem ysłow ego popraw iło  niesłychanie sytuacyę ro ­
botników , w prow adzen ie  P a trona tu  kas Raiffeisena, kom isyi przem ysłow ej i Pa­
trona tu  rękodzieła w prow adziło  niesłychane ulepszenie w  tych dziedzinach potrzeb 
społecznych.

Proszę, żeby W ydział k rajow y chciał się zastanow ić nad tern, czy nie da­
łoby się stw orzyć obecnie czegoś analogicznego, jakiegoś P a tro n a tu  dla gospo­
darczego życia żydów . To nie jest separatyzm , tylko jeszcze raz pow tarzam , to 
jest p rzeciw działaniem  separatyzm ow i, k tóry  ostatecznie m usi pow stać w  dzisiej­
szych stosunkach. Taki P a tro n a t d lapotrzeb  gospodarczych żydów , m ógłby w p ły ­
nąć na te ogrom ne m asy, k tó re  w tedy tu przyjdą i będą się nadaw ały  do ekspe­
rym entów . Będzie m ożna gdzieś część w prow adzić  na rolę, część do szkół ro ln i­
czych, przem ysłow ych, górniczych i t. d. T ą  kw estyą tylko organ kraju  m oże się 
zaopiekow ać, bo jest rzeczą niem ożliw ą, żeby się tern jednostk i p ryw atne  zaj­
m ow ały. Może się publicystyka tą m yślą zajm ie, m oże nauka. (P. H ołubowicz: 
W że ]). G rabski sia toju sp raw oju  zajm aw  !)

Tej sp raw y  nie w olno  zostaw ić odłogiem , lecz trzeba pam iętać o tej nie­
doli gospodarczej żydów. Jesieni głęboko przekonany, że tą  drogą wyleczy się 
dużo innych szkód, k tóre ci opuszczeni w yrządzają społeczeństw u dlatego, bo są 
chorem i częściam i organizm u.

To jest jedna z tych spraw , k tórej Sejm dotychczas nie rozw iązał ani roz­
w iązać nie p ró b o w ał i dlatego ośm ielam  się prosić o przygotow anie odpow ie­
dniego m aleryału  dla pszyszłych Sejm ów .

Jeżeli m ów ię o tej sp raw ie  i o tam tej, to zaznaczyć m uszę, że stronn ictw o , 
do którego należę, było jednem  z pierw szych, k tó re  zaczęło w ystępow ać p rze­
ciw  szow inizm ow i narodow em u. W ykazyw aliśm y jak szkodliw ym  jest egoizm na­
rodow y dla narodu  polskiego w innych zaborach, i że nie w olno  go nam  tu 
stosow ać.

Dziś byliśm y św iadkam i, że zarów no p. S taruch , jak  i p. Cieński potępili 
szow inizm  narodow y, a członek W ydziału krajow ego, p. D ąm bski w  bardzo po­
ważnie i głęboko obm yślonym  w yw odzie w ykazyw ał różnicę m iędzy zdrow ym  
a  niezdrow ym  egoizm em  narodow ym . Myślę, że egoizm już w  pojęciu sw ern jest 
czemś niezdrow em . (Brawa).

A niestety, Sejm  nasz, p roszę m i wybaczyć, jeśli to pow iedzieć m uszę, 
bardzo pow ażnie pod tym  w zględem  grzeszy i to z obu stron . Sądzę, że nie 
m ożna kw estyę ciągle tak staw iać, czy Galicya w schodnia, czy zachodnia m a 
m ieć parę k ilom etrów  dróg  czy linii kolejow ych więcej, czy szkół, czy kas po­
życzkow ych. Mam to przekonanie, że ci, którzy przez szereg lat te ustaw y tu 
układali, nie trzym ali się lego podziału na Galicyę w schodnią  i zachodnią. Polacy 
stali na tern stanow isku, że Galicyę należy trak tow ać jako całość, a  nie dzielić 
na k raj w schodni i zachodni. Jestem  zdania, że nie m ożna rzeczy tak staw iać,
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jak to czyni np. ks. Okoń, k tó ry  przy  każdej sposobności się odw ołuje, jeśli 
chcecie coś mieć, to zapłaćcie nam Galicyi zachodniej.

Zdaje m i się, że cały postęp pracy  sejm ow ej na tern utyka, jeśli przy każdej 
sp raw ie  w ysuw a się ten podział na Galicyę w schodnią i zachodnią.

ilyślę, że deficyt, który  jest niestety bardzo pow ażny, pokryć m usim y po­
życzką, bo n iepodobieństw em  jest, żeby ten Sejm, jako z jednein  z głów nych 
sw oich dzieł, przyszedł z podw yższeniem  dodatków  do podatków . Te dodatki 
do podatków , k tó re  w ynosić mogą 20 m ilionów  koron , nie pokry ją tych w szyst­
kich potrzeb, na k tóre potrzeba 80 m ilionów . Dlatego glosow ać będziem y za 
pokryciem  deficytu pożyczką w tern prześw iadczeniu, że uda się nam  na now ych 
podstaw ach uregulow ać tę spraw ę, że uda się nam  rozkład łych podatków  zrefor­
m ow ać, znaleźć now e źródła  dochodów  i now y sposób zdobyw ania środków  
dla gospodarstw a krajow ego. (I1. Okuniewski: Ł atw o pow iedzieć!)

Jeśli będziem y ciągle m ów ili o Galicyi w schodniej i zachodniej, to nie pój­
dziem y naprzód.

Mówiąc już o tein, m uszę wskazać, jakie to w ażne także polityczne w spólne 
zadania m am y do spełnienia, zadania dem okratyczne.

Czy Panow ie w iedzą, jak  się m nożą konfiskaty pism , jak  sw aw olnie tę kon­
fiskatę się stosuje 2 Za napisanie, że R osya grom adzi w ojska — konfiskuje się, 
za notatkę, że arcyksiąże R udolf popełn ił sam obójstw o — konfiskuje się. Takich 
p rzykładów  m ógłbym  dużo naliczyć, bo konfiskaty doszły do niem ożliw ych roz­
m iarów .

Otóż to jest pole do w spólnej pracy dem okratycznej. Nic w yszukujm y pól 
takich dziedzin, gdzie jeden może na drugim  jechać, tylko pola, gdzie w spólnie 
m ożem y działać, pracow ać.

Przeciążenie sądów  w Galicyi doszło do niebyw ałych rozm iarów . To, co 
w idzim y w Galicyi, nie w idział żaden kraj w  Austryi. Jest np. przepis u staw o­
wy, że w  T rybunale  m a się toczyć proces p rzed  T rybunałem , złożonym  z 3 sę­
dziów. Konia z rzędem  dam  tem u, kto mi we L w ow ie znajdzie senat, w  k tó - 
rym by wszyscy 3 sędziowie przysłuchiw ali się rozpraw ie. R ów nocześnie p ro w a­
dzi się 3 rozpraw y, każdy z członków  T rybunału  prow adzi w  jednym  kąciku 
osobną inną  rozpraw ę. A czy Panow ie sądzicie, że to ich w in a 7 B ynajm niej! 
Ja podziw iam  ich pilność i pośw ięcenie, dziw ię się tem u, że im się chce tak 
p racow ać! Każdy z nich bow iem  może sobie usiąść za slotem  i słuchać roz­
p raw y , k tó rą  prow adzi przew odniczący. Ale w tedy term inu, k tóre i teraz czekają 
4 albo 5 m iesięcy, odroczonohy na nieokreślone czasy. Albo w pisy  hipoteczne 
w D rohobyczu, gdzie najw ięcej naszego bogactw a jest nagrom adzonego, gdzie 
w iem y, jak w ażne in teresu  są zw iązane z tern, ażeby uzyskać w pis do 24 go­
dzin — czekają nieraz m iesiącam i. (P. Nowakowski: W  Sołotw inie 3 m iesiące.)

W  sądach egzekucyjnych giną akta i pro tokoły  z pow odu braku  nadzoru, 
spow odow anego przeciążeniem , prezydyum  apelacyi w ydaje okólniki przeciw ne 
ustaw ie, ażeby w w yroku  nie podaw ać stanu faktycznego. A co m a robić czło­
w iek na wsi, jeśli taki w yrok  dostanie, w k tórym  niem a podanych zeznań stron , 
ani św iadków , w którym  nie m ożna w idzieć związku logicznego. Jeśli pojedzie 
do m iasta  do adw okata, to ten m u m usi odpow iedzieć, że m usi pisać do adw o­
kata w  tern m ieście, w  którem  proces prow adzono, ażeby m u przysłał odpis 
zeznań św iadków  i stron. To się dzieje tylko w Galicyi, w całej A ustryi tego 
niem a.

I kogo o to w inić m ożem y7 Gzy Eksc. Czerwińskiego, prezyden ta  ap e lacy i7 
(P. Trylowski: Pew no, pew no, bo w in pro tyw zakonno  diłaje.)

Nie ! Broń B oże!
On jest przejęty poczuciem  obow iązku na w skroś i pracuje  niesłychanie, 

ale u nas o każdą m aszynę do pisania, o jedną  pannę do pisania... (1*. Trylow­
ski: i to paskudną) ...m usi się pisać 2 lata do m inisterstw a.

A tak im  stanem  rzeczy bezpieczeństw o obro tu  jest pow ażnie zagrożone. 
Proszę sobie tego nie lekceważyć! To się odbija na w artości w szystkich w y tw ó r­
czości naszych. Tu m ożem y się skupić i tu w spólnie walczyć. W  im ię tvch 
haseł będziem y głosow ali za budżetem  w przekonaniu , że rzeczywiście będziem y 
szukali tych sp raw , gdzie razem  będziem y w alczyć dla dobra  nas wszystkich. 
{Brama 'i oklaski.)
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Poniew aż zaś sp raw a przeciążenia sądow nictw a jesl n iesłychanie pilna 
i niesłychanej wagi dla naszego kraju , p rzeto  proszę o uchw alenie następującej 
rezolucyi (c zy ta ) :

„Z uwagi, że przeciążenie sędziów i urzędników  kancelary jnych  w sądach 
galicyjskich przeszło już w ielkie dopuszczalne granice,

z uwagi, że następstw a tego przeciążenia, tak pod względem  czasu, jak 
i sposobu załatw ienia sp raw , zagrażają pow ażnie bezpieczeństw u p raw nem u  
w  kraju ,

Sejm K rólestw a Galicyi i I.odom eryi z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  
w zyw a c. k. Rząd, ażeby bezzw łocznie p rzystąp ił do w ydatnego pom nożenia sił 
sędziow skich i kancelaryjnych w Sądach galicyjskich".

P. Bader.i: P roszę o głos.
M arszałek : Głos m a p. Badeni.
P. Badeni: W ysoki Sejm ie!
Jest okres w  hislory i R osji, okres w ew nętrznego rozstro ju  i zew nętrznej 

opresyi, znany pod nazw ą „ciężkich czasów7" „Sm utnoji w re m e n a '. T aki okres 
ciężkich i p rzykrych czasów przeżył kraj nasz wr ostatnich latach, okres, w7 k tó­
rym  w idzim y w śród  społeczności naszej rozbicie, a w  tein rozbiciu roznam ięl- 
nienie. Jest to okres zastoju działalności konstytucyjnej naszego Sejm u, tego Sej­
m u, na którego spoglądają oczy i ku którem u biją serca całej Polski, okres 
ciężkich klęsk ekonom icznych i kredytow ego przesilenia, k tóre zachw iało setkam i 
egzystencji słabszych ekonom icznie i setki w arszlafów  w  naszym  kra ju  zn iw e­
cz jdo, w reszcie okres także dla naszej skarbow7ości ciężki, bo okres finansow ych 
zawodów7 i finansow ego zastoju.

Ze sw obodj7, przysługującej m ow com , zabierającym  głos w7 dyskusyi budże­
towej, chcę o t j le  t jlk o  skorzystać, żc będę m ów ił o budżecie naszj7m  i tjdko 
o budżecie.

Chcąc sobie jasno  zdać spraw7ę z naszego położenia finansow ego, m usim j7 
p rzedew szjstk iem  podkreślić  kilka wrv tyczny cli m om entów 7, wrokoło tych m om en­
tów7 zgrupow7ać kom entarze i z tych przesłanek wwciągnąć konsekw encje .

M oment pierw szy, k tóry  pragnę dzisiaj podkreślić, to fakt, p rzem aw iający  
głośno i dobitn ie  ze sp raw ezdan ia  o zam knięciu rachunków  za r. 1912, a zatem  
fakt z n iedaw nej przeszłości naszej finansow ej, fakt, że się po jaw ił w7 tern zam ­
knięciu rachunkow em  niedobór o 4,200.000 K wyższy od  n iedoboru  w7 budżecie, 
a raczej wT p row izoryum  lnidżetow em  przew idzianego, który obliczyliśm y w7 sw o­
im  czasie na 58,700.000 kor. tak, żeśm j7 zam knęli r. 1912 n iedoborem  10,000.000 K.

W praw dzie  i w  ciągu lat ostatn ich  zam ykaliśm j7 n iedoborem  w7sz js tk ie  na­
sze p relim inarze, jednakow oż po raz p ierw szy  znajdujem y fakt, że n iedobór 
w  zam knięciu rachunkow  em jest nie niższj7, jak  b j7vvał od n iedoboru p re lim in o ­
wanego, ale p raw ie  o 40°/0 od tegoż prelim inow anego n iedoboru  wjiższy. I tutaj 
nie b j7łb j7 W ydział k rajow y spełnił swego obow iązku, gdyby nie był na fakl ten 
zw rócił uwagę, nie był się zapylał o jego pow7ody i nie był zarazem  choćby 
w7 dalekiej m oże przyszłości podał środki, k tórym i się pow darzania lego niedo­
boru pragnie zapobiedz. N iedobór ten, jak  w iem y, jest wwwołany przedew szyst­
kiem w skutek  ogrom nego deficytu, jaki nam  dały opłaty  szynkarskie T em at to 
bardzo ła tw j7, o k tó rym b j7 się chętnie i dużo dało m ów  i 4  Jo nragnę tylko pod­
nieść, że powrodem  tego, że opłaty szynkarskie tak nas zaw iodły, są dwa:

1) Fakt, że podlegają opodatkow aniu  przez opłaty  szynkarskie w7 znacznej 
części indyw idua ekonom icznie słabe, k tóre znajdują się nie raz w7 ciężkich w a­
runkach  życiowwch... (P. Horbaczewski: D laczoho im  kom isari dały. P. Bandrow- 
s k i : P ro tekcya polityczna) i d la  k tó rych  nie raz opłaty  szynkarskie hyły nie do 
opłacenia. To jest fakt pierw7szy, k tó rj7 nam  jest ogólnie znan j7 i k tó rj7 p rz j7 na­
daw aniu  przyszłych k o n cesji m usi znaleźć rem endurę .

Fakl drugi, to jest szerzące się w  naszym  kraju pokąlne szynkarstw7o, k ló re  
dotychczas w7 przew7ażnej ilości [iow iatów  jest jeszcze niedostatecznie ścigane i 
niszczone.

N aturalnie, pokąlne szynkarslw o, jesl to może w jraż e n ie  nie całkiem  do ­
kładne, bo o ile jest łatw iej przy dobrej w oli, bj7 o rgan j7 rządow e dosięgały tych, 
k tórzy sz jn k u ją  pokątnie, nic m ając upraw nienia od w ładz krajow ych, to staje 
się dziś p raw ie  niem ożliw e zapobiedz szyn kow aniu przez tych, którzy m ają  kon­
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cesję  na haiulel w naczyniach zam kniętych, którzy i tak prow adzą handel z za­
kresu  gospodnio-szjnkarsk iego . 1 dlatego fakt, czy szynkują, czy nie, jest n iem o­
żliw ym  do skonstatow ania.

Tu podkreślić  należy z uznaniem , że W ydział krajow y uznaje konieczność 
zm iany ustro ju  dzisiejszych opłat szynkarskich, a na jakiej d rodze refo rm a m a 
przyjść do skutku, przyszły Sejm rozstrzygnie.

Może to nastąpić już to przez zm ianę opłat szynkarskich już to przez zm ianę 
ustaw y, przez zm ianę podstaw y ustaw ow ych opłat szynkarskich, na  k tó rych  się 
opłaty opierają, przez zm ianę sposohu ściągania czy adm inistracyi. W  każdym  
razie jest to zadanie jedno z najw ażniejszych na punkcie skarbow ości, k tó re  
przyszły Sejm, o ile się zbierze, będzie m iał do rozw iązania.

F ak t drugi jest rów nież sm utny, a m ianow icie to, że w  tym  roku, kiedy 
w reszcie po długich w ahan iach  Izba posłów7 uchw aliła  t. zw. m ały plan  finan­
sowy, z k tórym  łączono m vśl czy zam iar sanacyi finansów  krajow ych, że w7 tym 
sam ym  roku  W ydział k rajow y był zm uszony rów nocześnie m im o tego, że liczył 
się już z dochodam i, jakie z tego now ego źródła p łyną, zaproponow ać W ysokie­
m u Sejmowd podw yższenie dodatków7 do podatków7.

Pam iętam y wszyscy te ii-’ ‘daw ne czasy, kiedy w7 szerokich w ars tw ach  na­
szego kraju , naw et w7śród  tych, k tórzy o skarbow ości, albo o budżecie krajow ym 
albo  wcaie nie m ają pojęcia, albo jeżeli m ają to fałszvw7e, kiedy z nastaniem  te r­
m inu roku  1911, o k tó rym  m arzono, że m iał w naszym  kraju  przynieść now e 
dochody, od którego now a era  naszej skarbow ości, now y pęd i now7y rozm ach 
naszej polityki ekonom icznej m iał się zacząć, rok, w7 k tó rym  przeszedł na w7ła- 
sność k raju  fundusz propinacyjny. I cóż się w tedy s ta ło?  Rok ten przyszedł, 
(P. Męciński: Rok przyszedł, fundusz poszedł), a le  przekonaliśm y się, że fundu­
szu już nie m a, bo kraj m iędzy r. 1906 a 1910 zużył go na cel bardzo poży­
teczny, może konieczny, ale w7 każdym  razie ten zaw7ód kraj nasz spotkał, ten 
zaw ód także odbił się na naszych skarbow ych nadziejach. Drogą k ró tko term ino ­
w ych corocznych pożyczek em isyjnych zeskontow ałiśm y w k ró tk im  czasie cały 
fundusz propinacyjny. Analogicznie to sam o stało się w7 roku  bieżącym  z planem  
finansow ym .

P lan  finansow y, jak  jakieś złudne zjaw isko, raz  się zbliżał, drugi raz  się 
oddalał, raz  rósł, to znow u się kurczył, aż w7reszcie, gdyśm y po długich czeka- 
niach, po chw ilach  pełnych  em ocyi, nadziei, w reszcie, kiedy k raj ten na planie 
finansow ym  m ógł rękę położyć, pokazało się, że o sanacyi finansów7 krajowwch 
m ow y być nie może, bo ten plan  finansów7}7, który  w zbudził taki entuzyazm , oka­
zał się zupełnie niew ystarczający i w7 tym  sam ym  roku nie um ożliw ił zam knięcie 
budżetu bez podw yższenia dodatków7.

I to jest zaw ód drugi, który  kraj nasz spotkał i m uszę skonstatow ać, że 
jest tu obow iązkiem  naszym , jako odpow iedzialnych posłów , jest obow iązkiem  
całej naszej prasy  len fakt podaw ać do w iadom ości i działać w7 tym  kierunku 
otrzeźw iające i inform ująco na całe nasze społeczeństw o.

A teraz fakt trzeci, że w  roku  1914 kraj nasz zm uszony jest zobow iązania 
sw oje podwroić, k raj nasz, k tó ry  przed 2 m iesiącam i zrealizow ał pożyczkę w7 w y­
sokości 13,000.000 K, kraj nasz będzie m iał długów  108,000.000 Iv, nie uw zglę­
dniając oczywiście zobow iązań hipotecznych i g w a ra n c ji za pow iaty  i in sty tu ­
c je  finansow e, kraj nasz zm uszony jest dziś ilość sw oich zobow iązań podw oić, 
1)0 zm uszony uchw ałą W ysokiego Sejmu, k tó rą  ju tro  pow eźm iem y, zaciągnie 
now y dług 100,000.000 K w7 pożyczkach em isyjnych i to w  wraru n k ach  i czasach 
takich, o k tórych  chyba w7szyscj7 dobrze jeśteśm y poinform ow ani.

W iem y, że n iedobór za ro k  1913 w7raz z n iedoborem  zam knięcia rac h u n ­
kowego z roku  1912 w ynosi razem  17,000.000 K, że m am y 26,000.000 K poży­
czek d a w n jc h , daw niej uchw7a lo n jc h  ale do tąd  n iezrealizow anj7ch, 10,000.000 K 
pożyczek zapomogow ych, k tó re  ju tro  uchw alim j7, 35,000.000 K dla podw yższenia 
kapita łu  zakładow ego Ranku kxajow7ego, 3 l/a m iliona pożyezek d la podw yż­
szenia kapitału  zakładow ego centralnej kasy dla spółek rolniczych, 2 do 3 m i­
lionów7 pożyczek na budow ę i rekonstrukcyę szpitali prow dncyonalnych, m am y 
w reszcie pożyczkę, k tó rejśm y jeszcze nie uchw alili, ale k tó rą  k o m is ja  budżetow a 
już uchw aliła  na pokrycie n iedoboru  za rok  1911.

I jest znow7u naszym  obow iązkiem  jasno  sobie z tego zdać sp raw ę i ten
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fakt, jako podstaw ow y i w ytyczny nie tylko dla tych uchw ał, k tó re  dziś po­
wziąć m am y, co do k tó rych  uchw ała jest już przesądzona, ale co do tego, co kraj 
w przyszłości czeka i jakie z tego na kraj nasz następstw a spaść mogą. 1 to na­
stępstw a nietylko n a tu ry  finansow ej, to znaczy w zrosną w ydatki na oprocen to ­
w anie i am ortyzacyę naszych pożyczek o 4 '/a m iliona Iv, a le  w  r a d e  zrealizow a­
nia w szystkich, to znaczy 14 hal. dodatków  do podatków , to n u  także i inne 
znaczenie, ho znaczenie polityczne, lło  oczywiście z w zrostem  naszych zobow ią­
zań trudniejsze będzie położenie polityczne.

Bo im  słabszą będzie siła ekonom iczna naszego kraju , tern słabszą będzie 
pow aga polityczna kraju , tern trudniejsza staje się ro la tych, k tórzy m ają uchw ały  
tu pow zięte w ykonyw ać i w  czyn w prow adzać. Jak człow iek p ryw atny  nie może 

spokojnie i dodatn io  sw obodnie pracow ać, nie m ając w olnej głow y, skoro 
m usi ciągle m yśleć o zdobyw aniu  środków , tak sam o i k raj w  razie zapo trzebo­
w ania  gotówki, m usi się udaw ać do rządu o zaliczki, a co znaczy gospodarow a­
nie takim  sposobem , tego chyba P anom  w yjaśniać nie potrzebuję. Jeżeli P ano ­
w ie uprzy tom nią  sobie, jakie jest zapo trzebow anie  budżetu  krajow ego, w tedy 
będą P anow ie  m ogli zrobić sobie dokładny i jasny obraz tego, co k ra j nasz 
w osta tn im  roku  przeżyw a w skutek  zastoju konstytucyjnego i co go czeka je­
szcze w latach  następnych.

K om isya budżetow a znalazła się w ciężkiem  położeniu, bo znow u stanęła 
przed dylem atem , czy podnieść dodatk i do podatków , czy też pok ryw ać  n o r­
m alne adm in istracy jne w ydatk i drogą d ługoterm inow ej pożyczki.

Kom isya budżetow a tak w  latach ostatn ich , jak  poprzednio , ośw iadczyła się 
za pożyczką. Jeśli Panow ie przeglądną tekst sp raw ozdań  kom isyi budżetow ej 
w  ostatn ich  latach p rzedstaw ionych  W ysokiem u Sejm ow i, znajdą niem al w ka- 
żdem  spraw ozdan iu  identyczne w yrażenia, identyczne przepisy  i konkluzye. P a ­
now ie znajdą stw ierdzenie, że jest e lem en tarną  zasadą gospodarki, ażeby p ok ry ­
w ano bieżące zaopatrzebow ania  adm in istrac ja  z bieżących dochodów . Ale z tej 
słusznej p rem isy  co roku, jak i w  tym  roku w yciągało się w niosek  inny, w nio­
sek, że nie należy tak postępow ać, lecz m im o stw ierdzenia  tej szlachetnej zasady 
należy postępow ać przeciw nie, pokryw ać bieżące zapo trzebow ania  skąd inąd.

Niech m i będzie w olno stw ierdzić w  im ieniu  m oich najbliższych przyja­
ciół politycznych, że jak daw niej, tak i w  ty in  roku  z ciężkiem  sercem  byliśm y 
zdania, że należy z ogólnie przez w szystkich przyjętej p rem issy  inną  k o n k lu z ję  
w jTciągnąć i głosow aliśm j7 w kom isyi budżetow ej za podw yższeniem  podatków .

W  żj7ciu zdarza się nieraz tak, że w śród  d y sk u sji o bardzo  zasadniczych 
podstaw ach  zapom inam j7 o p raw dziw ych  podstaw ach i kardynalnych  zasadach  
dla nas, jako dla katolików  obow iązujących, a zaw artych  w m alej książeczce, 
zw anej katechizm em . Zdaje m i się, że podobnie odstąp iła  i poprzednio odstę- 
p jrw ała  większość kom isyi budżetow ej i zapom niała o bardzo powszechny ch za­
sadach  katechizm u skarbow ego, kiedy ośw iadez jia  się za szeroko pojętą, w ielką 
po lityką  finansow ą, polegającą na zaciągnięciu now ych pożyczek. Oczywiście lo ­
jaln ie m uszę stw ierdzić, że nam  w tym  roku przyszło głosow ać za podw yższe­
niem  dodatków  od podatków  bardzo ciężko i po długiej w alce z sobą. Jesteśm y 
św iadom i tego, w  jak  ciężkich w arunkach  kraj nasz się znajduje i jak  dotkliw szą 
niż kiedykolw iekindziej ofiarą byłoby7 dla całego kraju , gdyby dodatki do po­
datków  bezpośrednich pow iększone zostały.

■ D latego zdajem y sobie sp raw ę z m otyw ów , k tó re  tą  w iększością k ierow ały  
i nie m ożem y tym  m otyw om  pew nej słuszności odm ów ić. Jednakow oż po do- 
k ładnem  zastanow ieniu  ośw iadczyliśm y się za dodatkam i, a uczyniliśm y to 
z dw ojakich pow odów . Jeden był ten, że dla nas ponad  dogm at wielkiej poli­
tyki finansow ej istn ia ł ten, że od zdrow ej polityki finansow ej, nieodłącznie zale­
żną jest nasza egzysteneya i niezaw isłość polityczna. 1 dlatego każde now e ob­
ciążenie, każde skrępow anie  tej finansowej niezależności kraju , jest skrępow a­
niem  pow agi i au to rjdetu  poIitj7cznego naszego kraju.

N astępnie zdaw aliśm y sobie spraw ę, że należy i w tym  Sejmie, k tó ry  za 
chw il kilka przestan ie  pracow ać, że naw et i w  tym  Sejm ie było obow iązkiem  
naszym  jasno  społeczeństw u pow iedzieć, że żądając tych w ydatków , żądając 
tjrch inw estycyi, m usi ono w yciągnąć z tego konsew encj7e. Musi w yciągnąć kon- 
sekw eneye podyktow ane rozsądkiem  i pow agą, to jest, że m usi sam o w  sobie
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szukać sił na prow adzenie  i podnoszenie ekonom iczne kraju . Byliśm y tego 
zdania, że m im o ciężkich w arunków , m im o tego należy to k rajow i powiedzieć, 
że nam  nie w olno naszem u społeczeństw u zostaw iać innego w rażen ia  naw et 
w  tym  kończącym  się Sejmie.

. Może niektórzy Panow ie nazw ą to  działalnością edukacyjną, niepotrzebną. 
Zapew ne działalność edukacyjna w dzisiejszych czasach jest m ało  popu larną  
i nieraz jałow ą. Ale zdaje m i się, że także jest edukacyjną działalnością, jeśli 
m y w roku, w  k tórym  apelu jem y do zagranicy w tak w ysokiej m ierze, m usim y 
w  tym  roku  stw ierdzić, że n ietylko potrzebujem y pieniędzy na inw estycye, da­
jące" g w aran c ję , że te pieniądze się w rócą, ale, że potrzebujem y tych pieniędzy 
n a  opędzenie norm alnych  naszych potrzeb.

A w praw dzie  nie naszą będzie rzeczą rozstrzygać w  p rz jTszłym  Sejmie, jaką 
drogą kraj pójdzie, ale sądzę, że nam  nie w olno zam knąć oczu na przyszłość, 
i dlatego pozw ólcie, że rzucę pew ne horoskopy  na  rok  1915. D efic jl będzie n o r­
m alny, w  roku  1915 w ynosić będzie 12 m ilionów  koron. Kom isya budżetow a 
■ chcąc zm niejszyć obciążenie pożyczkam i k raju , p relim inow ała  na ro k  1914 do­
chody z opłat konsunicyjnych w kw ocie 11 m ilionów  koron. Uczyniła to  w  spo­
sób m oże nieuzasadniony, w  każdym  razie bardzo optym istycznj7. Dałby Bóg, 
żeby ta sum a rzeczyw iście w płynęła.

W  każdym  razie tak w ysoko p relim inow ane docbodjr z op łat konsunrncyj- 
nych są niejako przerzuceniem  deficytu z jednego roku  na drugi, bo o ile te 
dochody nie będą uzyskane w  tej w j7sokości, to tern w iększy będzie deficyt, 
k tó ry  się okaże w  zam knięciu za rok  1914.

N astępnie w ażną pozjTcyę stanow ić będzie w zrost w j'da tków  w skutek regu- 
.lacjTi płac nauczjcielsk ich . A tu  serdecznie się cieszymy, że tem u Sejm ow i da- 
mem  bjTło tę regulacyę przeprow adzić. Każdy z nas m usiał ciężką w alkę w  sobie 
jprzeżyś, w alkę spow odow aną z jednej strony  w zględam i na położenie kraju , 
z  drugiej strony  w zględam i na  rzeczyw istą potrzebę, panu jącą w  szeregach 
nauczycielstw a.

Zdaje mi się, że w  tym  w jp a d k u  Sejm więcej poszedł po linii serca niż 
rozw agi. Jednak  tego n ikt nie żałuje i jeśli w jakim  w ypadku  Sejm  m ógł bjTł 
od tej ścisłej drogi rozw agi odstąpić, to rzeczyw iście dobrze, że się stało to tam , 
gdzie chodziło o regulacyę płac nauczycielstw a. (Brawa). N adw yżka w yniesie 
około 5 m ilionów . (P. Głąbiński: 4 m iliony). Przy no rm alnym  w zroście będzie 
regulacyn kosztow ała 9 m ilionów , a dziś około 4 m iliony, w ięc nadw yżka w y­
nosi 5 m ilionów .

Licząc deficyt obecny do pokrycia pożj7czek, w jn ie s ie  to p raw ie  2 m iliony 
a  licząc norm alny  w zrost w ydatków  na cały budżet, będzie jeszcze o 2 m iliony 
więcej tak, że deficyt będzie w ynosił 4 m iliony. Do tego przychodzi w zrost w j7- 
datków  na regulacyę płac nauczj7cielskich w ynoszących 5 m ilionów , a  p rz jr 
autom atycznym  w zroście w ydatków  na szkolnictw o, dochodzim y do 10 m ilionów .

W skutek  tego, że kom isya budżetow a przyjęła w ysoko bardzo opłaty  kon- 
sum cyjne na rok bieżący, odjęła sobie m ożność w jk azan ia  w  p relim inarzu  na 
ro k  1915 w zrostu  w ydatków , w skutek  p o w ro tu  konsum cyi do p ierw otnej w j7so- 
kości i tem  szybszego w yrów nan ia  różnicy, w yw ołanej przez upadek  konsum ejd, 
tak, że m ożem y przyjąć w zrost w ydatków  o 2 m iliony. W skutek  tego przyszły 
Sejm znow u znajdzie się w konieczności albo zaciągnięcia 12 m ilionów  poży­
czek defic jtow ych , albo podw j7ższenia dodatków  około 35—40 h.

Czj7 m im o tego ciężkiego położenia nie b j7ło m oże zdrow iej i p rak tj7czniej 
podnieść dodatki chociaż o m niejszą sum ę w  roku bieżącym , a  następnie  je 
podnieść w  r. 1915, a nie zm uszać społeczeństw a do tak nagłego skoku, jaki się 
koniecznością stanie w  roku  przyszłym .

Poprzedn i m ów cy czynili niejako w  sw oich przem ów ieniach obrachunki 
z działalności tego Sejm u. *

Niechaj m i w olno będzie do tego dodać słów  kilka, k tó re  niech stanow ią 
rodzaj m em ento  na  przyszłość.

Ob}7 ten Sejm, k tóry  w  jesieni w  tej izbie się zbierze, a k tó ry  już nie bę­
dzie się dzielił na posłów  odpow iedzialnych i n ieodpow iedziahw eh, w zględnie 
usuw ających się od odpow iedzialności i w  k tórym  w szysej7 będą zarów no 
w spółodpow iedzialn i, oby ten Sejm znalazł dość trzeźw ości, żehj7 sobie jasno
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uśw iadom ić, jak  ciężkie jest nasze położenie finansow e, żeby znalazł dość od­
w agi cyw ilnej i w yciągnął z tego dw ie konsekw encye : Ażeby nie, jak  to  czynił 
w  najszlachetniejszych m yślach  Sejm  daw niejszy, k tó ry  m ierzył zam iary  na siły, 
a  nie siły na  zam iary , lecz żeby sobie postaw ił zasadę, k tórej ten Sejm  w osta­
tn ich  latach nie uznaw ał, t. j. zasadę oszczędności i  żeby p rzy  dyskusyach, k tó­
re  w  tej przyszłej Izbie p row adzone będą, znalazły w ym ow nych  obrońców  nie- 
tylko te w szystkie pozycye bardzo  pożyteczne i po trzebne po stron ie  w ydatków , 
ale  także i ta  jedna  skrom na, p rzy  k tórej rozb rzm iew ał na razie głos w ołające­
go na puszczy — m ianow icie pozycya dodatków  do podatków , żeby i ona zna­
lazła szczęśliwych w  tym  Sejm ie obrońców .

A niech m i w o lno  będzie w yrazić nadzieję, że i w  przyszłym  Sejm ie na 
ław ach  p raw ej strony  tej Izby znajdzie się pow ażny zastęp posłów7 konserw a­
tyw nych, k tórzy z tego kuryalnego Sejm u w niosą do nowrow7ybranej, odśw ie- 
rzonej Izby tradycyę głębokiego poczucia odpow iedzialności każdego posła  az, 
każdą sprawcę k rajow ą i za losy k raju  i tradycyę drugą, tradycyę oparc ia  naszej 
krajow7ej i narodow7ej po lityk i na podstaw ach  oszczędnej, pow ażnej, zdrow ej, 
trzeźw7ej i porządnej po lityk i finansow ej. (B raw a i oklaski).

P. Pilch: P roszę  o głos.
Marschałek: Głos m a p. Pilch.
P. Pilch: W ysoki Sejm ie!
R ozm aite s tronn ictw u  w yrażały  w7 tej Izbie sw oje zapatryw 'ania, jed n ak  nie 

zauw ażyłem , ażeby ze strony  ludności rolniczej w yszedł choć jeden lekki głos.
Podnoszono rozm aite skargi i k rzyw dy na niedolę ch łopa i w7ystępow ali 

tu  niektórzy w7 niedoli pa tryo tów  i obrońców  tego biednego ro ln ika, dużo m u 
obiecyw ali i szum ne hasła  wygłaszali, ale ty lko w  tym  celu, żeby w  ten  sposób 
p okryć  sw oje nieuczciw e spraw y. Ja chciałbym  co innego w ypow iedzieć. To co 
w idzę w7 tym  Sejm ie od sam ego początku, m ógłbym  p o rów nać  do obrazu, o k tó­
ry m  nam  opow iadano, że dw7oje kurcząt bije się o ziarno, przychodzi kw oka 
ziarno  z przed nich  po ryw u  a kurczęta dalej b iją  się o plew7ę.

T ak sam o też widzę, że nasi w spó łb racia  Rusini w udzą się z Polakam i
0 plew7ę a rząd  austryack i przychodzi, z iarno  p o rw ał i sam  się pożywił.

I rzeczyw iście z naszego k ra ju  zabrano  skarby, dochody ze salin  i rozm a­
itych  królew szcz 37zn a  m y w7 nędzy i głodzie zostajem y i w adzim y się — w ia - 
ściw ie o co ?  O to, że nam  jest b ieda i każdy mów7i: zróbcie nam  lepiej. Ale 
któż w iaściw ie będzie nam  to lepiej robić, jak  m y sobie tego sam i nie zrobim y, 
tylko spieram }7 się o punkt, w k tó rym  m a iść gran ica m iędzy zachodnią 
a  w uchodnią Galicyą i o kwrestyę narodow rości.

My w iościanie proszę Panów7 stykam y się w rozm aitych  s tronach  z ludem  
ruskim , w iem y, że to  są też chrześcijanie, m ają  w spó lną  z nam i w ia rę  i znoszą 
tę sam ą dolę i niedolę. I m nie  się te stosunki pom iędzy ludem  rusk im  zupełnie 
inaczej p rzedstaw iają, jak  je tu przedstaw dli panow ie  z opozycyi, m ów iąc o k rzy ­
w dach  tego ludu. Ten lud  czuje to sw oje jarzm o, ale nie w7 ten sposób, żeby 
go gnębił na ró d  polski, tylko ci, k tórzy sto ją u steru , (P. Ł ahodyński: My takoż 
ne każem o, szczo ne n a ró d  polśkyj łysz panow e.)

Jeżeli w7ięc w y b rac ia  R usini m ów icie, że n a ród  polski wus gnębi, to  m y 
wdościanie polscy m ożem y słusznie czuć się dotkniętym i, bo m y się też czujem y 
narodem  a m y przecież w as nie gnębim y.

W y nigdy nie m ów icie i nie w ytłum aczycie ludow i, że to panow ie  polscy 
a nie n a ród  polski lud  gnębi.

W  ten sposób rozdzielacie n a ró d  na  dw7ie strony.
Co do mnie to mam przekonanie, że polscy i ruscy włościanie są przejęci 

jednym duchem i jedną dążnością i w jaki sposób można rozdzielić ten lud na 
części, skoro jest złączony nietylko pod względem społecznym ale często i pod 
Względem familijnym.

0  tern wrięc m yśleć nie m ożna, żeby m iędzy jednym  i drug im  przepaść 
Wykopać.

My zatem  i w y pow inniśm y w7 jednym  duchu i w7 jednej linii postępow7ać
1 dom agać się praw7 d la w łościaństw 7a  polskiego i ruskiego zarówmo, bo nam  się 
to należy.
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Tym czasem  dotychczas nie słyszałem , żeby w  tej Izbie ktoś pow iedział, że 
lud w łościański polski i rusk i jeden cel i  jedną  dążność m ają  przed  sobą.

Gdy lud  polski się ruszył, stanęli u steru  tego ruchu  ludow ego ci, k tórzy 
chcieli dojść do karyery  i po części doszli — ale zaczęli od zdrady  narodow ej.

Bo taki ruch  ludow y w Galicyi pow stał, a kiedy p rzed  kilkudziesięciu laty  
się zaczął, trafili się ludzie, k tórzy go chcieli p row adzić  w  dobrym  k ierunku. 
Ale były też czynniki, i są do dziś dnia i w  tym  Sejm ie zasiadają, k tó re  nie do­
p ilnow ały  tego ruchu , aby w szedł w  w łaściw ą drogę, tylko tam ow ali go i pa- 
czyli, z czego w ynikły  klęski rozm aite. W  przem ow ie jednego z czcigodnych 
Panów  słyszałem  ubolew anie, że ten ru ch  poszedł na bezdroża, że należy się oba­
w iać, aby" nie zeszedł do socyalistów . Ale jeżeli się Panow ie tego boją, to  odpo­
w iedzialność za to przed  Bogiem  spadnie na  tych, k tórzy pow inn i byli ru ch  
zdrow y, chrześcijańsko-ludow y poprow adzić  w  tę stronę, gdzie rzeczyw iście iść 
pow inien, a nie w ysyłać takich, k tórzy go rozdzielają.

Uczciwą drogą p row adził go śp. x. Stojałow ski, ale tra fił się p. Stapiński, 
k tó ry  ru ch  ludow v rozbił, aby sam em u dojść do karyery . Lecz zdrada zaw sze 
ponosi karę  i k ara  przyszła. Gdy on zarzucił swego czasu x. Stojałow skiem u, 
gdy ten został w yklęty, że spadł na niego grom , x. S tojałow ski m u odpow iedział 
na m nie spadł grom , ale z pod  grom u podzw ignąć się m ożna, ale na ciebie 
spadnie srom , z pod  którego już nie pow staniesz. I tak  się też stało, spadł srom  
na p. Stapińsluego.

Jeżeli chcem y polepszenia d ob ra  ogólnego, to nie m ożem y się dzielić na 
iakieś kasty, lecz w spóln ie pracow ać, w szystkie w arstw y  razem , każdy ulepszając 
sw oją w łasną  podstaw ę ekonom iczną stosow nie do sw oich potrzeb, ale ró w n o ­
m iern ie  i spraw iedliw ie, bo jeżeli to  nie pójdzie w edług  zasad chrześcijańskich, 
to  społeczeństw o nie dojdzie do lepszego bytu  i rozw oju  n a rodu  tak  polskiego 
jak  ruskiego.

Tu proszę P anów  jest jeszcze kw estya bardzo  drastyczna, bo budżet nasz 
jest obciążony w ielkim  dodatkiem , n iedobór jest w ielki, w szystkie w arstw y  żą­
dają  polepszenia płac, w ynagrodzenia rozm aitego głodowego i jakiegoś tam  d ro - 
żyżnianego,każdy się upom ina, urzędnicy upom inają  się u rządu, autonom iczni 
urzędnicy  i nauczycielstw o u w ładz k rajow ych  a o biednym  chłopku niem a 
m ow y, o niego n ik t się nie troszczy, najw yżej m u dadzą raiffeisenki 
i  kółka rolnicze, jakieś zw iązki rolnicze, i jeżeli dostan ie jeszcze jakąś drogę, ja ­
kąś regulacyę rzeki, to sam  m usi się za tern nachodzić i sp raw ić  sobie w ła­
snym  kosztem , chociaż na  to przecież płaci podatek, aby to  m ogło istnieć a ci, 
k tórzy  m u rob ią  to niby dobrodziejstw o, m uszą to  robić, bo  to im  daje u trzy­
m anie.

Jeżeli tak m a być, to nie zazdroszczę nikom u, ale Sejm pow inien  się zw ró ­
cić do rządu  i zażądać nie jałm użny w b rudnej soli lub o trębach , k tó rych  by­
dło nie chce spożyw ać, ale  tego, aby nam  rząd oddał to, co nam  wziął, k ró lew - 
szczyzny i saliny. Z'tego będzie d la skarbu  krajow ego dochód taki, że pokry jem y 
budżet, będzie na drogi i koleje naw et się pobuduje. Apeluję w ięc do Sejm u, 
aby raczył uwzględnić ten  m ój głos, a poniew aż nie w iem , czy ten Sejm będzie 
już nad  tern obradow ał — niech now y Sejm nie zapom ni o tern, i kiedy na po ­
rządek  dzienny w ejdzie kw estya w ydobycia naszych polskich dó b r kró lew skich  
i polskich skarbów , niech um ieją się o 'to upom nieć u rządu, aby te skarby  
n ap o w ró t dla narodu  odzyskać. Z holem  serca m uszę pow iedzieć, że dziś pow aga 
Koła Polskiego jest bardzo nikła w obec rządu, że Koło pop rostu  tylko się p łasz­
czy zam iast jak  daw niej, kiedy na czele naszego narodu  stali ludzie z w yższą 
k u ltu rą  i w yższym  duchem , stanąć w obec rządu  tw ardo  i upom nieć się o sw oje 
gdy chcieli, a tym czasem  dziś tylko się dba o zdobyw anie p ierogów  a  nie o zdo­
byw anie  d ób r k rajow ych  i narodow ych. (B raw a i oklaski).

Marszałek: Przystępu jem y do zam knięcia posiedzenia. P roszę p. sekretarza 
odczytać porządek  dzienny następnego posiedzenia.

Sekretarz p. Urbański (c z y la ):
1. P ropozycya W ydziału krajow ego w  sp raw ie  w y b o ru  Bady nadzorczej 

Banku krajow ego.
Sprawozdawca poseł Piłat.
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2. Spraw ozdanie k o m is ji bankow ej z p ro jek tem  ustaw y zm ieniającej § 50. 
ustaw y z 17. lutego 1905. 1. 40. dz. u. kr.

Spraw ozdaw ca poseł Horbaczew ski.
3. Spraw ozdanie kom isyi gm innej o spraw ozdan iu  W ydziału krajow ego 

w  przedm iocie obow iązku w łaścicieli dom ów  w stoł. król. m . Krakow ie w ybu­
dow ania kanałów7, połączenia tychże z m iejskim i kanałam i ulicznym i, o ra ^ o o p ła -  
tach gm innych za to połączenie.

Spraw ozdaw ca poseł Sare.
4. Spraw ozdanie kom isyi budżetow ej w7 przedm iocie um ieszczenia M uzeum 

etnograficznego w  budynku daw nego sem inaryum  duchow nego na W aw elu.
Spraw ozdaw ca poseł Leo.

5. Spraw ozdanie  kom isyi san itarnej o spraw7ozdaniu W ydziału krajow ego 
w przedm iocie budow7y now ego szpitala  pow szechnego w Rzeszowie.

Spraw7ozdawTca poseł Sare.
6. Spraw ozdanie kom isyi san itarnej w7 porozum ien iu  z kom isyą budżetow7ą 

o sp raw ozdan iu  W ydziału krajow ego z dnia 20. lutego 1914. LW . 137.439/1913 
w7 przedm iocie zakupna enklaw y w7 celu pow iększenia kom pleksu gruntów 7 k ra ­
jow ego zakładu dla um ysłow c-chorych  w  Kobierzynie.

Spraw ozdaw ca poseł Sare.
7. S praw ezdan ie  kom isyi san itarnej w7 porozum ien iu  z {komisyą Budżetow ą 

o sp raw czdan iu  W ydziału krajow ego z 22. sierpn ia  1913 LW . 130.026/913 o po­
stępie budow y krajow ego zakładu dla um ysłow o chorych  w7 Kobierzynie.

Spraw ezdaw ca poseł Sare.
8. S praw ezdan ie  kom isyi san itarnej o przedłożeniu  W ydziału krajow ego 

w7 sprawne przeniesien ia i odbudow7y szpitala  pow szechnego w7 Jaśle.
Spraw ozdaw ca poseł Potocki.

9. Spraw7ozdanie kom isyi san itarnej o przedłożeniu  W ydziału krajow ego 
w  przedm iocie rozszerzenia szpitala pow szechnego w7 K rośnie, przez w ybudo­
w anie  now ego dom u gospodarczego, paw ilonu  zakaźnego i trup iarn i.

S praw ozdaw ca poseł Potocki.
10. Spraw ozdanie  k o m is ji san itarnej o przedłożeniu  W ydziału  krajow ego 

w7 sp raw ie  p rzeniesien ia i odbudow y szpitala  pow szechnego w7 Podhajcach.
Spraw ozdaw ca poseł K ochanow ski.

11. S praw ozdanie  kom isyi san itarnej o sp raw ozdan iu  W ydziału krajow ego 
z dnia  7. sierpn ia  1913. LW . 135.442/1913 w  sp raw ie  rozszerzenia szpitala po w ­
szechnego w7 D ro h o b jczu  przez dobudow ę paw ilonu  dla zakaźnie c h o rjc h  i dom u 
adm inistracyjnego p rz j7 rów noczesnem  przeobrażen iu  budynku  głównego.

S praw ezdaw ca poseł K urow iec.
12. Spraw czdan ie  k o m is ji ad m in is trac jjn e j w  przedm iocie zm iany posta­

now ień art. III. i IV. ustaw y z 18. g rudn ia  1881. Dz. u. kr, Nr. 48. z r. 1883. 
wrzg]ędnie ustaw y  z dnia 1. s ie rpn ia  1911. Dz. u. kr. Nr. 109 o zniesieniu p raw e  
p ro p in a c ji  i zaprow adzen iu  op łat konsum cyjnych i p o lic jjnych  w  król. stoł. 
m ieście L w ew ie.

Spraw ezdaw ca poseł N eum ann.
13. Spraw ozdanie  k o m is ji adm inistracyjnej w  przedm iocie ustanow ien ia  

w  obrębie  m. L w ow a dodatku  gm innego do należytości państw ew ych  pob iera­
nych od p rzeniesien ia w iasności n ieruchom ości na m ocj7 ak tów  p raw nych  m ię­
dzy żyjącym i.

Spraw ezdaw ca poseł N eum ann.
13. Spraw ozdanie  kom isyi ad m in is trac jjn e j w7 przedm iocie zaprow adzen ia  

m iejskich opłat od w ina, m oszczu w innego i ow ccow eno w  kr. stoł. m . Lw ow ie.
Spraw ezdaw ca poseł N eum ann.

14. Spraw ozdanie k o m is ji adm inistracyjnej o sp raw ozdan iu  W ydziału k ra ­
jow ego w przedm iocie zm iany ustaw y z 2 9 / lipća 1905 r. Nr. 97. Dz. u. kr. 
o zezw elenie gm inie król. stoł. m. Lw ow a na p obó r opłaty  gm innej na cele do­
broczynności od p rzedstaw ień  teatra lnych , koncertów7 i w7szelkich in n jc h  p rzed­
staw ień.

S praw ozdaw ca poseł Maiss.



16. Spraw ozdanie kom isyi przem ysłow ej o nagłym  w niosku  p. Gótza 
w  przedm iocie zm iany ustaw y krajow ej z 13. lutego 1903 o poborze krajow ej 
op łaty  konsum cyjnej od piw a.

Spraw ozdaw ca poseł A braham ow icz.
17. Spraw ozdanie kom isyi bankow ej o petycyi Banku przem ysłow ego w e 

L w ow ie oraz o sp raw ozdan iu  W ydziału krajow ego w  sp raw ie  udzielenia gw a- 
rancy i krajow ej dla obligacyi tegoż banku, fundow anych na pożyczkach w ym ie­
n ionych  w  J5 6. II. s ta tu tu  bankow ego.

Spraw ozdaw ca poseł Gótz.
18. Dalszy ciąg rozpraw y nad  spraw ozdan iem  kom isja  budżetow ej o p ro -  

w izoryum  budżetow em  za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca r. 1914.
Spraw ozdaw ca poseł Głąbiński.

19. Spraw ozdanie kom isyi szkolnej o sp raw ozdan iu  W ydziału krajow ego 
z p ro jek tem  zm iany n ieu tó rych  postanow ień  ustaw y krajow ej o s tosunkach  p ra ­
w nych  nauczycieli w  publicznych szkołach ludow ych.

S praw ozdaw ca poseł Germ yn.
20. Spraw ozdanie kom isyi szkolnej o w niosku  pp. G łąbińskiego i tow ., 

oraz Lea i tow. w spraw ie dodatków  drożyźnianych  dla nauczycieli szkół lu ­
dow ych.

Spraw ozdaw ca poseł H alban.
21. Spraw ozdanie kom isyi zapom ogow ej w przedm iocie przedłożenia W y­

działu krajow ego o klęskach elem en tarnych  tudzież w niosków  poselskich w  tej 
spraw ie.

Spraw ozdaw ca poseł Skrzyński.
22. Spraw ozdanie  kom isyi gospodarstw a krajow ego z przedłożeniem  W y­

działu krajow ego o m elioracyach.
Spraw ozdaw ca poseł Bojko.

Marszałek: N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro  w  poniedziałek, dnia
2. m arca 1914. o godzinie 10 przedpołudniem .

Posiedzenie zam ykam .
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(Koniec posiedzenia o godz. 10. minut 40. wieczorem.)




